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T r o c h ę  w e s o łe j  p u s to ty ,
Dficaafwic pcw uic  nikt grzechem , 
Bo w iz^ lue  i bóstwo, cnoty,
7 i w d z ię c z n y m  malują uśm iech em .
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Ś M I E S Z E K .

LIST GOŃCZY.

W CZORAJ uciekł pewnemu Służący za­
brawszy z sobą konia. Htoby ich zobaczył, 
niech da znać do właściciela. Służącyo

miał strzałl<§ na czole, na zadnie nogi ku- 
ty, grzywa i ogon kasztanowate. Koń zaś 
miał: frak szaraczkowy, pantaleony w pa­
ski, sam dziobaty i trochę się jąka.

Wiadomo że Jowisz uwiódł Europę w 
postaci byka; dla tego też wiele cieląt w 
niej widzimy.

W Algierze wszystkie wolne myśli i co 
tylko do rozwolnienia przykłada sie jest 
zakazane. Rumbarbaruiu bardzo sie t<»m 
zatrwożyło.

i ♦
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Mizerja z octem i z oliwa, dobra; ale * 
człekiem i familją, nienajlepsza.

ODMIANA MIESZKANIA.

Rozum przeniósł swoje mieszkanie do 
kieszeni, gdzie spodziewa sie lepszej wy­
gody i większej wziętości, niź w dawnern 
swem mieszkaniu.

Iłto clice mićć prędko w głowie niech nie 
chodzi na naukę, ale na porter.

Człowiek z suknią wytartą, daleko nie 
zajdzie, a człowiek zwytartem czołem pra­
wie wszędzie.

Gdzie indziej kwitnął bez włoski, bez 
turecki, atu chce kwitnąć: bez cnoty, bez 
pieniędzy, bez miłości, a podobno i bez 
sensu.

Od koziego mlelta można utyć, a od sa­
mej kozy schudnąć.

‘ .*1*
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(  O )
Cała Europa gra teraz w Cenzurowane­

go-

Kobiety chodzą w różnych malerjach, 
Autorowie znowu piszą w różnych matę- 
ijacli, słowem materjalizm zawrócił wszy-" 
stłum głowy. Ale komu dłużej materji w y­
starczy? na to niech sklepy odpowiedzą.

Sl<ąpiec jeden niechciał swój pięlmej zo­
nie sprawie nowej sul<ni. Na co ona rze­
cze: «albo mi spraw nową sultnię, albo bę­
dę przymuszoną chodzić nago, a wtenczas 
może przecie nie jedno serce do litości 
wzbudzę.»

Wszyscy ludzie są równi sobie, bo hazdy 
ma d* a łokcie.

O D W E T .
Był na Podlasiu szlachcic nazwiskiem 

Monsiorowski. Jakiś Pan Gąsiorowski za- 
adressował mu list: A Monsie Monsie Mon­
siorowslu. Szlachcic który zawsze odbie­
rał listy W JM. Panu <fc. &*. rozumiał, ze

http://rcin.org.pl



( t  )
chciano z niego żartować, więc naodwrot 
zaadressował do niego list: A Gasie Gasie 
Gasiorowski.

W Paryżu tak ostra Cenzura, ze nią mo­
żna pióra teinperowad.

Fewny literat bardzo gładko przelewa 
płody węgierskie na polski języlt. Edycja 
zawsze jest in quarto, pełno w niej wine>? 
tek, oprawa zaś w7 chucie robiona.” .

Nadzieja powiada, że temu prędzej speł­
nia się nadzieje, kiedy kto dobrze nadzieje.

Dziwna rzecz że Tarliwinjusz umizgał się 
do Lukrecji, bo lultrecja nudna.

Miesiąc niebieski przy końcu ma pełnie, 
a miesiąc płatny na początku.

Cnota musi to bydź niezmiernie stara da­
ma , bo wszyscy ją poważają tylko, a nikt 
jej niechce.
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We Francji edukacja tak jest rozszerzo­
na, ze nawet chłopi po francuzku mówią.

Nie tylko teraz worki i kieszenie s§ pró-. 
zne, ale nawet i kobiety.

Nie wielka to musi bydi rzecz m ęztw o, 
kiedy się nie u jednego w gębie zmieśći.

Kule są z ołowiu lane, i drukarskie lite­
ry także, dla tego też zapewne oboje w o- * 
jują, pierwsze zabija, drugie zgryzą tylko.

Kiedy suknia juz jest stara, to ją dopie­
ro łatają, a krytyka najnowszemu dziełu * 

''łatki przypina.

Dziś rzemiosło rzemiosłu chleb odbiera, 
szmuklerze robią buljony, a kucharze że­
berka.

Ponieważ Deja Algierskiego lud nie wita 
okrzykami kiedy się pokaże, przeto umyśl­
nie zażywa tabakę, aby jak kichnie, choć 
tym sposobem wiwat krzyczeli.

( 8 )
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( 9 )
Ostatuj. to słownik-który wyszedł podług 

alfabetu, ipne innym fcposóbem urządzone 
będą, i tak: oszukaństwo, nie trzeba bę­
dzie szukać pod literą O, ale pod. grzecz­
nością. Kapitał patrz pod pozw;em. -Mi* 
łość pod chimerą, a obłuda, pod płaszczy­
kiem, i tam dalej.

DUMKA UTllACJUSZKA.

Jeszczem drobnein był dziecięciem,
A  juz wojaż przedsięwziąłem,

'Łcczitto wyjechał cielęciem,
Ten.pewno powróci wolem^
Zanuast szkoły i xinzeczek,
Miasto Russa, lub Woltera,
W dzień się brałem do karteczek,
A zaś w wieczór et celera. ,

' Gdył.ym zamiast tyeli chodaków,
• -0 \ u v i! Kapcłuszo jiaW.tałt żera J ' .........

Wiał żylecik, parę fraków,
Przytem całe et cctera. 

tefcztak pstra wychodzi młodzież,
' . Niknie zdrowie pieniądz cera,1 

Filut wezinie grósże*• od zie /.
A  rumieniec vt cetera. j<ic >ć<
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Nieprawdaż żawołał* jeden} ze rozpra­
wiani jak książką? W istocie odpowiedzia­
ła dama, tylko się każ WPan oprawić w 
cielęcą skórkę.

Okropnie się fabryki teraz zagęściły, kie­
dy też dziś fabrykują skrypta, podpisy, a 
co dawniej bajki zmyślali, teraz zmyślają 
rękę. . ?

Muszą bydź ciężkie czasy, kiedy nas ty­
le miljonów ich dźwiga, a jednak jeszcze na 
nich narzekamy. , ,

Nie próżno to nie jeden mąż mówi:' mo­
ja droga, moja najdroższa żono! bo nie 
jeden zapewne opłacić jej się nie może.

Gorset- jest antykonstytucyjny ubiór, bo 
ściska wolność osobistą.

Na wzór termometrów, barometrów, zro­
bione, zostały humorometry, aby ppznać w .  
jakim, kto humorze. * ?. ,

Jntryga ze skromnością grają w bilard.
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Skromność, co uderzy to kiksa, a intryga 
zawsze coś zrobi.

NADGROBKI.

P I J A K O W I .

Łykngł,
Krzyknęł,

Przewrócił oczyma 
1 juz go nie ma.

D U M N E M U .

Sam sobg tylko zajęty,
Chodził za życia, jak pęcherz nadęty,

* A w tem pęcherzu, zawsze coś szumiało,'
Pękł wreszcie, wiatr wyleciał i nic nie zostało.

Wszystko się z czasem odmienia, wprzó­
dy golono głowy dla mody, a dziś je gola 
?a karę.

Tak często kontusze Łrano na wyloty, 
źe juz prawie wszystkie wyleciały, a przy­
najmniej, nie wiele ich widać.
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Jeden ofiarował się do Częstochowy, że­
by mógł często chować.

Dumni są instrumenta dęte, a prostaki 
dudy, na pićrwszych gra pochlćbstwo, a 
bieda na dudach.

Na morzu kredytowym dłużnik najlepićj 
nurka daje, i to tak często, jak często mu 
się wierzyciel pokaże; mamy i u nas takie 
rybki co drugiemi drzwiami dają nurka.

Grymas i kaprys ze wszystkiemi przyna- 
leżytościami, jak najstaranniej do humoru 
dam przystósowane —— do najęcia każdego 
czasu..

W tych czasach dwa razy pióra temperu­
ją, raz gdy ma się pisać, drugi raz jak się 
zbyt rozpisze.

Zakaz niema w sobie nic nowego, wszak 
juz w raju było jedno drzewo zakazane,
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Jaltpś ludzie usuwają się od narad, i tak 
w Turczecli d y w a n  radzi, w Hiszpanji stari 
*iy, a zaś wAnglji izl>y.

: ■ ■ • • • ł ’
Miedzy fenomena jako to : ze znaleziono

w  gęsi kocięta, w wieprzu bryczkę, stan­
greta i ltonie, można także i to policzyć, 
zę ludzi ży wych widziano w kozie. ,

4 • ' ' f. * l * i -
Wynalazki coraz Bardziej się doskonalą, 

przed laty wynaleziono zupę dla ubogich, 
a teraz bale, z tą jednak różnicą, £e przy 
zupie ubogi był członkiem czynnym, a na 
balu bawi się przez plenipotentów i często 
głodny odchodzi.

Człowiek jak list w kopercie na taintei) 
sfwiat idzie i to franco, bo tu wszystkie o- 
placają exp,enąa i ta%yt

Niektórzy mają wstręt do muzyki, dla te? 
go, ze w niej jest Jenerał bas.

Lordowie angielscy tokarstwem się ba­
wią,  ponieważ B i l e  robią i sprawy toczą,
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t)el<ret na urząd jest tak dobry, jak hy- 
poteka, można na niego zaciągnąć żonę i • 
z posagiem nawet.

Nie przesadzając, ale można powiedzieć, 
że cały świat w mennicę się przemienił, 
W szyscy  robią pieniądze.* ten z płótna, ten 
z piwa, ten 2-wapna, ten z komornego, 
kiedy też umizgi ten kruchy kruszec, je* 
dnak na monetę da się przerobić.

A to niesłychane rzeczy, kiedy też szew­
cy robią buty na urząd, cóż się z ludźmi * 
stanie.

Górnictwo i kopalnie wszędzie exystują, 
gdyż jedni ustawnie górować usiłują, a dru­
dzy drugich podkopywać.

Porter w jednej chwili idzie do głowy 
po rozum, a do kieszeni po pieniądze.
'T -f UliJt ij t V '' ./1 j * ! “ -’1w •'

Jedni drugich karmią nadziejami: lecz od 
tej pótrawy nikt nie utyje^ jeszcze żeby tę

( 15 )
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( 10 )
zieleninę dawali na otwarłem półmisku, 
toby jako tako było, ale oni ją w perspek­
tywie stawiają.

Język sławiański ma byd& najpierwszy, 
juz za Jowisza kiedy Minerwa miała z gło- 
wy się jego urodzić, to on rzekł z ruska: 
«czoło m en ę  r w e »  i z tąd zrobiła się Mi­
nerwa.

Zmarszczki na twarzy są to niby tretoa- 
ry, które niegdyś wdzięki wydeptały.

Myszy co zjadły króla Popiela, nie były 
prawdziwe myszy, lecz jego dworzanie, 
których on w myszy przemieniał, jeźli ma 
ćo złego zrobili, a miał ten dar od czaro­
wnika, az potem i jego samego zjadły.

Ten wyraz Skarb musi bydź nieruszo- 
ny, niech Pan Bóg broni wziąść mu tylko 
S. zaraz zrobi się karb,  a proszę znowu 
z końca przewrócić ten karb,  to państwo 
zobaczycie co z tego wypadnie, (brak).

t
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( 17 >
Niech to będzie bez urazy; ale kobiety 

bardzo są dumne, nawet w Kościele kape- 
luszów nie zdejmują.

W  muzyce kiedy jest piano, to zwolna i 
cicho, a głowie kiedy jest piano to prze­
ciwnie.

r Palma i Plama, wyrazy z jednych złożo­
ne liter, a przecie razem z sobą bydź nie 
mogą: bo ten tylko ma prawo do pierwszej 
kto nigdy nie okrył się drugą.

Jedni rękami na chleb pracują, a drudzy 
uszami.

Dawni rycerze, nie bili się na oryginały 
ale na kopje, musiało bydź mało orygina­
łów, ale teraz o ho, hol

. Człowiek jak fuzja, ina swój cel,  ma za­
pał, ma łoże, używa podsypki, w interes- 
sach czasem też bywa rurą et celćra;

2*
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( 18 )

Co to za osobliwy sposób mówienia: « szedł 
pan, za nim człowiek » niby to pan nie 
człowiek.

Nikt takiej niewdzięczności niedoświad- 
cza jak piec, on ogrzewa ludzi, a oni się Ą 
tyłem do niego obracają.

Powiadają ze ten a ten Jegomość mocnc 
się zaszargał, jakże to bydź może? kied\ 
on zawsze karetą jeździ.

Wielu dostaje się wyżej na sposób ko­
miniarzy, to jest krętemi i ciemnemi kana­
łami: ale cóz z t e go ,  kiedy jak kominiarze

Ci co z dzieł swoich przodków się wy­
noszą, podobni są do kartofli, których naj­
użyteczniejsza cześć jest w ziemi.

A panowie moraliści którzy radzi jedy- 
" nie drugich nauczać, są ani mniej ani wię­

cej, tylko jak te słupy, co drogi wskazują, 
a sami nigdy nią nie idą.

I
http://rcin.org.pl



( 19 )

DO KOCHANKI.
Pięknaś gdyby cebula, czułaś jak pokrzywa, 
Miluchna nakształt chwastu, jakby ocet tkliwa, 
Uprzejma skromność chrzanu i wysmuklość dyni; 
Kochaneczko! twe wdzięki cudowńemi czyni.

Młodość jest jak przedmowa do książki, 
czasem książka co innego zawiera, nie to 
co obiecywała przedmowa.

Rzeczy-pospolite, właściwiej rzeczy nie­
pospolite nazywaćby się powinny, gdyż ich 
teraz mało liczemy.

Zwłoki człowieka bywają pochowane, ale 
Zwłoki obiecujących, zawsze żyć będą.

Ludzie jak ryby dają się na wędki ła -L- 
pać, tylko trzeba wiedzieć jaką ponętę na 
wędkę założyć należy.

W Chinach żeby kancelliści z kancellarji 
nie wymykali się, to im zdejmują buty, i 
nie oddają, aż jest czas po temu*
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Szczęśliwi poeci! oni widzą jak się do­
liny śmieją, pagórki swobodne okazują czo­
ła , dla nich xięźyc nie pospolite, ale sre­
brne szle promienie, jedne im tyll<o mru­
czą strumyki.

Porcja była zona Katona, teraz porcje 
znaleść można u Restauratorów, i już nie 
ona człowieka gryzie, ale człowiek porcję.

Założona jest fabryka nowych wyrazów, a 
to pod dyrekcją Pana N.N. w której juz wyro­
biono następujące, i tak: Stolarz będzie się na­
zywał Stolnik albo Ławnik, czeladnik sto­
larski dla skrócenia, będzie Podstoli; Maj­
ster cieśla, Komornik; Podmajstrzy, Pod­
komorzy; Drukarz, Literat; Fryzer, In­
spektor główny;. Szynkarz, Podczaszy; a t 
Rzeźnik, Szynkarz, bo szynki przedaje; Ry­
bak, Łowczy; Gajowy, Poborca bo po boru 
chodzi; Myśliwy, Celnik bo celuje; Ka­
pitalista, Konserwator; Prenumeratorowi^ 
pism publicznych, \Vierzyciele; Biórko do
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( 21 )
pisania, Podpisarz; a Rumbarbarum Expe- 
dytor.

Nie trzeba źle mys'lóć o tym Jegomości 
co zawsze przy kuflu siedzi, bo zgubił w 
nim rozum i tam go szulta, a znalść nie 
może.

Lepsze pochwały ludów, niż poetów bo 
tamte gratis dają, a za drugie płacić trzeba.

Niektóre familje są podobne do symfonji 
Concertanto —  Zona gra Y i o l i n o  p r i m o ,  
Mąż daje takt na K o n t r a b a s i e ;  Poko­
jówka bierze V i o l i n o  s e k u n  do.  Dzieci 
piszczałki, pikuliny; Kucharz idzie do ko­
tłów, inni słudzy trąbią w pobliskiej szyn- 
kowni, i tak muzyka dopićro wtedy ma ko* 
niec, aż Iiność przejdzie wszystkie pbsa-:

Na bilarze kule się biją, a ludziom nic 
nieszkodzi, trzeba żeby i podczas wojny tak 
było. ' .
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Kapitaliści są niewiniątka, bo nić nie 
Avinni.

Dukaty są czystym obrazem ludzi, złe 
idą do góry, a dobre spadają na dół.

j
Małżeństwo jest machina parowła, ba 

jćj koniecznie pary potrzeba.

Pewien Jegomość wielki polityk, a wię- 
ććj jeszcze roztargniony, czytał chciwie 
gazetę w tem Żona podaje mu kawę i su­
charki.— Zajęty całkiem czytaniem, bierze 
dodatek zamiast Sucharka macza go w fili­
żance, i je. Żonato spostrzegłszy rzecze: 
Kochany mężu cóz robisz? wszakześ ty 
zjadł dodatek do gazety.—  Ach prawda od­
powie mąz, dla tego mi tez tak bibulasto 
smakował.

Żydzie na bok z nosem! zawołał pewien 
podróżujący Jegomość, niemogąc ścierpieć 
Żyda stojącego przy drodze.—  Zyd skrzy­
wiwszy nieco palcem koniec swego nosa,
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odpowiedział —> «Nyl jedź Jegomość te­
raẑ *- :• ; ' v

Po morzu pływają okręty, a po lądzie, 
wykręty. ;,T ,

Faworyty na twarzy są przeduszniki, ą 
Faworyty u Panów, są zauszniki.

Wszystkie dusze są wewnątrz, i tak du­
sza w człeku, dusza w pasie polskim, dusza 
w skrzypcach, dusza w żelazku do praso­
wania, tylko jeden tchórz ma du?zę na 
ramieniu.

Mąż jest barometrem swej zony, kurczy 
się na burzę, ą wznosi na.pogodę.

,v o-iii itjwl
Ludzie stracili kredyt, albo diabli nie 

mają pieniędzy, dawniej można było dpć 
cyrograf na siebie i dostać grosza, a teraz 
i na srebra ciężko.

Dawniej robiono wódki pacbniące z.ziół
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ikwiatów, a dziś mają robić perfumy zroz-
maitych cnót i przymiotów, i tak: pokro­
piwszy się wodą a la  poczciwość, będzie 
człowiek poczciwością trącił; polawszy się 
wodą a la  narodowość, za patryotę ujść 
można, z jednego tylko miłosierdzia pach- 
pideł fabrykować nie myślą, boby biedacy 
poczuli że miłosierny przechodzi i niedali- 
by mu pokoju.

Nie tylko pieniądze pozyczają, ale juz 
i lata biorą na kredyt, pewien bałamut któ­
ry ma dopićro lat dwadzieścia, juz winien 
naturze drugie ty le , a przynajmniej tak 
wygląda.

Póki był worek pełny, ludzie się trak­
towali, a teraz traktują się interessa.

Ludzie po śmierci są jak książki, prze­
czytawszy je znajdujemy w końcu tylko 
myłki drukarskie.

Wojna od Rumel-pikiety grać zaczyna.
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Bogactwo jest żaglem przy łodzi życia. 
Rozum, talenta, wiosłami; łatwo i szybko 
płynie się pod żaglem, ciężko i Zwolna za 
samych wioseł pomocą.

Pewnemu Jegomości wygląda z kieszeni 
jego własne dzieło, kiedy przez ulice prze­
chodzi, udajac sie na cudze śniadanie— to 
szczęście; że ten autor jest znany, boby
mu pewno kto ukradł tę książkę.

«

Dawna Mitologja upadla —  cały Olimp 
rozszedł się, jeden tyllto bożek Pan, cześć 
na ziemi odbiera jeszcze.

Wódka choć nie ma świderka, często je-* 
dnak kręci w głowie, a w kieszeni robi 
dziurę. .

" 1- . 7 / 0  >:• ' ' '
Póki mróz mało ma stopni, póty i lu­

dzie go znoszą, i on się dobrze z niemi 
obchodzi, ale jak zacznie mu stopni przy­
bywać, tak zaraz hardzieje Jegomość, ale

( 25 )

3
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za to nikt przed nim czapki nie zdejmu­
je , owszem ją bardziej naciska.

Zobaczywszy ktoś w bibliotece książkę, z 
napisem: C i c e r o n i s  o p e r a ,  przyznał ze 
wstydem, ze niewiedział, ażeby Cicero i 
opery pisał,

W jeżyku Włoskim jest cosa  (koza) co 
znaczy r z e c z ,  a b i z o g n a  (bizonja) zna­
czy p o t r z e b a ,  u nas jak przeciwne brzmie­
nie.

Jeden Jegomość zgrawszy się w karty, 
przywiedziony do ostatniej rozpaczy, po­
życzył sobie parę pistoletów i zastawił 
one,

Teraźniejsi naturaliści utrzymują, że 
prosięta należą do rzędu kwiczołów, bo 
kwiczą, a cielęta do bekasów bo beczą.

Muzyka pochlebców zalezy na tem, aby 
chwalić forte, a ganić piano.
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Ugryź się w języl; nim co powiesz. Ta­
kie było dawne przysłowie, które jednak 
do krytyka się nie stosuje, bo gdyby kry­
tyk ugryzł się w język, toby mógł sam swo­
im otruć się jadem.

Żydzi niechcą grad w szachy) tylko w 
szachry i dobrze im idzie.

Pewien Anglik pocingniony był do Są* 
du odwuzeństw o, w czasie processu sta­
wiła się przed trybunałem i.trzecia jego 
zona: Sędzia rozgniewany zapytał się ob­
winionego: Pól<iz się WPan będziesz żenił? 
<łPóki sobie dobrej zony niedobiorę» rzekł 
tamten.

•Polityka choćby sto pokojów’ zrobiła, to 
Bama zawsze siedzi w  Gabinecie.

„c. JVJalzeństwT0 jest poncz —  lYTąz arak, zo­
na. cytryna, posag cukier, a miłość gorąca 
woda, która z czasem stygnie.
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( 28 )

Figura człowieka który się niekłania jest 
prosta, a kłaniającego się krzywa.

Krytyka jest jak odra, które dzieło ją 
dostanie, to zaraz na wszystkich kartach 
plamki się p o lezą , ale czas wszystko za­
gładza. •' ): r S 7 A

Ponieważ pijany sam iśdź nie może, więc 
jego język chodzi, ale w pantoflachzęby  
Pana nieobudził, * ( \  0 u ,

Czynności kupieckie bardzo są podobne 
do gry ćwika. Ćwikiem jest kupiec, mu­
sem cło, remissem prawo remissowe, płat­
ka kontrabandą, celnik pomocą, a. pas 
bankructwem.

Lubiono zapewne w Szwecji zupę, kie­
dy obrano królem Wazę.

Mędrzec pewien powiedział: złoto do­
świadcza się ogniem, kobieta złotem, i;a 
męzczyzna kobietą. - ° "
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ŚP IE W K I M IOTLARZA.

Wszak lo Ic Panie dwiej 
Co tak kochajg się!
W oczy « duszyczko ma»
Na boku baba łn. »
Jak kto o cudze dba,
Sam tak.;? slaWę ma.
Hej! Marmuzcł! Madame! 
Dwie piękne miotły mam.

Miotły! Miotełki!

<3w tylko tv złoto dmie, 
Uboższych śmieciem zwie,
A wiem ze brudny zysk 
Zaśniedział złota błysk f 
Ej cicho siedź, bo kmieć , 
Wygarnie zkgtów śmieć;
Ty coś pomiatać chciały 
Dopiero będziesz znał

Co Miotły! Miotełki!

To len wesoły szpak,
Co przeda nawet frak;
By tylko tańczyć, pić9 
Na maskaradzie bydź.
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Ostrożnie Mussje,
Młodość powie adje 
Jak starość miotły da,
Nie zrobisz anlresza.

Miotły! Miotełki!

Aj to ten stary grat,
Ma przeszło kopć lat,
I jemu jeszcze chcieć 
Tych zapust zonę mieć! 
Wymokleś już jak śledź,
Za piecem lepiej siedź; 
Braciszku! już my dwaj 
Nic załudniemy kraj.

Miotły! Miotełki!

Oj I>icrda z Panią tg 
Gardziła inęzka płcią,
Choć klóry trafiał się,
To ona nie i nie—
A dziś gdy grubszy głos, 
Twarz chudsza, dłuższy DOS, 
Mniej sroga może już,
Lecz chłopcy ani rusz.

Miotły! Miotełki!

Ten w karty wygrał gdzieś,
Po roku nabył wieś

http://rcin.org.pl



( SI )
Jest całą gębą Pan 
Chce bydź Zacniewskim zwan 
Majątek zrobił z kart 
I cói za to jest wart ?
Oj niechno przyjdzie tu - '' 
A dobrze nalrę mu

Uszy! Uszeczki I

Ten znotvu prawa stróż 
Bez dowodów ni rusz,
Na wszyślkic mając wzgląd, 
Bierze i zlnd i ztąd 
Szkoda źe cnoty wzór,
Ma kieszeń bez dna wór; 
Mam ja miolelki mam 
Tych Panu sio kóp dam.

Miotły!. Miotełki!

Nasz wiek to złoty wiek! 
Poczciwy każdy człek; 
Nieznana zawiść, złość.
Żon nawet wiernych dość;
Pan nie wić co to grzech 
Łez niema wszędzie śmiech, 
Czym spał? czy gadał ktoś?... 
Aj! śniło mi się coś.

Miotły! Miotełki!
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Że już zbogacił sio,
Nos zadarł, puszy dmie!
A nu/, się zmieni los?
O jakże spadnie d o s  !
Nie jeden wzbudził śmiech 
Co jak kowalski miech,
Dał z wierzchu co miał sił 
A w środku próżny był.

Miotły! Miotełki 1

FANFARON BOGATY.

Rój pochlebców za dukaty, 
Często bogacza przekona:
Iz dla tego, że bogaty v  "
Ma i głowę S alom on a  
A głupiec uszczęśliwiony 
Otwiera dla nich salony.
Cóż z tego, gdy każdy powie 
Kiedy się z swych nauk puszy, 
Że przy Salamona głowie 
Midasowe nosi uszy,
1 że mu z fortuny zmianą 
(Jszy tylko powstaną.

Gdzie jest na wydaniu córka. 
Tam zajeżdża panicz młody

( 32 )
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Kocz wspaniały, dzielna czwórka,
W tern ledwie sio skończą gody,
Kocz 1 czwórka, zaraz znika 
Cór wieli miejscu?.. stara bryka. 
Ktoś'bruk zbijał po ulicy 
W tem wziął w spadku sześć tysięcy  ̂
Musi koczem po ulicy 
Jeździć choć przez pięć, miesięcy 
Aż tu z niemałym kłopotem 
I na buty nięstać polem, j ^
Gdy się lęgi bauk pokona, -r 
Na trójcczky lub walet?;
Z laski Króla Faraona 
Jest karykiel, kocz kareta,
W tern za. tydzień zk;irlą zdradną, 
Jak zabłysły, tak przepadną.

ŚPIEWKA O M/IRJASZU.
Pókiśmy ^rałi riiarjasza ' ’ 1
Póty była dobra ifasza,
Nie znało sie co to bićda,

c ’ VNie pożyczał nikt u żyda;
Wszystkiegó było po uszy,
Tego w kabzie, *ięgo w duszy.
Od czasu jak fanfarony
W prow adziły Faraońyy
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Jakiś stos, jalcicś ekartć,
Odtgd tez i łby obdarte!
Każdy w długach brnie po uszy* 
Pustki w kabzie, pustki w duszy.

ŚPIE W K I.

I.
Nic jedna Panna się droży, 
Kolo lat szesnastu 
Ma kochanków kilkunastu}
Na wszystkich się sroży;
Lecz gdy znikną róże z twarzy 
Czwarty krzyżyk zajdzie 
Próżno się radzi lekarzy, 
'Męża już nie znajdzie.

II.

Twa wiosna pełna uniewea 
Zalotnico młoda,

Lecz wkrótce przybędzie jesień;
Zniknie twa uroda, 

Niejednego miałaś jeńca,
Kużdy cię porzuci 

A znikłego już rumieńca,
Doktór niepowróci.

( 34 )
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' Ń O W Y  SŁ O W N IK
. . l u j  ■ . .  h i

„Łl)Dai<JM J)OBBEGO TONU PRZYPISAŃV.
- ę > , Vk ' * - V * * *\

Arka*Noego.  Zmniejszony • ale trafny 
obraz świata. Zwierząt pełno, ludzi mało.

Cnota .  Świetna opończa, 1«lora każdy 
swoje brudy zagrywa.

y ■] •

D a w c i p .  Rodzaj dekoracji, co się za 
pieniądze nabywa: im ltto bogatszy tern się 
zdaje dowcipniejszy.

D ł u g i .  Modny ubiór, bez którego nikt ' 
się teraz nie pokazuje.

Duma.  Gatunek ospy wielkich Panów, 
osobliwie niedawno powstałych, na którąr 
niema lekarstwa.

E t y U i et a i r; Turmą) służąca dobremu to­
nowi do zamykania wesołości i szczerości,

E x d y  wiz ja .  Modny sposób polowania 
pa wierzyeielów, bardzo teraz używany.
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F a n f a r o n a d a .  Modny oręż którym 
wszyscy wojują; ma własność piki, zktórą 
niegdyś jeździła Bradamanta, kogo dotknie 
tego odepchnie.

F i l o z o f  ja. Patent na grubijaristwo, 
nieochedóstwo, ton decydujący, i t. d. Fi­
lozof dzisiejszy (*){ powinien bydź brudno 
ubrany i niegrzeczny: tein przekonywa żę 
jest wyższjm nad pospolitych ludzi.

G ł u p s t w o .  Modny kapelusz, w który 
zazwyczaj przybrane są głowy młodzieży 
dobrego tonu.

Gr z e c z n o ś ć .  Modna komedja, z wiel­
kim skutkiem grywana.

Ho no r .  Dodatek do rozmowy. Ton do­
bry każe go co słowno używać.

H y p o k  ryzja .  Maść modna, którą ton 
dobry smaruje twarze ludzi wielkiego świa­
ta.

( 36 )

( * )  R o z u m i e  s fę  f a ł s z y w y :  jak ich  n ie z l i c z o n a  jest  

m n o g o ś ć .  ,
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I » t e r e 5. Kluczyk którym się ludzie 
jak zegarki nakręcają.

Kł ańi s two .  Gałąź edukacji ludzi w iel­
kiego tonu; zajmuje teraz miejsce nudnej 
i niepotrzebnej nauki, zwanej Logiką.

L i t e r a t u r a .  Trumna na ton wielltiego 
świata; nikt dobrego tonu bez spazmów 
spojrzeć na nią nie może.

L u d z k o ś ć .  Przywilej na pijaństwo.

M i ł o ś ć  w ł a s n a .  Zwierciadło czaro­
dziejskie, w ktoreiń człowiek pospolity 
wydaje sie olbrzymem; głupi mędrszym, 
próżniak pracowitym, brzydki pięknym, 
nudny dowcipnym i t. d. Zdobi toalety 
wielkich Panów, modnych kobiet, wielu i 
ż duchowieństwa; słowem trzy części lu­
dzi.

I i
M i ł oś ć .  Mundur w którym sie inte­

res zazwyczaj ubiera.
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( 38 )

Na ul', a. Rodzaj emetyku dla modnych
Pań i Paniczów. !

O b y c z a j n o ś ć .  Wyszła dawno  ̂ mo­
dy, jest to największy rodzaj wstydu, któ» 
rymby się okrył człowiek dobrego tonu.

Odwaga ,  Połóg góry, w bajkach Ezo-

Pa- „;i„t i  i ■ ; .»!«:• -

P a mi ę ć .  Worek na plotki; daw^niej, 
niepotrzebne rzeczy, bo nauki w nim cho­
wano,

P i e n i ą d z e .  Stłucz który wszystkie ser­
ca otworzyć potrafi.

P l o t k i .  Choroba zarazliwa wszystkie 
Stany na nią chorują.

P r a w d a ,  JJóstwo które juz dawno czcid
p rz e s ta l i .

*
P r z y j a ź ń .  Ulubiony i modny wyra?

Ijldzi dobrego tonu.
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( 3'9 )
P r ó ż n i a c t w o .  Dziecię przybrane do­

brego tonu. • ' -f,

Rozum.  Lalka zaniedbana, litórą juz 
mało kto lubi.

R u m i e n i e c .  Dawniej powabny obraz 
niewinności; dzisiaj przediniot handlu w 
puszkach się przedaje.

R z e t e l n o ś ć .  Droga od więków zaro­
sła, którą prawie nikt nie jeździ.

S k ro mn oś ć .  Modny płaszczyli dam 
dobrego tonu.

S z c z e r o ś ć .  (Obacz pod wyrazem cno­
ta).

W i e ś ć .  Biegła i doskonała akuszerka, 
używana przez damy modne, biedy plotkę 
jaką na świat wydają.

W in o ,n Recepta Jia dobry humor, pró­
żniactwo ją zapisało li^dziom dobrego tonu.
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Za mę z c i e .  Dowcipne dziełko, naśla­
dowanie powieści o Akteonie.

( '>0 )

KALEM BURY I EK IW O K I,
. i' •'? V 1 i i  "OfJ i :>!£*/» i>li ą D O l - Z  3  I ff) U  f i

1. Nasz K r a j - c z y  zbogaci się. ,-\ n ,/,■
2. N a s - t u r c j a  nabawi goryczy,
3*. B a s - g r a ł a  na fortepjanie.
A. J a ś - n i e  Wielmożny Pan. ‘ : •1
5. U d a - n i e  złe tej osoby. I f-'i 
0. Czy M a s z - t a l e r z  w pogotowiu
7. Na b a l - k o n i e '  nie clioclzą, tylko Pa­

nowie.
8. Ta itobieta ma róż ę, a ta t u l i - p ą n a .  
Q. Kiedyż nam z a - b o r y  powrócą. r ,

10. P o - n o - g a c h  panny Barbary przy­
szedł. .• l e i  V

11. Jakie t o - p o l k i  piekne! / •/'
12. Wziął surdut za d ł ug i .
13. P o - l a - k a - r o l a .
14. Pójdzie p o - l a k  do Wiódnia.
15. Ź l e - ź l i  Panowie i radzą.

\
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( 41 )
. I

P R O J E K T
DO UTWÓR/,EMA TOWARZYSTWA LITE­

RACKIEJ DOBROCZYNNOŚCI.*V*N r  »■* . ł m i ;  . a  /v  f • i • V . ; . .

Wszyscy p is z ą c y  zgodzili się jednomyśl­
nie na to: że nauka i rozum sa w  ksiaż-o c
kacli, i ze gdyby je czytano powszechnie, 
mieli bys'my rozum wszyscy a wszyscy. 
Rozumem zaś i nauką, utrzymują się, wzra­
stają i Kwitną familje, stoją państwa i na­
rody; a mądrość rządzi światem. Zkąd wy­
pada jak dwa razy dwa są cztery, źe gdy­
by nie książki i gdyby icli nie czytano, 
upadłyby familje, państwa i narody; ro- 
dzajby ludzki znikczemniał, a świat się 
skończył. Na książkach chwała Bogu, nie 
zbywa; owszem co rok lepszy na nie uro-. 
dzaj, bo nie ma już takiego zakątka gdzie- 
by nie pisano. —  W szędzie się silą i idą na 
wyścigi dowcipy, wszędzie się jerzą czu­
pryny i łysiny kurzą; wszędzie jęczą pra-
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sy pod ogromem tych muzgowych wyzie­
wów, ale cóż potem, kiedy czytelników  
nie ma. Otóż Towarzystwo umysłowej, 
albo raczej Literackiej Dobroczynności, 
przedsiębierze temu zaradzić i nadal zapo- 
biedz —  wzywa przeto wszystkich przyja­
ciół dobra powszechnego, do wzajemnego 
wspierania tak zbawiennego celu^—będzie 
to, Towarzystwo nad Towarzystwami, bo 
wpływ jego dobroczynny jest nieskończo­
ny i do opisania nie podobny i ono tylko, 
może kraj od upadku, rodzaj ludzki od 
powszechnej zagłady, a świat od zguby u- 
chronić.—  Oto treść głównej ustawy.

Artykuł I.

Będzie Towarzystwo literackiej dobro- 
* czynności, które chcącym a niemogącyin 

czytać, dopomoże: niechcacych zachęci i 
przywabi.

Artykuł II.

Literackie Towarzystwo dobroczynności

http://rcin.org.pl



założy się w mieście zawierającem znaczne 
zgromadzenie Literatów różnego stanu i 
różnej miary —  w któróin łatwo 9ię opa- 
trzeć w l<siążl«i i wszystkie zmysłowe do nich 
ponęty; gdzie łatwo jest o światło —  gftzie 
łatwo dostać okularów, umbrelek, tytuniu, 
tabaki i innych literackich pomocy.

Arlykuł III.

Piórwsze zgromadzenie Towarzystwa, od­
prawi się pod prezydencją J\V. Próżnia- 
kiewicza.— Zgromadzenie to ma się składać 
ze znakomitych osób wszelkich stanów płci 
obojej. —  Na tyra zgromadzeniu wybiorą 
się urzędnicy i officjaliści potrzebni, „

' Artykuł IV. >

Istotnym zamiarem i naj walniejszem przed­
sięwzięciem Towarzystwa będzie: zachę­
cać, wprawiać i dopomagać do czytania 
wszelkiego rodzaju druków, tak krajowych, 
jako i zagranicznych; ale najistotniej pier­
wszych, jako najmniej czytanych.

( 43 )
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Artykuł V.

Aząby zaś upośledzonych ze strony na­
uki, wesprzeć skutecznie; ażeby ich przez 
obudzenie smaku i nad grody, do czytanią 
pociągnąć, wystawi Towarzystwo i przyspo­
sobi osobny gmach, temu jedynie poświę­
cony celowi, który sie będzie nazywał 
Czytalnią. Ten opatrzony będzie w ob­
szerne i wygodne sale, a nadęwszystko w  
dostatnią i dobrze -uposażoną spiżarnię i 
piwnicę; w należyty kredens, w kuchnią 
obszerną i potrzebną usługę. ^

r ii:i \r  >7 'Artykuł VŁ f.'“ ’■ * m. 'L • 0

Ażeby zaś imie C z y t a t n i ,  przechodzą­
cych nie odstraszało, zawiesi się osobne 
ostrzeżenie, na tablicy zaś kartkę, że się,tu 
daje jeść i pić za lekkie czytanie.

Artykuł VII.

Gdy się to'wszystko jak należy urządzi, 
wypadnie też pomyśleć i o założeniu bibljo- 
teki, która się powinna składać: 1). Ze
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C «  )
wszystkich dzieł krajowych. 2) Ze> wszy*') 
słkieh pisin perjodycznych. 3) Żklassyków 
tak starożytnych, jako i nowoczesnych. 4) 
Z dzieł od Autorów nadesłanych i do czy­
tania poleconych. 1

A r t y k u ł  V I I I ,  . ’ ,**'
'  •• • ■ ' .

. ;!J?oniewaź zaś starzy Autorowie; albcf
poszli na funciki, lub pod placki; albo w  
teraźniejszym oświeconym wieku u oświe­
conych dam naszyci^, ftp papiejoty iśdźxfti$ 
przestają; przeto Towarzystwo Dobroczyn­
ne ogłosi nagrody, każdemu ktoby mu ja­
kikolwiek zbiegły, lub obłąkany i nieczy­
telny stary szpargał przystawił*. ; /;0

Artykuł IX.

Samo Towarzystwo dobroczynne składać 
się będzie z członków, którzy akcje złozą, 
lub roczną składkę wypłacą. —‘ Czytalnią 
ząś zawiadywać i rządzić będzie • osobny 
Komitet ną powszechnim zgromadzeniu wy­
brany.- Ten zawsze będzie; zjasiadał. w
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Cay&dni,; . \^Sali! osobnój, dla zaradzenia 
wszelkimi niespodzianym zdarzeniom i wy* 
ptidkjom*

Artykuł X .

Będzie oprócz "tego wCzytalni; Szafarz, 
Piwniczy, dwóch lub więcej Kucharzy, Kre- 
dencerz i Bi bij o tek arz ze swoimi pomo­
cnikami.—  Pomiędzy tymi będzie jeden Fi- 
z^Ognonrtsta i jeden Gallista.' €i' mają bydź 
^ ‘Czytaliii zawsze obecnie
tlI7 S 0 p T O I){ I O V/ J g*/ S U J 7/ O rl  O i T' T f

Artykuł XI. ,

Gźytalnfa ma bydź codziennie otwarta, 
od godziny siódmej rannćj, do godziny 
dziesiątej wieczornej. —  Sale zaś do czy­
tania mają by dź opatrzone w stoły, stoliki, 
ławki, stołki', krizesła lub kanapy,'w wy­
godne pulpity, okulary, szklą powiększa­
jące i kolorowe, wszelkiego rodzaju; do­
brze 0Śvfctecóne, i jak najdoskonalej o- 
grzaiłe, ażeby czytający nie tfacili czasu 
na zacieraniu rąk, i tupaniu nogami.

« 40 >
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•JS.,; u.; Arlykul XII j ijo-V

•• Przychodzący Czytać, powińni mii£c lat 
$wftdZfeściata1<ończÓnych; i nać Zej BiWjóte- 

za zniesieniem się z-Komitetem , ode- 
fezle ich do szkoły.—-Nadewszystko zaś ma 
się Bibljotekarz zapewnić, iż przychodzący 
<lo Czytalni umieją w samćj rzeczy fczytać. 
Dla tego honorowi kawaletowie jgniew&ć 
się nie będą i nie -wezmą z<a obrazę swójćj

T f ' ■ v ' r t • f r r •
fcaCności, jeżeli w podanej fcohie hsiążce, 
ćWiarfk£ przynajmniej głośno, przed Bi- 
bljofekarzem przecżytają: ; '

3 X  . - i ,  t ’ -j' > - * •

-s-jr.-.. .lr-r -XUf., ;’rj , /  . ,

J&edzje ułożona y t ie i  BihljotekarzaijHo- 
mitet tabelia dzieł ivpi*zeźńafczonych za ich 
czytanie nagród, które mają bydź \v ogólno­
ści talue: 1) li s&mćgo rana-podług ważności 
stanu i gustu .czytelnika, połówka winna-, 
ali><ó grzane piwo, Iława łub^herbata, a 
na przekąskę grzanki y chleł) z masłem -lub 
ęucharhi. 2) 0  godżinie jedćńaśłej śniada­
nie, to Jest podług zwyc^ajui krajowego
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wódka dobra kminkowa, albo gdańska ze 
złotćmi listkami; przy niej ser zielony, śle­
dzie, kawior, szynka, ozor i rozmaitę 

^wędzonki. 3) Nie wolno wszal<żer będ2i$ 
.pić więcej wódki, nad jeden kieliszek j 
chybaby kto dowiódł, że czytał od samego 
rana dzieło pracowite, albo, że zrozmiu*)# 
choć- cokolwiek takie, którego nikt rozu­
mieć nie może, ,  naówczas wolno będzie 
wypić i dwa dla posiłku. Ci co piją dla 
słrawności po lulka, lub kilkanaście kieliszr 
Łów, mają się raczej udać na adwokackie 
lub kancellarjiskie śniadania, ile , że się 
na nie nigdy nie spóźnią, jako trwające 
do późnej nocy, M4) Przekąska także będaie 
stosowna do zasługi w czytaniu; co sam 
BibljotekarZ z Tabelli oznaczy. W przy­
padkach wątpliwych, lub gdyby czytający 
wymagał czego nad przepis, Ilomitetow 
pytanie do rozwiązania przeszłe. 5) Obia­
du w Czytalni nie będzie,' lecz potrzebującym 
a pilnie i pracowicie czytającym, może bydź 
dany], zraz pieczeni. 6) Po obiedzie zaś

( 48 )
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(  w  )

będą rozmaite posiłki, i rzeczy orzeźwia­
jące, jako to: wina różnego gatunku; pi­
wo dubeltowe i kalteszan; wieczorem zaś 
poncz, który zakończy całodzienną pracę.

Arlylcul XIV.

Za wiedzą Komitetu mogą bydź dawne 
w niektórych przypadkach i nadgrody pie­
niężne zwłaszcza za dzielą głębokie, i nie­
zmiernie uczone, którycliby nikt darmo nie 
czytał. Puszczający gig na takie przedsię­
w zięcie, podadzą do Komitetu urzędową 
proźbę; a ten się z nim o nagrodę ułoży.

C *' '-J * - ł | f  * |»-,*»|.. v r. >,.{ <},

Artykuł XV.

Dla znakomitych oprócz tego i honoro­
wych czytelników, będą nagrody honorowe, 
to jest: zasiadać będą wyższe i wygodniej­
sze krzesła ti zjadać smaczniejsze kawałki i 
popijać lepsze trunki. Będą sie im rozście­
lać pod nogi rogoże, dywany lub futra 
niedźwiedzie; i wolno im będzie kiedy niekie­
dy wyjść do drugiej sali dla wypalenia lulki.

5
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Za to im się będą dawały do czytania pisma 
trochę trudne do strawienia, i takie, któ­
rych przeczytanie mają uczeni za niepo­
spolity zaszczyt, chwaląc się z tem co mo­
ment w przy piskach.

Artykuł XVI.

Dla osób bardzo dystyngowanych, bę­
dzie i ta honorowa nagroda, iż podług ich 
życzenia, albo się w gazecie ogłosi, albo 
na bramie Czytalni wielkiemi literami na 
wielkiej tablicy wywiesi: że JO. lub JW. 
NN. Roku —  dnia —  i miesiąca tego a tego, 
cały rozdział, ćwiartkę lub pół-ćwiartkę, 
takiego a takiego Autora, doskonale i zu­
pełnie przeczytać raczył.—  Albo że: JOna. 
lub JWna. NN. książkę taką a taką nakoniec 
przeczytała, lub przejrzała łaskawie. Ow­
szem jeżeliby sobie życzyli, mogą nawet 
tabliczki zpodobnemi napisami na szyi nosić.

Artykuł XVII.

Wchodząc do'Czytalni, każdy konkurento * • *

( 50 )
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oświadczy i wprotolmle zapisze, co chce 
czytać, i jakiej za to zada nagrody?— a je­
żeliby chciał czytać, ale sam nie wiedział 
co i powiedzieć nie mógł; Bibljotekarz wy­
rozumie czem się trudni lub trudnić w ży­
ciu myśli i poda mu książkę do tego zatru­
dnienia stosowną. m *

Artykuł XVlir.

... W przypadku, gdyby trudno było znaleść 
i z pewnością naznaczyć dzieło do czytania, 
Bibliotekarz odniesie się do Komitetu, któ­
ry w Towarzystwie jednego ze swoich człon- 
kow zeszłe fizognomistę i galistę. Ci roz­
patrzywszy się w rysach twarzy i zdiąwszy 
plan głpwy, oznaczą: w czem kandydat mo­
le  celować, a zatem co ma czytać? —  Lecz 

- gdyby i ci nic nie obiecali, a Kandydat ko­
niecznie chciał czytać, zaprowadzi go Bi­
bliotekarz do osobnej sali dla ludzi bez ce­
lu przeznaczonej, gdzie mu każe dać gaze­
ty i lalkę;'lecz ta ostatnia będzie całą jego 
nagrodą.

( 51 )
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( 52 )

Artykuł XIX.

Członki mające w Towarzystwie Akcje 
lub rocznie do niego płacące wolne są od 
wszelkiego czytania; bo w naturalnym rze­
czy porządku dwóch rzeczy razem robić 
nie można —  oprócz tego, ' doświadczenie 
pokazało a dobre Towarzystwa zgodziły sie 
oddawna na to: że to osobom majętnym i 
dobrze urodzonym niepotrzebne i cale nie 
przystoi — bawić sie więc będą jedzeniem, 
piciem, lulką i samą rozmową; albo żlóiń 
gry towarzyskie w których się zgrywać bę­
dą bardzo sposobem uczciwym, jedynie 
dla rozrywki— w^olno im nawet gazet nie 
czytać; ałe officjaliści w  czytelni, albo roz­
mowni miłośnicy nowin zdadzą im fta ka­
żde żądanie, sprawę z wszelkiego rodzaju 
pisanych i niepisanych w ieści1 o których 
członki poważnie i mądrze rozprawiać zechcą.

Artykuł XX.

Osoby któfre założyły akcje zgroń»4dzQĆ 
się będą w sali posiedzeń, raz na miesiąc
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gdzie sie mają naradzać o sposobach utrzy­
mania Towarzystwa i zaciągania coraz w ię­
cej czytelników. Z tej okazji zawsze w y­
palą kilka mów i będą stanowili o warto­
ści dzieł, podług ich grubości, w7agi, lub 
zdania Bibljotekarza —  a mianowicie posta­
nowią które księgi ma zakupić i jak kazać 
ma oprawić, zgromadzenie to będzie mia­
ło swego Sekretarza z wielkim protokułem, 
i  Prezydenta z miną poważną —  pićrwszy 
będzie wpisywał w protokół co mu się po­
doba; ostatni zaś będzie podpisywał nie 
czytając.

Artykuł XXI.

Autorowie, którzy dla uczonych pism 
swoich nie znajdą dosyć czytelników i od­
bytu , mogą się udać pod opieką dobro­
czynnego Towarzystwa, które jeżeli osą­
dzi iż dzieła ich prawdziwie są warte lito­
ści, wystawi je w Czytalni na widok pu­
bliczny, i stosownie do natury rzeczy i 
zdania Komitetu wyznaczy nagrodę za prze-

5*
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czytanie tomu, rozdziału lub ćwiartki; pot 
dług tego jak osadzi wiele siły ludzkie wy­
trzymać lub cierpliwość znieść zdoła.

\

Artykuł XXII.

Panowie którzy autorami zostali zechcą 
przysłać razem z przesłanemi do czytania 
dziełami Assygnacje na pewne summy jeże­
li chcą ażeby,im dostarczano czytelników, 
albo mogą zawierać z towarzystwem dobro- 
czynnem umowy i kontrakty, który się do 
podobnych dostarczeń obowiązywać będzie. 
Zgromadzenia zaś niektóre piszące i dru­
kujące mogą się o czytanie swoich druków 
wcześnie z dobroczynnością ułożyć, która 
ze swojćj strony uręcza, iż dobry uczynek 
i wsparcie nieszczęśliwych będzie miała na 
pierwszem względzie.

Artykuł XXIII.

Jak przy bibljotekach znakomitych by­
wają starożytnicy, tak przy Czytalni utrzy­
mywać się ma nowożytnik.— Jego obowiąz-

( 54 )
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kiein będzie 1) w świeżych narodowych dzie­
łach dociekać znaczenia nowo wynalezio­
nych słów lub sposobów mówienia z za­
granicy zaciągnionych i to na żądanie czy­
tających objaśnić i tłumaczyć jeżeli może. 
2) wykładać nowe rozmaite wynalazki w 
pisowni 3) dawać maleńki kurs wszystkich 
niby nowych od sąsiadów a poczęści i od 
nas małpowanych wynalazków.

Artykuł XXIV.

Nakoniec uważając że od czasu zakwi- 
tnienia umiejętności na zachodzie zaczęto 
pisać nie tak książki jak przypiski co jest 
gatunkiem dowcipnego wynalazku na nieli- 
tościwych barbarzyńców, księgarzami na­
zwanych; uważając, że z tego uczonego 
kuglarstwa nic nie wynika oprócz psucia 
papieru, drukuioczów; Komitet i urzędni­
cy w Czytalni ostrzegą i ostrzeżenie to na 
wszystkich drzwiach mocno przylepią, że 
się za czytanie przypisków nic a nic nie 
płaci; albo biorąc rzeczy pod wagę tylko

( 35 )
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dymem i lulką— oprócz tego wszyscy urzę­
dnicy przestrzegać będą, ażeby czasem z 
powołania autorowi, podobnych przypisków 
potajemnie na krzywdę bliźniego nie wy­
pisywali; bo to jest uczynek nie ludzki i 
nie chrześcijański.

( 50 )

S E J M I K
POD SZA 1*4 KAMIENICĄ.

Nader zabawnych rzeczy dowiecie się państwo!
Zabawnych powtarzam śmiało.—

Nie jest w tym żadne kłamstwo, ani oszukaństwo, 
Do na nicby się niezdało.

Krótko a węzlowalo, bez dalszej przemowy, 
Opowiem, jakie skutki wziął sejm kramikowy, 

Niedawnym czasem odbyty,
Przez trzy, lub cztery kobiety.

Znaciez kamienicę szarą?-—
Te sklepiki publiczny zaszczycone wiarą,
Sklepiki w których różne świetnieją tandety,

Siostry niegdyś toalety,
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Owe koronki, kwewki, sukienki, czypeczki, 
Mameluczki przetarte, dziurawe chusteczki, 
Pończoszki cerowane, i stroiki owe 
Co jak stare panieństwa, chcą błyszczeć za nowe; 
Dodawszy w to przepaski, podwiązki i wstążki;
A nadewszyslko różne bardzo ważne książki.... 
Między któremi, chociaż by łaby najgłupsza,
Więcej warta nad każdą—  ta, która jest grubsza!... 
Tych to ja wam sklepików zdarzenie opieję... 
Wiadomo że dziś cały handel się nasz chwieje,

i>,l Rubaszne owe mączniczki, |
Co dawniej dmuchając w kusże, .)

Pijane, nieraz chciały bić się na pałasze,
Dzisiaj trzeźwe przykładne, czytają kantyczki... 

Owe przekupki zuchwałe,
Na których piekielne sprzeczki,
Zbiegało się miasto cale,

Teraz ciche, spokojne, miłe jak owieczki. —-  
Bartłomiejowa poczciwa 

Niegdyś czynna, zbierała grosz jak wiecie sami;
Już dziś nad ananasami 
Jakby na dramie poziewa! —

Rzeźniki i rzeźniczki, co niegdyś po jatkach 
Jak lamparty zaciekłe szarpały się w klatkach;
Choć dotąd skromnej taxy za zły grosz niemajg, 
Przecież bardzo zgrzecznieli , i tauiej przedają.

( 57 )
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( 58 )
Itróllco mówinc, że nawet i ładne blachark!,
Co do żelaznych kramów tyłem sobie siedzą,
Miły uśmiech każdego, uśmiechem uprzedzą, 
Niemogą pozbyć kubka, ni do,chrzanu tarki.

Do Księgarni jeżeli kto raczy zawitać,
To chyba tylko po to, żeby darmo czytać.

Owe kornowskie wydania,
W okładkach różnobarwnych w perkalkowym smaku, 
Romanse, historje, dobre przekładania...( ? ? . . . )  
Książeczki z obrazkami bez liku i braku;
Przez szczególniejsze względy dla nas drukowane. 
Oczekują cierpliwie na losów odmianę.
Teraz kolej na książki w szarej kamienicy!. •. 
Przebaczcie autorowic, słuchajcie krytycy; .ii 
Ich to los, poematu mego jest osnową,
One to zapaliły tę wojnę domową,
Która bodajby u nas nigdy nic zabłysła,
Póki tylko do Gdańska płynąć będzie Wisła;
Póki soli w Wieliczce robaki nie stoczą,
Dopóki si w chrabąszcze lwy nieprzeistoczą!. . .

Wiedząc że tyle różnych uczonych pisarzy,
Bez nadziei przedania zawalają sklepy;
Że jeżeli się komu przejść koło nich zdarzy, 
Mimo szumne tytuły, każdy na nich ślepy;
Jakby straty uniknąć , im pomnożyć chwały,'
Zacne szare kupcow e, sejmik Odbywały.
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A że pod Świętym Wojciechem, 
Zjawnem zgorszeniem i grzechem,

Żydki bardzo pomocne swem obejściem grzeczneiu, 
Widokom bibljotecznym, . . . .

Wielkie dzieł rozmaitych utrzymują składy;
Wypadło przeto z narady:
Aby ich wezwać uprzejmie,
Do stawienia się na sejmie;
Głosząc interes książkowy 
Za cel przyjaznej umowy.

Lecz jak dalece wierzyć nic trzeba kobiecie,
Zaraz się państwo dowiecie!...

Czereda izraelska do służenia skora,
Nie traci i chwili czasu 

Obławą wśród gwarnego pośpiesza hałasu,
Każdy wziąwszy pod pachę jakiego Autora!... 

Niech sobie co kio chce mówi;
Nigdy może Józefowi 
Tyle się kruków nic śniło,
He tutaj żydów było!...

Nie jeden przyrodzenia badacz znakomity.
Mógł powiedzieć że Kraków szarańczą okryły,'
Z trwogą ten rój żarłoczny w rynku swoim widzi; 
Nie jeden niedowiarek co z proroctwa szydzi 
Próżnością napuszony, w zdaniach swoich sprzeczny, 
Pierwszy raz by pomyślał Da sąd ostateczny. —-

( 59 )
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( 60 )
Gdy się tak mojżeszowe gromadzę szeregi; 

Uzbrojone w tysiączne kłamstwa i wybiegi,
W mniemaniu, że nastąpi jakowa chapanka;
Az tu jedna zkupcowych najstarsza matrona, 
Stanąwszy na kramiku napiwszy się z dzbanka, 
Wita ich gromiacemi słowy Cycerona:

Posłuchaj wygnańcze plemie!...
Co wykrętami kazisz te poczciwych ziemię; 
Słuchajcież tu zebrani szubrawcy! szachraje!!.. 
Uliczniki, cygany, wydrwigroszów zgraje I

Dopókiż to będziecie włóczyć się po mieście 
Dawać za sto, piędziesiąt; a wyłygać dwieście! 
Dopókiż to ła/.ęgi od domu do domu;
Nie dacie się przy sobie pożywić nikomu?...

« Już co tylko na świecie gałganem bydź może; 
Co tylko wyrzucenia bliskie na podwórze;
Czego żebrak nie zdejmie,— żyd łakomo chwyta, 
Tysiąc razy ogląda, przewraca, przemierza;
I niżeli nabędzie już swe zyski czyta,
Szyjąc wmyśli frak nowy, z starego kołnierza!..,

»Zacząwszy od pałacu do przedmiejskich klitek, 
Wszędzie żydów jak nabił— wszędzie pełno licha;
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Co tylko ma sprzedał, potrzeba lub zbytek,
Wraz *ię do tego broda żydowska uśmiecha!,..

«Słowem wszystko wam hultaje 
(j chrzcścian się podoba;
Nasz rynek sie dziś wydaje 
Gdyby stara garderoba!

• Płaszcze, węgierki, surduty,
Dziesięć razy nicowane;
Z dziurami koszlawe buty,
Kamzele, fraki łatane;

*Salopki, szlafroczki, sza le....
Co niegdyś wdzięki zdobiły:
Wam się dostają w udziale 
Aby chołotę stroiły.

*Nie jedep co mu serce zranił kupidynek,
Ze ostatni dziewczynie grosz na chustkę wyda; 
Jakaż go boleść przejmie gdy swój upominek, 
Wyszarzany, przetarły, ujrzy w ręku żyda!...

Niedosyć jeszcze na tym, —  gorsze wam bezprawia, 
Gorsze wyliczyć zbrodnie przychodzi, niestety!... 
Niedpść £e nas żyd chleba kawałka pozbawia, 
Podkopując zuchwale skład naszej tandety.

6
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( 62 )
«Za len gwałt i zadane sercom naszym blizny, 
Kupieckie zgromadzenie Bogu zda rachunek,
Iż gorliwe o własnych korzyści ratunek,
/ukazuje towaru, pozwala starzyzny. (*)

«Od wieków ten zwyczaj zdrożny 
Panuję na całej ziemi;
Umie sobie radzić możny,
Niemasz pieczy nad biednemi...

Z czasem się skutek złego i dla nich pokaże! —  
«Ale do was tu wypić potrzeba księgarze, 
O własne dobro nie czuli;
Godniżeście bydź kupcami,
Kiedy pozwalacie sami 

Ażeby ci krętacze zgubę waszą knuli;
Skoro tak mogą bezkarnie,
Tworzyć ruchome księgarnie?...

Kupiec który przedaje towary łokciowe,
Może mieć spokojną głowę,
'),c tuż przed jego obliczem;

Szachruje żyd na stary płaszcz z jakim pauiczeiu;

(*) Nie wolno żydom nowych towarów sprzedawać w 
rynku, wyjąwszy dni jarmarczne, wedłyg praw słu­
żących kupcom ćhrześciańshim.
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luna woale rzccz suknia, a książka wytarta, 
Ostatnia nieraz więcej niż sklep cały warta.

0  czasy, o obyczaje!
Już dziś nie jedna książnica;
Z żydowskich książnic powstaje,
1 chciwość zysku nasyca!...

Bo częstokroć szpargalik nabyły po Bogu,
Za dziesięć groszy u żyda;

Wracając do pierwotnej ceny w katalogu,
Nowym napowrot się wyda! . . .  

u\ wy cierpieć możecie takową sroniotę!...
Wy od których się do nas gromadzą pisarze 
Raz przynajmniej się z nami połączcie księgarze, 
Aby z rynku wypędzić żydowską cliolotę!...
Ale n ie!... my lu sami rozpoczniemy dzieło; 
Zniszczemy złe , które nam szkodzić przedsięwzięło. 

Dowiedz się rodzie zuchwały,
Pocośmy cię tu wezwały;
Śmiertelne przejmą was dreszcze 
Pot czoła owilży rosą,
Krymki się na łbach podniosą!... 

Dopókiż to, dopóki, pytam się was jeszcze,
Jak rzymski niegdyś mówca herszta nieprawości 
Będziecie nadużywać naszej cierpliwości?...* 

Zamilkła dla odpoeznienia;
Gdy nicczckając reszty obelg dokończenia,

( 03 )
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( «* )
Jeden z  starozakonnych z brodą szafranową, 
Włożywszy rękę za pas którą miał pod czują, 
Zawoła, do żywego tknięty jej przemową:
«N o? ... nie tak straszny diabeł jak nam go malują! 
Po toż nas tu do rady wzywacie Wać Panie,
Aby zamiast handlować... prawić nam kazanie? 
Patrzcie no j e ? .. .  co mi za poważne lmoście?... 
Chcecie książki przcdawać ? .. .  to je sobie noście!
Co nam do waszej straty, żalów i utysków?...
Z kilka starych szpargałów chcecie wielkich zysków? 
My mamy znaczne handle— groźby nas nie straszą, 
Cała wasza tandeta dziś może bydź naszą! . . .
Co mam dać za to wszystko?— No? dam trzy talary!... 
Korzystajcie z mej łaski i z mojej ofiary, —
I to nawet za dużo —  lecz nie cofnę słowa,
N o ? ... zgoda? Nie? Oto jest moneta gotowa....*

Jak kiedy kogo mucha draśnie w nos w przelocie, 
Radby jednym zamachem pognębić ich krocie;
Jak kiedy kto się chwali, a nikt go nie słucha, 
Ftadby wszystkim od złości kładł skórki do ucha;
Jak kiedy kto rozprawę przed innemi czyta,
A każdy niecierpliwie o koniec się pyla,
Wgłębi serca... nieczułych wtrąciłby do piekła; 
Tak się gniewem rozjątrza cała rada wściekła.

«Do broni lube siostry!... najstarsza zawoła;
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Ukarzmy lo niewierne i zuchwale plemie,
Cały skład naszych książek niech okrywa ziemię, 
A każda się rozbija o miedziane czoła!
Powszechny bój zapala. Duch księgi natury, 
Rękoksiąg przechadzkowy światłego Wigury, 
Ośmnastego wieku ów schyłek cudowny. 
Uszczypliwego mówcę razi w kark szanowny;
A wymierzone zręcznie wojsko afektowe,
Z glusfło  go do reszly i zaniknęło mowę.
W tym przewodniczka sejmu poskoczywszy śmiało, 
(Idy go się jej za brodę przycapić udało, 
Krzyknie na towarzyszki pośród zębów szczęku: 
«Co mam czynić z łym faulem klóry trzymam W

(ręku ? .. .  v
*Bij!..» wszystkie odpowiedzą. —  Jakoż broda sula, 
I pejsy co w bajorek wdzięcznie się zwijały, 
Garściami wyrywane z wiatrem uleciały,
A dumny kąty lina wziął postać rekruta!...
Wyniósł się po francuzku mówca wyczubiony; 
Zasiadły znów na miejscach poważne malrony; 
Pozbierano autorów którzy w tej rozprawie, 
Użyteczniejsi byli niż są do czytania;
A do półek na powrot przyjęci łaskawie,
Do lepszych czasów swoje zachowują zdania.
— Żydzi jak wprzód chodzili łak po rynku chodzą; 
Przed stronnikami tylko swe żale rozwodzą,

6*

http://rcin.org.pl



( 66 )
Że im złego narobił ten bój kobiet śmiały;
Ale i one takie nie wiele zyskały,
Do reszty poniżając wartość swych bazgraczy; 
Podartych bowiem książek nikt kupić nicraczy.—

Skończył się więc na niczym krótki sejm niewieści. 
Wyniosły tylko Belfer doznaje boleści,
Że niechcąc słuchać reszty gorliwej perory,
Do dania odpowiedzi za nadto był skoij#  
Słowem, obie w tej mierze źle zrobiły strony,
Bo duch każdej był własną miłością natchniony. 
Tak się nieraz i w kraju wydarza potrzebie,
Ody zamiast jego dobra, patrzym tylko siebie.

Kocham cię droga! tak jak ryba wodę,
Nad życie kocham nad szczęśliwość w niebie; 
Któżby nic kochał znając twą urodę?—
Jedną tabakę przenoszę nad ciebie.

Żąd asz bym miłość krwią zapieczętował?
Tu dobył sztylet— opatrzył— i schował.

Odpychasz mnie? tak nagle! ach miej zmiłowanie! 
Aż inną sobie znajdę— wypowiesz kochanie.
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Kochałem ją bez granic —  z kochania szalałem—
Z rana kochać zacząłem— a w wieczór przestałem.

SŁUSZNA OBAWA.

Szedł Jasiek naprzód i prowadził na targ 
krowę na powrozie, a Hasia postępowała 
za nim, a im bliżej las widziała przed so­
bą—‘tem więcej nieśmiałości przybierała. 
Zaszli do lasu Kasia drży i blednie i da­
lej to coraz nieśmielej postępuje. Obró­
cił się przypadkiem Jasiek i zapytał dla 
czegoby drżała i bladła ? Jakże nie drżćć 
i nie blednąc odrzeczc* niewinne dziewcze, 
kiedy się boję abyś mi co złego nie zro­
bił. Miej rozum, powie Jasiek, wszakże 
ja prowadzę krowę na powrozie i nie mam 
rąk wolnych. Oho! nie uspokoisz ty mnie 
tym, alboż ja nie wiem że to nie trudno 
przywiązać krowę do drzewa i mnie zdra­
dzić.—

Pewnemu umierała żona wielce złośli­
w a, chcąc przy śmierci przypodobać jćj 
się jeszcze swoją powolnością, spytał z

( 67 )
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kim chce aby się po jćj śmierci ożenił? 
Zeń się i z matką diabła, odpowie. —  Nie, 
to bydź nie może, prawa sprzeciwiają się 
temu, wszak teraz mam jój córk ę....

OFIARA ZWODNICZA.

Ńa drzwiach jednego ogrodu
Taki był napis wszystkim do widzenia:

«Kto kontent z swojego mienia,
Temu mój ogród oddam bez- zawodu. *

Nie źle mi się to wydarza,
Pewien przechodzień rzekł do gospodarza:
Dziś się lu jeszcze przenoszę,
Gdyż jestem kontent z mej doli $
Azalem o klucze proszę.

Gospodarz odpowiedział, powoli, powoli,
Kto co łaknie 
Znać mu braknie,

Przeto nie konlent ze swego, sami to przyznacie.

Jeden człowiek mający machinę elek­
tryczną, napastowany od krawca któremu 
był dłużnym, złączył drut od machiny z 
klamką drzwi. Widząc przychodzącego
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krawca na wschody, zaczął obracać ma­
chiną. Krawiec chcąc otworzyć, odebrał 
mocne uderzenie, przeląkł się, spadł ze 
schodów i skaleczył sie. Chciał rozpocząć 
process, lecz mu jego Adwokat dał radę, 
ażeby z swojej strony w obecności sądu, 
elektryzował figlarza.

KURJER PRZEJĘTY.

Do potomności Jan w darze 
Wysiał swą odę, lecz ją wśród drogi 
Przejęli wczoraj piekarze,
I zabrali pod pierogi.

DOŚWIADCZONE LEKARSTWO OD 
ZGRYZOTY SUMIENIA.

Pełną garść z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  
wsypawszy do czystego naczynia r z e t e l ­
nej  p o c z c i w o ś c i ,  dobrze przy wolnym  
ogniu d o b r y c h  c h ę c i  zagotować, potćm 
zmieszać to z równą, ilością ś c i s ł e g o  do­
p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  i używać co- 
dz iennie.

( 69 )

http://rcin.org.pl



( 70 )

EPIDEMJA NOWOCZESNA.

Od niejakiego czasu zjawiła się między 
nami choroba osobliwszego gatunku, tak 
nazwana Ps e u d o - I I r a b i j a ,  na wzór da­
wnej Likantropji, od właściwych jej sym- 
ptomatów, które są następujące: gadać, 
jakby od niechcenia, zwracając oczy na 
wszystkie strony; pogardzać wszystkiem, 
aż do poczciwości; kichać, clirząkać, nos 
ucierać najwyższym dyszkantowym tonem; 
śmiać się bez powodu; marszczyć się bez 
przyczyny, tracić ubogą chudobę bez po­
trzeby i czas ustawicznie trwonić na sa­
mej włóczędze. Napada ona pospolicie 
T r ą b ą  u m y s ł o w ą ,  organizacją, niezmo- 
cnioną dobrćm wychowaniem. Najskute- 
czniejszem na nią lekarstwem jest śmićch 
i pogarda.

SPROSTOWANIE FAŁSZYWEJ POGŁOSKI.

Rozeszła się pogłoska, jakoby zaszczy­
tnie znany Pan Zbytek zakończył chwale-
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bne życie swoje, a to jeszcze z głodu.—  
Siniało zaręczyć możemy, że pogłoska ta 
jest fałszywą i istnym tylko wymysłem PP. 
R a t u n k i e w i c z ó w T, P r o c e n t o w i c z ó w  i 
S k n e r s k i c h ;  albowiem zacny Pan Zby­
tek ma nader wielką liczbę przyjaciół, 
nie tylko u nas ale na całym świecie, szcze­
gólniej sprzyjają mu domy PP. Ro z s z a -  
s t a ń s k i c h ,  M a r n o t r a  wni cki ch , .  i ści­
śle z niemi połączonych S z u l e r s k i c h ,  
B i l a r d ó w i c z ó w ,  Łyk  n i c  ki e  li, Cze-  
k i n o l u b s k i c h ,  M o d n i c k i c k ,  Maga-  
z y n o k r a d z k i c h ,  i wiele innych, któ- 
rygh tu, niechcąc ich skromności obrażać, 
nie wymieniamy, a któreby się z nim w 
każdej potrzebie ostatnim kęsem chleba 
podzielić nie wahały, Owszem najpewniej­
szą mamy wiadomość, że Pan Zbytek i 
godna małżonka jego z domu R o z r z u t n i  c- 
ka,  najlepszego używają zdrowia, i nigdy 
wygodniejszego i szczęśliwszego nie wie­
dli żywota jak dzisiaj; nadto niemałćj spo­
dziewają się pociechy z potomstwa swego.

( .71 )
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Pan B a n k r u t ,  który już uw«-. L-
nosci lat, pewnie urząd otrzyma -.po­
czętą sprawę dobrze ukończy, a siostra 
jego Panna S e k w e s t r a c j a  wyjdzie wkrót­
ce za mąż za bogatego Pana Taxa- tora,

PRZYKRY ZWYCZAJ MIEJSKI.

Szewc krzyczy na piekarza, piekarz na 
rzeźnika, rzeźnik na rajcę i dzieci jego, 
rajca społem ze wszystkiemi na burmistrza, 
burmistrz z przyjaciółmi na całe miasto, 
cale miasto na strażników, strażnicy na 
wyższych, wyżsi na niższych: i gdzie to 
wzruszenie krzykliwej kończy się muzyki 
niewiadomo. Mości Panowie, dla Bogal 
mniej hałasu a więcej nieco baczności na 
własne sumienie, bo jak widać za tym 
piekielnym gomonem do ostatka sie po­
zdzieracie.

KONIEC ZESZYTU PIERWSZEGO,
.  *s-; *  i
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Co orzeźw i, co u c ieszy ,
Co ła g o d z i, co rozśm ieszy, 
M imo to co  mądrzy p lo tą , 
Dobrej chw ili jest istotą.
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SMIESZEK,
W Y D A N Y

P R Z E Z

J u l  JANA A l e x a n d r a  K a m iKs k ie c o .

Jiidendo castigo mores

ZESZYT II.

LWÓW
DRUKIEM PIOTRA PILLERA.

N A K ŁA D EM  W Y D A W C Y .

1834.
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S J U I E S Z E K .

C Y WI L I Z A C J A .

W m „ c  a nowej podroży, opis 
rozbicia swego i nieszczęśliwe wypadki , 
kończy temi słodcy: sGdyśmy bez naj­
mniejszego śladu ludzi na kilkanaście godzin 
uszli, spotykamy nakoniec 'Ł wielką rado­
ścią szubienicę. —  Chwałuz ci Panie! za* 
wolałem, — jesteśmy w kraju ucywilizo­
wanym.*

N A J L E P S Z Y  RZĄD.

Po czem  poznać rząd dobry , jakby ci sił? zdało ? 
Po tom co ^obrą zone , mówią o niej mato.

Gdy się zapytano Androklidesa, dla cze- 
gobry szedł na wojnę będąc kulawym? od­
powiedział: -»Bo bić się a nie uciekać mam 
ochotę.
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Z MA R T WY C HWS T A N I E .

Kto nic kocha , i nie łyka ,
Istny obraz nieboszczyka.

Tak sobie śpiewał stary D  y t r y c h Ba­
kałarz miasteczka Kr e u t z  bu rg,  należycie 
podpiły po pułnocy wracając do domu z 
wesela w pobliskiej wiosce, na którem się 
porządnie uraczył. Wesół jak tylko czło­
wiek pijany być może, to idąc w gzykgzak 
to znowu podskakując przemierzał od je­
dnego brzegu do drugiego cały szeroki 
gościniec i pierwszy raz w życiu widział 
na własne oczy, że się gwiazdy obracają 
na niebie, o czćm dotąd w książkach tylko 
czytał. To szedł spieszno, ale niezadługo 
nogi zbuntowały się przeciw niemu, zaczął 
się chwiać to na jedną stronę , to na drugą , 
zebrał raz jeszcze całą przytomność i śpie­
wał znowu piosnkę swoją ulubioną, a na- 
koniec potknął się o kamień, i padł na 
ziemię. Niemógł się już podnieść, a po­
wtarzając sobie słow a: »Istny obraz nie­
boszczyka* zasnął na gościńcu.
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Zaledwie zasnął, przeszło ltolo niego 
dwóch braci ostrożności. Byli to prawdziwi 
rękodzielnicy, bo ręką dzielili się z innem i, 
mieli tę zasadę iż rzecz przez nieostroż­
ność lub przypadek bez pilnowania zosta­
wiona jest ich spusciżną i od tej zasady 
nigdy nieodstępowali. Mocno śpiący D y- 
t r y c h  zdawał się im tą spuścizną; tym 
pewniejszą, gdy ujrzeli że mocnemi napo- 
jami znużony, leżał prawie bez zmysłów. 
Przetrząsnęli kieszenie, ale znalazłszy tylko 
kilka groszy, uznali za rzecz daleko dogo­
dniejszą; zdiąć suknie z mniemanego umar­
łego , niżli szperać po kieszeniach. Po krót­
kiej więc naradzie rozebrali go do koszuli 
i rozeszli się wt swoje strony.

W takim negliżu leżąc Bakałarz na go­
ścińcu, uczuł w krotce poranne zimno, 
które go wskroś przyjęło, i tak skutecznie 
działało na jego umysł, że się wkrótce 
wytrzeźwił. Przebudził się,  — ale jakież 
było jego zadziwienie, gdy ujrzał gwieź­
dziste niebios sklepienie zamiast kotary, a 
zamiast B a s i  kochanej żony, suchy i gar-
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L>alv pieniek wierzbowy, a jednakże w 
takim widział się kostumie w jakim zwykł 
był chodzić do łóżka. Zaczai sobie przy­
wodzić na pamięć, ze był na weselu, że 
nazbyt zpoufalił się z kieliszkiem, przypo­
minał sobie jakby przez m głę, że wym­
knąwszy się 2 wesela, uszedł spory kawał 
na gościńcu, że mu nogi niechciały stat­
kować, że się wywrócił i powstać juznie- 
mógł. Domyślił się reszty; bynajmniej o 
tem nie wątpił, że gdy tak leżał be* przy­
tomności , złodzieje go obdarli i uciekli.— 
Umyślił więc zaraz polecić w ciemności 
do domu i niewystawiać się za dnia na 
pośmiewisko całego miasta. Biegnie więc 
co tchu w szacie bardzo podobnćj do ubioru 
Adama, i drżąc od strachu z skruszonym 
sercem przemyśla jak przeprosić swoją dro­
gą połowicę.

Był podówczas w Kreutzburgu Lazaret 
francuzki, z kąd codziennie skoro swit wy­
wożono nieboszczyków w wozie krytym; 
umyślnie na ten cel sporządzonym, któ­
rych zaraz za miastem bez dalszej cere-
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monii w prostym dole grzebano. Gdy za­
tem D y t r y c h  lel<ko ubrany w głębokim 
zamyśleniu zbliżał się do bram miasta > 
spotkał go podobny całun. Woźnica prze­
ląkł się na widok bakałarza i białej jego 
szaty. Spłoszyły się konie, a lubo niewie- 
rzyły w strachy jak ów woźnica, przecież 
wywrócili w óz, i biegły bez uwagi na góry 
i doły. Woźnica zdążył jeszcze wyskoczyć 
w czas z wozu, Bakałarz uciekał, i nic- 
mając wcale ochoty bydź poznanym, biegł 
na oślep także po górach i dołach. Przy­
padek chciał, że konie lecące ze skrzynią - 
tę samą drogę obrały. W jednym dole 
znużony biegiem padł bakalarz bez przy­
tomności i s iły ; konie Vv tenże sam dół 
zrzucili całun, otwarło się wieko i wszyscy 
umarli pokładli się przy Bakałarzu.

Tymczasem ocknął się z przelęknicnia 
woźnica , dognał konie które złożywszy swój 
ciężar same stanęły. Podniósł wóz , który 
sczęściem niewiele co był uszkodzony, i 
zaczął po kolei w niego wrzucać nieboszczy­
ków. Zmęczył się nie pomału a nade-
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wszystko gdy mu przyszło dźwigać otyłe­
go Bakałarza. Wziął go także za zmarłego, 
widząc odzienie na niin tak proste, jak 
zwykle umarłym zostawiano.

Gdy woźnica ciężkiego swego zatrudnie­
nia dokonał siadł znowu na wóz,  trzasnął 
biczem, i gnał rumaki ku cmentarzowi. W 
zakrytym wozie leżał Dytrych; po kilku 
minutach jazdy turkot i trzęsienie wozu 
\yróciło mu przytomność. W około niego 
panowała ciemność, a czego kolwiek się 
dotknął, były to zimne członki umarłych. 
]Vlimo bystrości swego dowcipu nie mógł 
przecie zgadnąć gdzie się znajduje. Nakoniec 
na ciągłe poruszenie w ozu, przeklinanie 
woźnicy, trzaskanie bicza i turkot kół, któ­
re właśnie o tęgi kamień zawadziły, po­
znał ze leży w jakimś wozie. Zajaśniała 
mu iskra nadziei , ze zdoła przecie uwol­
nić się z tak okropnego więzienia, i z po­
winowactwa umarłych. Zaczął więc krzy­
czeć w głos : »Ratujcie ! ratujcie U i z całych 
sił tłukł pięścią w wieko od skrzyni.

I * * *
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Woźnica który wierzył w strachy i drżał 
przed niem i, juz teraz był przekonany ze 
się zły duch na niego uw zi|ł. Jak błyska­
wica skoczył z wozu , a czyniąc kilka razy 
znak krzyża wołając : »Wszelki duch chwali 
Pana Boga,« Nie oglądając się bynajmniej 
za siebie leciał co tchu do miasta, i zaraz 
przy rogatce opowiedział pisarzowi okrop­
ny swój przypadek. Strach ma wielkie oczy, 
woźnica tedy opowiadając pisarzowi swoje 
zdarzenie, przystroił je w mocne farby 
exageracji.

»l)zieó dobry Panie Aptekarzu U— »Dzień 
dobry Panie pisarzu I Cóż tam słychać no­
wego ?« »Jakto "WPan jeszcze o niczćm nie 
wiesz ?« — »Albo co ?« — »Jaki okropny 
przypadek zdarzył się dzisiejszej nocy,« 
»Cóż takiego ? proszę cię kochany Panie 
pisarzu ?»— »Przypadek okropny I wystaw 
sobie Panie Aptekarzu, furmanowi który 
z Lazareta wywozi zawsze na cmentarz 
umarłych, pokazało się straszne widmo; 
miało 28 łokci wysokości, zamiast oczu 
zarzące głownie. Wywróciło skrzynie z
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umarłemi, i gdy woźnica wół podniósł i 
umarłych na powrót powrzucał, położyło 
się w wóz. Wtedy ze skrzyni zaczęły się 
rozlegać grzmoty i błyskawice, i tak za­
trzęsła się ziemia , jakby już nadszedł dzień 
ostateczny.#— »To być nie może «— »Wie- 
rzaj mi WPan. Tak jest w istocie. Prze- 
cieżem na własne moje uszy słyszał całe 
Opowiadanie woźnicy.« — »Cóż teraz po­
wie nasz młody Ławnik ten niedowiarek, 
który mi w przeszłym tygodniu śmiał w 
oczy zaprzeczać , jakobym niewidział ducha 
mojej prababki.«

Aptekarz zaledwie doczekał ostatnich słów, 
tak mu było pilno natychmiast po całem 
mieście rozgłosić tę wielką nowinę. Nale­
żało się ją zaraz roztrąbić wszystkim kre­
wnym , przyjaciołom i znajomym.

Jakby błyskawica przyleciała w mgnieniu 
oka historja o zjawisku duchów po całym 
Kreutzburgu , a w miarę rozszerzania się 
wzrastała w różne przydatki cudowne lub 
przerażające.

Tymczasem woźnica zdał ordonatorowi
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Lazaretu raport, z którego tenże ani sło­
wa niezrozumiał. Ordonator znał dosko­
nale służbę polecił, więc swoim Sekreta­
rzom , ażeby z woźnicy wyciągnęli wywód 
słowny; gdy mu ten wywód przeczytano, 
zadekretował, ażeby natychmiast wysłać 
oddział żołnierzy dla wynalezienia kara­
wanu i koni i dla sprowadzenia ich do 
miasta.

Pod obroną oddziału wojskowego które­
mu woźnica towarzyszyć musiał dla do­
prowadzenia go na miejsce gdzie zostawił 
wóz i konie , wyszło całe miasto, wyjąwszy 
chorych, więźniów niemowląt i tych, któ­
rych sprawowanie urzędu do pozostania 
w mieście zniewalało.

Pisarz od rogatek przysięgał Aptekarzo­
w i, że wolałby całe życie jak włoch mał­
py wodzić po św iecie, niż siedzieć w swo­
jej przeklętej celnej jamie , iż wyraźny za­
kaz od Burmistrza, ażeby podczas tak wa­
żnej expedycji pilnował dochodów celnych 
jest tylko niegodziwą szykaną.

Pani Ba r b a r a  D y t r y c h  oddaleniem
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małżonka zgryziona, tym się pocieszała, 
że mogła iść z drugiemi na widowisko du­
chów. Szła jednak powoli smutna, a przy 
niej wierny pudel Dytrycha.

Po ucieczce woźnicy na próżno usiłował 
Bakałarz podnieść wieko od wozu, zatrzasło 
się tak mocno, że wszelka praca D y t r y ­
c h a  słabego i niewygodami nocy jeszcze 
bardziej wycieńczonego była nieużyteczną. 
Szczęściem w skrzyni było kilka otworów, 
przez które mógł czerpać świeże powietrze. 
Gdy w takim stanie leżał oczekując rychłej 
pomocy ujrzał zbliżajacy się oddział woj­
ska z znakomitemi Urzędnikami i całym 
pospólstwem Kreutzburgu. Woźnica mocno 
się dziwił że diabeł jeszcze wozu z końmi 
nie porwał. Bakałarz słysząc głosy ludzi, 
był już pewien swego ocalenia, lecz jakże 
się przeląkł, patrząc przez szpary od skrzy­
ni , gdy dostrzegł nietylko ludzi obcych 
ale nawet bardzo sobie znajome twarze. 
Mógłże sobie życzyć, ażeby się w takim 
stroju pokazać oczom ludzkim. Gdy się 
tak nad swoim losem użalał, spostrzegł

( 14 )
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swoich uczniów, i ledwie od wstydu nie 
zgorzał.

Żaden z przytomnych niedomyślał się 
bynajmniej jakie będzie rozwiązanie tej 
sceny; tylko pies bakałarza skakał w około 
w ozu, z radości kręcił ogonem i sczekał. 
Tym dowodem wierności i przywiązania 
poczciwego psa Bakałarz tak był wzruszo­
ny iz zawołał na niego: Fidelciul Fidelciu! 
Pies poznał natychmiast głos Pana i sko­
czył na skrzynię.

Głos ze środka skrzyni wydobywający 
s i ę , jednych przeraził drugich zadziwił.— 
•Słyszycie teraz sami* rzekł woźnica , »dia- - 
beł siedzi w skrzyni, umarli gadają.» Gdy 
się to dzieje, B a r b a r a  załamywała ręce 
wołając: »0 Bozel to mój mązU »Tak to 
jest głos Dytrycha,« zawołało wielu/»Gdziel 
on się podział, czy go niema w domu.*— 
»A moj ty Boze« rzekła Barbara z płaczem 
wyszedł wczoraj na wesele i jeszcze do 
dziś dnia nie powrócił.«

Młody Ławnik, ten jakieśmy wyićj wi­
dzieli niedowiarek i filozof Kreutzburski >
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dorozumiał się reszty, wstąpił na wóz o- 
tworzył wieko i spytał się Bakałarza: »Cóż 
to, WPan tu jesteś Panie Bakałarzu? Jak- 
żeś się dostał do tej skrzyni ?«— «Saraemu 
to Bogu tylko wiadomo odpowiedział D y- 
t rych. « — »Ale jakżeś się ustroił w taką 
piękną cielistą suknię.« — »I otem nic nie- 
wiem,« odpowiedział z pokorą i skruchą; 
»trochę za nadto pozwoliłem sobie ostatnią 
razą na weselu« — »Jak zwyczajnie. Ale 
tak jak jestes' ubrany ,_ wrócić do miasta 
niemożesz piechoto, daj się wTięc lepiej za­
wieść w tej skrzyni.® — »Z całej duszy.«

Aby uniknąć zgorszenia publicznego, Offi.- 
cer kazał w oinicy zasiąść na w ozie, i do 
miasta zawracać. Wóz zatrzymał się przed 
szkołą. Cały Ilreutzburg zebrał się przed 
nią z natężoną ciekawością, oczekując na 
wysiadanie Bakałarza, jednakże Ławnik 
uprzedził wszelkie żarty i nieprzyzwoitości 
wymógłszy na Officerze, iż żołnierzom wko­
ło wozu stanąć i tłoczączy się lud kolbami 
odpychać kazał. Barbara zalana łzami, przy­
niosła mu z domu potrzebną bieliznę i u-
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bior, podano ją nagiemu do skrzyni, któ­
ry czymprędzej jak mógł dokończył swojej 
toalety. — »A mój Boże! co to za hańba,« 
zawołała Pani Dytrych w największym gnie­
wie. —  »Cicho Pani, cicho« rzekł młody 
Ławnik uspokoj się , cóż to za hańba zmar­
twychwstać. Wierzaj mi, najbogatsi -chcie­
liby po mierci takiej hańby.» To mówiąc 
wziął Bakałarea pod rękę, a przedstawia­
jąc go wszystkim otaczającym, fawory tną 
Dytrycha piosnkę tak przerobił:

Widzicie kto nadto łyka,
Istny Obraz nieboszczyka.

UNIWERSAŁ POBOROWY NA ZBYTIU, 
UTRATY I NIEPOTRZEBNE WY­

STAWY DOMOWE.

(Wyjątek e dziełka , w Krakowie t .  1603, 
pod tytułem: » E x o r b i t a n  c j e« wydanego:) 

Tym się kraj uboży, gdy na tem nie 
przestawają ludzie co mają, swemi rze­
czami gardząc cudzoziemskich szukają , po­
traw , szat, sług, broni, koni, mając swe
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lepsze i mocniejsze , naszemu niebu, kra­
jom i czasom przywykłe.

Nuż zajścia niepotrzebne i walki, o lada 
co w prawie nigdy za to sama rzecz nie 
stoi , co prawo albo zwody koło niej ko­
sztować będą.

A to jako szacować, co jedną białogłów- 
kę z którą by dobra mucha uleciała , w broż­
ku sześć wożników Tureckich, każdy po 
kilkaset i po tysiącu złotych kupiony wozi. 
A do owych pocztów w adamaszki, w ada­
mity ubranych co rzeczemy? owe orszaki 
sług i processje d ługie, co przed nią i za 
nia chodzą ?o • _ ,

A te próżne uczty albo biesiady, na któ­
rych bies siada. Bankiety, zbytnie stroje, 
6zaty, wesela, chrzciny, pogrzebów, pom­
py, mar, koni ubranych, osób giermków, 
herbów haftowanych i innych zabobonów. 
Azaż te rzeczy zbawią? Azaż z tą pychą do 
nieba idą ? — Sami się 6ądziemy mówiąc: 
Pomoże mu to by umarłemu kadzidło. — 
T)la tege radzę ustanowić następujący
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U N I W E R S A Ł  P O B O R O W Y
NA ZBYTKI, UTRATY I NIEPOTRZEBNE 

WYSTAWY.

Naprzód: aby. żadnego pijanicę do rady 
nie brano , ani mu przodu dawano A tale 
każdy który się opije aby dał poboru zło­
tych 10, to jest: kiedy winem, małinazjn, 
a kiedy gorzałka złotych 15. bo Panom 
Senatorom sromota pić gorzałki, a kiedy 
piwem złotych 5. Taki pobór za każdy raz 
powinien dać su b  p o e n a  d u p l i c i .

Szlachta nie mają się też opijać; tylko 
co majętniejszy, i to któryby się zbytnie 
opił powinien poboru dać złotych 2 t a któ­
ry opiwszy się zwadę czyni, złotych 12.

Z STRO NY ZBYTKÓW  STOŁOW YCH.

Od każdego stołu dwiema obrusami przy­
krytego , na którem serwety po włosku 
złożone po groszy 10. Od każdego tortu 
po groszy 12. Od leinonij po groszy 15. 
Gdyż nie zła pieczenia z ogórki albo cybu- 
lą , a konew piwa aż się oczy stulą lepsza

( 19 )
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niz owe przysmaki. — Ód zapalonej kaszy 
z małmazyją złoty 1. bo tatarczana dobra 
czego dzieci poświadczają. Od parmazanu 
groszy 12 , bo większa gomółka za grosz 
niz parmazami za dwa. Od każdej rzeczy 
niepotrzebnej po złotych 50 , niema się te­
go człowiek napierać co się mu doma nie 
rodzi ale na tem trzeba przestawać co 
dom ma.

Z STRONY NIEPOTRZEBNYCH STROJOW 
OD SREBRA STOŁOWEGO.

Oprócz łyżek, gclyź się cynowemi naje
na drewnianem talerzu: a którzy się na 
srebro przekładają, s i v e  f a s ,  s i v e  n e f a s  
byle rzeczono masz, złotych 100 poboru.

Od opon z jedwabiu, ze złotem , ŵ jed­
wab od twarzy haftowanych złotych 100. 
Od wezgłów asamitnych, atłasowych zło- 
togłowowych ze srebrnemi gałkami z ko- 
sztownemi kutasami, złotych 12 , gdyż do­
bre zamszowe albo skórzane, bez niego 
tez być moze. Od karety frandzlą jedwa-
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bną , axamitem podszytej złotych 20 , gdyż 
owej niepotrzeba, Azaż zła bez axamitu 
sama skóra ; kiedy cała wody niedopuści.

Od woźnikówj poszostnych złotych-4, a 
osobno od forytarza złotych 2 , gdy na 
sześci koniach o jednym woźnicy niemogą 
jeździć. — Od rzędu axamitnego złoty 1.. 
Od siodła srebrem oprawnego, i ze srebr- 
nemi strzemionami złotych 5 , gdyż dobre 
żelazne. Od szabel, koncerzów, pałaszów, _ 
korbaczów, buław , czekanów i inszej ar­
maty srebrem i pozłotą oprawnych zło­
tych 12. Gdyż się żelazem bez srebra kto 
umie bronić może. Od srebrnego zegarka 
gdyż dobry mosiądzowy złotych '10..

Z STRONY SZAT BIAŁOGŁOWSKICH.

Choć się nie ucza w szk o łę ,
Przed  cię wywiodą w pole.

Od każdćj jedwabnej szaty złotych 4. —• 
Od płaszczyka , u którego przodki sobolowe, 
a pod wszystkim nie masz n ic , gdyżby 
lepiej barana pod cały kopić dla ciepła r
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niili wyłogami tylko świat grzać, a grzbiet 
ziębić. Od szaty otworzystej by czuba tu­
recka talar, Od obroży co ją trepelami 
zowią, to jest krezy złotych 10. Od dyn- 
deta u ucha i od noszenia by żaba, taler. 
Od piórka za biretkiem złoty 1. Od uro- 
żenia się by sowa złoty 1. Od pasa srebr­
nego tak wiele jako zankiet zaważy. Która 
się w brożku po mieście sześcią koni' wozi 
a processia sług przed nią idzie złotych 10. 
Od kamienia każdego drogiego złotych 6. 
Od namiotów do łoża złotych 8. Od ko­
bierca na ziemi u łoża posłanego złotych 4. 
gdyż dobra rogoża i tańsza. Która długo 
sypia złoty 1. Która mężowi nie wierzy 
złotych 10, bo sama nic dobrego. Która 
mężem rządzi złotych 20,

Biada tem u domowi, 
x Gdzie dobod^łe krowa wolowi.

Z S T R O N Y  MĘ Z C Z Y Z N .

Młodzieńcy, którzy szpetni a zalotni ma­
ją dawać po złotych 2. Którzy z regestru 
się zalecają złotych 2 , a którzy na pamięć
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złoty 1. Który tańcuje anieumie groszy 10, 
bo lepiej mechać. Który tylko na jedną 
nogę skacze złotych 10. — Pan który mu­
zykę chowa powinien dać poboru na rok 
złotych 10, bo lepiej na to miejsce pusz- 
karze chować. Pan który w łańcuchu zło­
tym a jedwabnych szatach chodzi złot. 40. 
Od wąsa kręcenia i przeglądania s i ę, gr. 10. 
Ktoby niemając folwarków na troje z korze­
niem jadał, od każdego korzennego nad 
jedno, powinien dać złoty 1. Ktoby się 
nad 10. Grzywien o mniejszą rzecz pozy­
wał ; od każdego pozwu winy ma dać 
grzywien 3. Albowiem:

Kto chce wygrać kaczora,
Musi tracić gąsiora.

Łgarze , podchlebcy, zwodnicy powinni 
dać po złotych 40, bo ci mają jurgielt 
pewny. Kostera ma dać złotych 20, bo 
ten prędko zarobek miewa. Który wscho- 
dek od brzucha do gęby z guzów uczyni 
albo drabinkę z pętlic , taki powinien dać 
złotych 2 , — Szlachta brukowa od poboru 
wolna, jako m i l i t e s  s i n e  e q u o  bo 
przepiją by diabła a przejedzą by dwu.—

( 23 )
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A gdyby chłop szlachcica w karczmie ubił, 
od basarunku ma* być wolen, i jeszcze on 
ubity szlacic ma dać winę onemu co go 
ubił, za każdą ranę według statutu ze pił 
w karczmie i dał się ubić, niech się szla­
chectwo nie miesza z chłopstwem.

Dawniejsze syreny były pół kobiety i 
pół ryby, a teraźniejsze są pół szpaka i 
pół chrzanu.

Młodzie! choćby najbardziej demokra­
tycznych trzymała się maxym; jednak za 
orderem podwiązki wzdychać nieprzestanie.

Woźny jest cieniem sprawiedliwości, bo 
gdy go komu przydadzą, to jak cień cho­
dzi za człowiekiem. —

Królowa Bona nie dość za życia doku­
czała Polakom, lecz jeszcze w pareset lat 
przysłała Bony, zeby jej imie nie wyszło z 
pomięci.
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P R Z E K L E Ń S T W O .

le razy człek okiem mruga, lub oddycha,
Ile razy kochanek do kochanki wzdycha,
Ile biegły minister projektów wym yśli,
Ile piórem literat wyrazów nakróśU-,
Ile razy przez życie szuler miesza karty-,.
Ile razy Filozof w swem zdaniu uparty ,
Ilu modnych oszustów, próżniaków w \Varsza^|f’

w ie ,
Ile w sądach wybiegów, a wykrętów w prawie, 
Ilu nudnych natrętów, ilu panów dumnych,
Ilu głupich co chcą się udać za rozumnych,
Ile order od niższych wymaga ukłonów,
Ile stroją kobiety kaprysów i tonów,
Ile iest lorenetek szczególnie dla mody,
Ilu mężów zniszczyły mody i rozwody,
Ile w Polszczę galonów i klejnotów drogich ,
Ile piesków w wygodach a w nędzy ubogich,
Iłu tron ma podchlebców ilu intrygantów,
Ilu jest łudzigroszów, filutów i frantów,
He zbytku po dworach, a przepychu w «tto - '

jach ,
Ile meblów po wszystkich we Lwowie pokojach-
lle jest fanatyzmu pomiędzy prostotą,
%
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Ile intryg sprawuje ru b el, talar , złoto ,
Ilu panów co nędznych kmiotków uciskają ,
Ile razy ci zemsty do nieba wołają,
Ile razy panienki wzdychają do m ęża,
Ile razy obłuda i chytrość zwycięża ,
Ile razy przekupki diabłów wspominają ,
Ile razy Panowie za nic prawo maią ,
Ile w azlachcie jest dumy, bez cnoty, talentów 
Ile lichwiarz zagarnie na przepadło sprzętów , 
Ilu myśliwych łgarzów , a szewców pijaków,
Ilu w świecie włóczęgów i niecnych próżniaków, 
Ilu w oczy przyjaciół za oczy fałszywych ,
Ile skrytych m iłostek , chociaż mniej godziwych, 
Ile wina tu do nas z zagranicy wchodzi,
Ilu na przyrzeczeniach panów się zawodzi,
Ile bab jest guslarek głupich , a dam modnych, 
Ilu synów od ojców dobrych jest odrodnych,
Ile kłótni jest w stadle źle dobranej pary,
Ile cnoty bez nagród, a zbrodni bez kary,
Ile dotąd wybito groszów i dukatów,
Ile liścia na drzewie, na ziemi ziół, kwiatów, 
Ile pszczółek po u lach , ryb po różnych wodach, 
Ile bąków, komarów, wznosi się przy brodach. 
Ile zwierza, po kniejach, a po skałach gadu, 
l i t  ptaków na świeccie i ile owadu,
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Z ile proszków się naszćj ziemi bryła składa, 
Ile wody kropelek w różne morza wpada,
Ile gwiazd na niebie astronomi liczą ,
Tyle nieszczęść niech wszyscy zdrajcy kraju

zyczą.

D Z IE Ł A  Z P O D  PR A SSY  W Y JŚĆ  M AJĄCE.

I. Nowy system filozofii w obrazach a- 
pokalipsycznych skreślony. Dzieło dla te_ 
go ważne, ze każdy w nim co sam zechce 
znaydzie, ktoby zaś był dosyć nierozsą­
dnym szukać w nim, nie wiedząc czego, 
nie znajdzie nic.

II. Powszechne bajki świata, czerpane z 
źródeł autentycznych.

III. Rlassyki węgierskie, czyli dokładne 
opisanie najprzedniejszych win węgierskich

IV. Zasady (systematyczne) dobrego to. 
nu, czyli nauka o wyśmićwaniu cnót, o 
wspaniałym uśmiechu, kichaniu i t. d.

V. Bocio, czyli bijografia i numizmaty­
ka zamieszkałego na Zarwanicy.

2*
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Nie pomnę co w tedy grano na scenie, 
ale pamiętam jak dzisiaj, jak pewny jego­
mość z okularami na nosie, przy ostrogach, 
z rajtpajczem w ręku, z kapełuszykiem 
pod pachą, który dusił jak Tatar surowe 
mięso pod siodłem ; naprzykrzał się sie­
dzącej przed nim panience. Zniecierpli­
wiona ogląda się nań wielkiemi oczyma. »Czy 
mię pani chcesz zjeść ?« »Ach nie obawiaj 
się pan! ja jestem Żydówka.*

Byłem naocznym świadkiem jak parob~ 
czak wziąwszy się z drugim parobczakiein 
za barki uwalił go na ziemię i niemiło- 
sierdnie deptał nogami. Leżący na ziemi 
odzywa się lwim głosem: »Weźcie go! bo 
go'rozedrę!« Jakoż i w samej rzeczy bojąc 
*ię przytomni, aby słowa nie dotrzymał 
oderwali od niego przeciwnika i za drzwi 
wyprowadzili.

Z kąd ten pan ma pióra w herbie ? po­
życzyła mu je Matka z kapelusza.
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W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Niezmordowany Pan K o n c e p t o w i c z  
tak zaszczytnie znany z nieporównanej pło­
dności dzieł jenialnych, wygotował nastę­
pujące dzieła; które po zebraniu prenu­
meraty drukiem ogłośić zamyśla:

1.’ O da czyli D e k l a m a c j a ,  z sied­
miuset wierszy złożona. — Dzieło z tego 
względu szacowne, ze po odjęciu kilkuna­
stu wierszy z przodu i z końca daje się z 
łatwością nakręcić i zastosować do każdej 
materyi i uroczystości.

2. »Dokład o mądrości,« ze wszystkielhi 
Annexami, oprócz zdrowych uwag i sa- 
mejże mądrości.

3. »0 pogardzie mamony światowej,«
4. »0 prawdziwym szacunku pracy bez 

krzywdy bliźniego,« dziełko komiczno-mo- 
ralne.

5. »Droga dołem prowadząca w' niesły­
chane labirynty rozumowi ludzkiemu nie­
dostępne.«
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6. *Łatwy traktat o tendencjach, dążno­
ściach czyli dążeniach, zamiarach i celach 
mało komu wiadomych, ale po pewnych 
ćwiczeniach i ciągłej pracy odkrywających 
się.« Tomów 3 in folio.

7. »Ttefutacja autora bezimiennego,« pod 
tytułem: Odpowiedz na wszystkie, wiele 
ich jest, tendencje czyli dążności, o któ­
rych nikt niew ie, nie wiedział, i pewnie 
wiedzieć nie będzie.

8. »Młot na tyrana,» wiersz piorunują­
cy i razem dręczący (słuchacza) nowy ro­
dzaj poezji czy tłomaczonój czy oryginal­
nej jeszcze niewiadomo.

0. »Pomysł nad pomysłami pomysłów 
przed pięcia tysiącami lat pomyślany, a 
przez rozmaite zakusy, docieki i zacieki 
wyrafinowany,« dziełko trochę metafizycz­
ne , a iako dawne teraz już niezrozumiałe.

10. »Pewny sposób dobrego użycia pań­
szczyzny przy świetle księżyca.

11, »Szpunt nad szpuntami, czyli Krucz­
ki w rozmaitym względzie uważane :« wia-

( 30 )
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domość sekretarzom arcy potrzebna i po­
żyteczna. (pagina fracta  pisane.)

12. »Nowy Podczaszy,« c%yli krótki ła­
twy sposób, jak urządzić trunkami na 
składkowym obiedzie, ażeby na ostrym 
końcu tylko cienkie wino i piwko, a na 
wyższem miejscu szampan i porter kurso­
w ały, bez naruszenia w tćm jednak rów­
ności składających się, i żeby wszyscy ró­
wnie byli kontenci.

Nie zawsze dzieci mają naturę rodziców 
i tak polityka całe życie siedzi w gabine­
cie , a jej córeczka wojna na otwartym po­
lu , sczersza od mamy.

»Co tam słychać w domu Wać Pana?« 
»nic jak tylko trwoga i trwoga.« — »JaUto? 
»Moja chora żona boi się, żeby nie umar­
ła , a ja boję się żeby nie ozdrowiała,« od­
powiedział Małżonek. —  '

► Przed szustą umarł, a o - s z u s t y  o tem
tię dowiedzieli.

•/

( 31 )
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Powiadają ze w krotce ma tu przybyć z 
zagranicy kompania artystów muzykantów, 
którzy dadzą »wielki koncert* głównijszy 
jego rozkład jest następujący:

1. Duet wielki grany na Bilardzie,
2. Wielkie S o l o  exekwowane na farao- 

> n i e , gdzie artysta okaże szczególniejszy
talent w wykonywaniu nowego rodzaju 
trelów i suspirów, czyli filowania kart,

3. Kwartet na bostonie.
4. S o l o  na dwócli sześciogrankach ko- 

ieiannych i t. d. — Miejsce reprezentacyi 
na szerokićj ulicy w domu Pana Szuler­
skiego.

Nie możemy podchlebiać sobie, abyśmy 
coś nowego lub doskonalszego widzieć 
mogli w tym rodzaju nauk wyzwolonych : 
gdyz z zasczytem rzetelnym miasto nasze 
posiada tak liczne, tak dobrane grono tych 
muzykantów szkoły faraonowćj, iź zagra­
nicznym nawet niepodobieństwo w czeiu* 
kolwiek naszych przepisać.

i

'  C 32 )
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P R O R O C T W O  -

NA ROK 1 9 3 4 , ZE SKANDYNAWSKIEGO 

REKOPISMA WYJĘTE.

Starzy niebędą zrzędzić i zaniechają bru­
dnego sknerstwa. Niewiasty będą mniej 
ciekawemi. Młodzież stanie się skromniej­
sza ; będzie mówić mało i do rzeczy. No­
wożeńcy będą osczędnićjsi w ślubnych wy­
datkach. Małżonkowie płci obojćj jedni 
dla drugich względniejsi będą. — Panny 
mniej się za modą uganiać, a więcej do 
swego wieku stosować będą. Kumy nie 
będą ogadywały swoich sąsiadek. Kokietki 
lubiące się podobać wszystkim męsczyznom, 
pomieszczą w rzędzie ostatnich i swoich 
mężów. Uczeni nic nie powiedzą próżnego. 
Adw^okaci przestaną wikłać prawdę. Sę­
dziowie spać będą tylko w nocy. Kupcy i 
Aptekarze kontentować się będą umiarko­
wanym zyskiem. Wino mieszane będzie z 
wodą tylko u stołu. Bogacze ludzkiemi.

2**
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się staną. Biedacy pracować ochoty nabio­
rą. Ludzie jednej professji nawzajem lu­
bić się będą. Prawdziwie talu rok złotym 
nazwać można; szkoda źe do niego tak 
jeszcze daleko.

Początkowo korony stały się nadgrodą 
zasług i męstwa. — Żydzi Egipcjanie i Po­
ganie , nosili zamiast koron rogi na znak 
powagi i władzy. Mojzesz chodził z rogami. 
Jowisz Ammon czczony był od dawnych 
pod postacią barana z rogami. — Staroda­
wni rycerze aby się tem straszniejszemi 
w bitwach stawić, nosili rogi u cliełmów t 
zony ich przypinały im je r gdy wychodzili 
na wojnę; lecz obmierzili sobie ten zwy­
czaj, i zarzucili go.

( Damy wieku naszego, które wszystkie 
starożytne ubiory nowo wskrzesić usiłują, 
podniosły nawet i ten od wieków zarzu­
cony strój, i nim ozdabiają skromnie swych 
mężów ; z tą tylko odmianą : iz co przed­
tem Jłyło znakiem powagi, teraz jest ce- 
ehą pośmiewiska.)
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Pewien spytał aktora R o g e r - B o n t e m s  
z jakiej przyczyny dobrowolnie robi się 
błaznem? »z tej samej« odpowie »co i ty 
ja z braku pieniędzy, a ty z braku rozumu.*

Pewnego dnia (było to porą letnią) sła­
wny wodz T u r e n n e  w białym kaftanie 
i szlafmycy, wyglądał z okna w przedpo­
koju. Jeden z służących jego omamiony 
tak niepozornym ubiorem, wziął go za po­
sługacza z kuchni, z którym żył bardzo 
poufale. Przybliża się do niego z nienac- 
ka na palcach, a nieżałując dłoni, uderza 
go tak silnie w tył, iż Turenne z bel u 
wrzasnął. Uderzony, zwraca się szybko­
ścią błyskawicy, służący poznawszy błąd, 
rzuca się na kolana, i uniewinnia się iż 
go sądził bydź Grzegorzem kuchcikiem.—  
aChoćby też to nareszcie był Grzegorz* 
rzekł Turenne trzymając się za bolące miej­
sce, »powinienżeś z nim tak niemiłosier­
nie się obchodzić?*

Każdy pieczeniarz jest Pan z Panów , bo 
żyje z łaski panów.
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Równość mocno jest zgryziona ze ją Ju­

dzie przewrócili do góry nogami, każdy 
chce się równać z wyższemi, a z niższemi 
nikt równać się nie lubi.

T R A F N E  O D P O W I E D Z I .

Co jest wdzięczność ?
J e s t  to p a m i ę ć  s e r c a .

Có jest wieczność ?
J e s t  to d z i e ń  bez  w^czoraj i j u t r a .

Jak długa jest w ieczność ?
J e s z c z e  r az  tak d ł u g a ,  j ak j e j  p o ­

ł owa .

NIESPODZIEWANE SPOTKANIE SIE Z 
MORALNA NAUKA.

Pewrien bakałarz żywego temperamentu , 
przechodząc koło księgarni postrzegłszy przy 
wozie ciężko ładowanym żyda, zapytał go 
co ma w tym w’Ozie? Żyd odpowiedziałt 
ae m o r a l n a  n a u k ę .  Obrażony ta od-i* c  te t*

http://rcin.org.pl



( 37 )

powiedzią, którą żartem bydź mniemał, 
połajał żyda, ten zaś uchyliwszy pokrywa­
jącą wóz skórę, ukazał w nim rzeczywi­
ście exemplarze drukowane dla szkół, mo­
r a l n e j  n a u k i ,  które przewoził z drukar­
ni do księgarni.

Z A D A N I A  DO N A D G R O D Y .

I.  Z F I L O  Z O F J I .

Czy tak jest w rzeczy samej ze P r a w d a  
w o c z y  ko l e .  Pokazać to w doświadcze­
niu i licznemi okazać przykładami.

I I .  Z M E D Y C Y N Y .

Okazać, jakie sa najskutecznieysze le­
karstwa do ubicia trudnćj bardzo choroby 
zwanej D u m ą ,  P y c h ą ,  z gatunku cięż­
kich gorączek , a osobliwie do usunięcia 
owej szczególnej niestrawności i niesmaku 
do pewnych rzeczy, których doświadczają 
złożeni tak godną litości chorobą.

r~
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f ^  . w. * n. * *

III. Z F I Z Y K I .
\  0 -• - * * ’ ’ * •

Zrobić jakiekolwiek doświadczenie, któ-
reby wyjaśniło dostatecznie, czy niema 
jakiego sczególnego pierwiastku, oprócz 
innych ciał śhładających drukarską farbę, 
pewnych zwłaszcza pism obyczajowych} 
których czytanie wprawia nawet wiele osób 
w śmieszne poruszenia, grymasy, czasem 
dąsania się i t. d. a zawsze niemal draż­
niąc nerwy, atahuje najbardziej to miejsce, 
gdzie Fizjologowie liliputscy naznaczają sie­
dlisko m i ł o ś c i  w ł a s n ć j .

Nagroda za dokładne rozwiązanie każde­
go z tych pytań, jest medal drewniany z 
napisem :

Y e r i t a s  o m n i a  v i n c i t .

Na ulicy szaclirajskiej otwiera się nowy, 
nieznany po żadnych innych miastach, ró­
żnych sprzętów handel, który ma wysta­
wić , ze zbudowaniem patrzących sczegól- 
ny widok swobody uposażonych kupców" 
pod tytułem tandeciarzów, meklerzów fak-
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torów i wszelkiego innego gatunl<u nauczy- 
cielów ostrożności publicznej. Ostrzega się 
jednak, że niewolno ich zapytać pod kara 
najsroższego wyłajania z kąd są , co robią, 
i z czego żyją? Bo dosyć przesiać jest na 
tem, że to są ludzie którzy w pewnych 
względach, dla pewnych muszą b y d ź bar­
d z o  użyteczni.

Kaprys ludzki pozbawia Uoni ogonów, a 
kaprys koński ludzi karków.

Arcybiskup Kantorberslu, jadąc do Lon­
dynu,  postrzegł w zaroślach przechodzące­
go się człowieka, htóry sam z sobą roz­
mawiał. Dworzanie wyprawieni dla wy­
słuchania g o , nieprzynieśli zaspokajającej 
odpowiedzi; poszedł więc sam ku niemu 
i spytał: »co robisz7« — »Gram« — *>A z 
bim? ja niewidzę nikogo.« — ^Bardzo wie­
rzę bo ten z kim gram , jest sam Pan Bóg. 
Partya bardzo nierówna , . . . . i w  cóż 
grasz ?» — »W szachy.« — Zyskujesz że ? — 
Jak się zdarzy, — oto teraz przegrałem 50 
gwineów.* — »A komui je wypłaci** ?« —
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»Ubogim,« . . . — »Milorclzie, weź i po­
dziel je.« — Arcybiskup który z początku 
sądził go bydź warjatem, w’ziął go za za- 
bobonnika , a pieniądze przybywszy do Lon­
dynu rozdał między ubogich. — Wracając 
zastał go na tćinsamem miejscu; wysiadł­
szy z powozu , spytał czy mu sczęście sprzy­
ja ? — »Jako tako, teraz wygrałem , a zro­
biwszy przeciwnój stronie kilka razy s z a c h  
m a t t  zyskałem 500 gwineów.«— »I(iedyż 
one wypłacone będą ? — »W tym momen­
cie . . . .  Milordzie! Bóg zsyła mi zawsze 
takiego człowieka , który go zastąpić musi, 
iWTan teraz nim jesteś.«— Prałat wzbra­
niał się, ale gracz będąc uzbrojonym, nie- 
pozwolił dłużej zwłóczyć. — Zapłacił vr 
samej rzeczy i poznał ze z filutem miał 
do czynienia. —

W pewnym mieście osądzono na śmierć 
jednego złoczyńcę, który miał wielką pa6- 
sję do grania w kręgle. W czasie czytania 
wyroku, prosił sędziów, aby na ruszto­
waniu mógł trochę pograć w kręgle, o­

http://rcin.org.pl



( '<1 )

świadczając, iz potćm z ochotą umrze. 
Zezwolono; sprowadzony ua plac exekucji, 
znalazł kręgle i Imię , grał z pilnością nie­
podobną do uwierzenia. Nareszcie sprzykrzy­
ło się sędziemu; kazał więc potajemnie 
mistrzowi, ażeby mu ściął głowę w ten- 
czas kiedy się będzie schylał po kulę, — 
mistrz upatrzył sposobną do tego porę, i 
głowa spadła na ręce owego zbrodniarza, 
w momencie kiedy się chciał podnosić.— 
Rzucił on głowę swoją pomiędzy kręgle, 
sądząc może iz jest kulą; wszystkie kręgle 
obaliły s i ę , a głowa zawołała jeszcze wy­
raźnym głosem: » N i e c h  m n i e  d i a b l i  
w e z m ą  — w s z y s t k i e  d z i e w i ę ć # *

(Ciekawym a niewierzącym zostawia się 
wolność dochodzenia , czy to zdarzenie jest 
prawdziwe.)

»Przekonam cię ześ jest koń lub osieł,« 
tak mówił konno jadący umnik wieśniako­
wi , którego w polu napotkał. — »A ja* od­
powie wieśniak, »dowiodę ci na oko, że 
twoie siodło jest m u ł e m .  — Jakim spo-
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sobem ? — Bardzo jasno, czy wiesz co 
trzyma s'rodek między koniem i osłem?

Niemamy Turków we Lwowie, ale świę­
tych Tureckich pełniuteńko.

T E S T A M E N T  POBORCY.
Nie mam n ic , winienera w ie le , resztę 

jeżeli jaka będzie, leguję ubogim.

P O T  - P O U R R I .

• , W s p o m n i e n i a :  M ucha B*nę
N  T O. I .  u k ąsiła .—  Agatce zwarzyła się

śmietanka. —

Dardanele są naypamiętniejszym krajem, 
bo co to osłów Dardańskich wspomną na 
świecie. — Ja niewiem dla czego oni do­
tąd na czkawkę nie chorują.

" Niema dziwu , źe literatura raz się wzno­
s i , drugi raz upada, bo zawsze to jest 
papierowa moneta.
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W Japanii niema szkół, lecz włożą dzie­
ci do maszyny, zakręcą korbą i zaraz li­
czeni wyłażą.

Romans jest chleb z masłem, — Mał­
żeństwo jest także z masłem bułka, tylko 
źe troszkę szczepiorkiem posypana.

Kraj należy do rodzaju męzkiego, a sto­
lica do płci pięknćj, to się też stroi usta­
wicznie. '* " '

Bałamuty zarywają cokolwiek religji In- 
dianów, bo wracając o północy do domu, 
modlą się do bramy, żeby im ją otworzono.

W umizgach więcej znaczy Bożek Swis- 
tum po Swistum , niż Lelum po Lelum.

Ci którzy na karb jedzą i piją, to są 
karbonari, i póki tylko kredyt exystować 
będzie, póty i ta sekta niezaginie.

Dla tego szemrzą na niektóre kobiety, 
że niechcą paniować ale panować.
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Dobrze że sprawiedliwość ma zawiąza­
ne oczy, boby się zmartwiła, widząc co 
znia świat wyrabia.

Lepiej jest mieć nos miedziany niż mie­
dziane czoło, — tak mówił amator kufla.

Każdy lichwiarz ma swoje dardanele, 
trzeba się dobrze procentem uzbroić, żeby 
się przemknąć przez n i e , i stanąć przed 
jego szkatułą.

Grecy dziesięć lat bili się o Helenę, cie­
kawa rzecz długo tćż wojować muszą o 
swoją wolność ? — jeżeli nie będą mieli 
do czynienia z Troją (jak za Homera) to 
sam na sam dadzą sobie radę.

Poczciwe żarłoki bardzićj dbają o goto­
wiznę z kuchni, niż z kassy.

/
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.) 7 Ws p  omni eni a:  Rosolana do-

N r O  II stała rodzenki.— Apolonia figi.
—  C zepeczck óknem MrylcciBł.
—  Kokarda w skoczyła. —

Pytanie Czy-Lipiec jest potrzebny ? od­
powiedź i w zimie i w lecie. — W lecie 
Lipiec, w zimie piec.

Dawniej był Kazimierz Wielki, teraz 
tylko KazimirkL

Podróżni którzy juz swoją światową wę­
drówkę skończyli, powiadają że droga do 
sczęścia wysadzana jest naywigcej piękne* 
mi kobietami, Barjery są porobione z ła­
ski pańskiej, a rowy bite w same ukłony

Wszystkie namiętności z wiekiem tępie­
ją , tylko łakomstwo coraz silniejszym się 
staje.

Już tydzień minął jak urząd wakuj* : 
któż go otrzyma Jaśnie wielmożny Panie? 
»Diabełl« odpowiedział zatrudniony Mini-
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*ter. — Czy mu nominacyą do piekła po- 
szlemy ? — —

•N ie , boby powiedziano ze ja tylko Wać 
pana krewnych proteguję,« rzekł dalej na­
trętowi.

Zalotnicy i złodzieje dosyć mają podo­
bieństwa w swoich postępkach. — Obadwa 
lubią ciemne nocy a lękają się księżyca ? 
obadwa rzucają pieskom łakotki, aby nie 
szczekały, obadwa opatrują się w drabinki 
zakryte latarki, mają przy sobie klucze i 
wytrychy, jeżeli się obudwom udaje, to 
nie zle wychodzą.

Przy wystawieniu popisowym płodów 
krajowych w Anglii, Wieprze Pana Al- 
worthy uwieńczone zostały. — Kogo to 
już nie wieńczą!

Z początku kochankowie chodzą z sobą 
w parze jak turkawki ; a gdy się pożenią, 
to jak gęsi jedno łazi za drugiem.
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Nie mamy nic swego, wszystkośmy po­
brali z zagranicy, nawet kontusz nie jest 
nasz, tylko z francuzkiego : qu on touche, 
to jest suknia którą się na przód dotyka.

i Ministerjum tureckie za kilka dukatów 
nabyć można (to je6t Dywan.)

Seraje to są kobiecie koszary z których 
nawet na musztry nie wychodzą.

Wszystkie winy mogą bydź darowane, 
ale kiedy człowiek pieniądze winien, to 
mu nikt tego nie daruje.

Lis Bonę oszukał, tak donoszą z Gibral­
taru.

W S t a m b u l e  fabrykują pogańskie przy- > 
mierze, biorą do tego massę Algierska, 
nieco olejku perskiego, i pewną dozyg Azj­
atyckich Bakaljów, co wszystko mają dy- 

1 Btylować w Angielskiej karafince zatkną- 
 ̂ wszy skarbami 40 Sułtanów.
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Wszystko jedno , czy żeby wszvscy lu­
dzie byli uczciwemi czy filutami, boby 
jedni drugich oszukać nie mogli, jako juz 
znawcy szachrajstwa-.

Ozdrowiałeś , szanujże się teraz; to tez 
on tak się szanuje, że sam do siebie Ja­
śnie Wielmożny i Jaśnie Oświecony mówi.

( '<8 )

Wspomnienia: Rzepicha 
--i. ' Rąbku. — E*terka w Atłasfe.—

1 r O. lii., liiiw n  7.p. s k r u n u ł a n i i .  — Trv-Biiwa ze skrupułami. —  T ry­
umf interesu. —

Magnaci kwiat, Szlachta łodyga, a lud 
korzenie, na którym wszystko się utrzy­
muje i kwitnie..

Były głowy do pozłoty, ale jak świat 
imędrzał, to teraz wyciąga do pozłoty ręce.

Insza serca jeografia, iusza jeogrefia zie­
mi : I tak, kraj ma granice, miłość jest 
bez granic.
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Przed laty tylko panienki wstążki nosili, 
a teraz i raęszczyzni za niemi przepadają.

Nie tak się boję szpilki jak igły, bo i- 
gła także ma uszko.

Herb rogala jest zapewne ze wszystkich 
herbów nayliczniejszy , ponieważ królestwo 
romansów i małżeństwa, do niego należy.

Pewien chwalił się w posiedzenia, £e 
daleką odprawił podróż. »Byłein« rzekł »w 
Kopenhadze, z tamtąd-pojechałem dla kró­
tkości na Madryd , Wideń , Lisbonę, pro­
sto do ulubionego Paryża.« — »Ależ dla 
Boga! gdzie jeografia,« zawołał jeden z 
przytomnych. — »Jeografia« odpowiedział 
wojażer, »ta została na boku. —

Choć to nie karnawał teraz, jednak sły­
szałem, że kassyna licznie się okazywać- 
bfdą, bo mają różne rzeczy kassować, nie- 
sczęśliwy kto na takie inwitow-any kassyno.

3
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JAK S T A R A  Z I E MI A .

' Od wieków naturaliści sprzeczają się 
między sobą, jak dawno ziemia stoi ? Ale 
doj s'ć niemogą, bo ziemia należy do ro­
dzaju żeńskiego, a kobiety wiek Łswóy za­
tajać zwykły.

N O WY  SŁOWI K.  LI TERA A.

A n i o ł .  Przydomek który przed s'lubem 
rozkochani swoim Boginiom dawać zwykli. 
NB. po szlubie tego w^yrazu trzeba szukać 
pod Literą D y a  £ f  Ł

A u t o r .  Człowiek umierający z głodu 
za życia, ażeby zył po śmierci; lubi extra 
być drukowanym, sam gnieździ się wszę­
dzie a jego dzieła najczęściej po sklepach.

A n t y k i .  Gdzie indziej spoczywają w 
salach Akademicznych u nas chodzą po u- 
licach albo tez ijezdzą.

Samce lubią śpiewać, ale nayczęścićj 
swoje pochwały, druga zaś połowa pragnie

( 50 )
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chlób odbierać malarzom, — bo się sama 
maluje.

> A r y s t o t e l e s .  Pistolet którym wszyscy 
pedanci strzelać zwykli, nabity jest klassy- 
cznością najczęściej wymierzony bywa prze­
ciw naturze.

W s p o m n i e n i a :  W jazd rurjrv 
N r o. IV. do Barszczu. —  Opanowanie

L icytacyi przez Chapabcuszów.

U nas zawieszają urzędowanie, a w Tur- 
czeck zawieszają urzędnika.

Pewno ziemia się obraca, bo co było 
na dole, jest teraz na górze i przeciwnie.

Różne są rzeczy kieszonkowe, i tak ze­
garek kieszonkowy, kalendarzyk kieszon­
kowy, pugilaresik kieszonkowy, i złodziej 
kieszonkowy, wtem  ostatnim najlepsza jest 

,  maszynerja, bo nietrzeba go nosić, ale on 
sam za człowiekiem chodzi.

3*
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Turban jest tak duży, ze można z nie­
go Wykroić czapkę i dwa stosowane kape­
lusze.

Kobiety zawsze są Królowe, bo choć 
lloron nie mają, ale noszą koronki. Jak 
niechcić być ich poddanemi, kiedy się one 
w swoich poddanych kochają.

Czyli czasem Oberże nie pochodzą od 
tego słowa O b e d r z e .

Gdyby miał edukacją ten co karty wy­
myślił, toby Damom dał . pierwszeństwo 
przed innem i, tak jak jest na polerownym 
s'wiecie ,* ale tam lada tuż przewodzi nad 
Damą i bije.

Myśli to' są okna duszy, któremi ona 
sobie wpuszcza światło i świeże powietrze.

Kiedy się skrzypce ograją, to wydają 
ton przyjemny, lecz kiedy się człowiek o- 
gra, to wydaje ton piskliwy.

( 52 )
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Żydzi niegniewają s i ę , kiedy lUóry z 

nich przeydzie na inną wiarę, mówią tyl­
ko: »nam ubył szachraj, a wam przybył.«

B Ł Ę D Y  D R U K A R S K I E .

W jednój książce czytałem następujące 
na końcu dzieła sprostowania:

Zamiast: Małżeństwo, czytaj : męczeństwo.
— Posiadacze roli — Posiadacze goli.
— Dzisiaj, — Jutro.
— Gotowizna, — Golizna.
— Zapłacenie, — tylko, nie.

S P O S Ó B  
O K A Z A N I A  S WE J  POWAGI.

Pewien Jegomość któremu udowodniono, 
ze niedorzecznie czyni, chcąc koniecznie 
nadal trzymać psa, który już wiele ludzi 
był ugryzł, odpowiedział: »A cóż to wy 
myślicie charłaki że jesteście godni, abym
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ja sam was gryzł? . . . dosyć długo to 
czyniłem, ale jak mi się przytępiły zęby, 
ło teraz trzymam zastępcę.— Co rzekłszy 
wyszedł i mocno drzwiami zatrzasnął.

D U B E L T Ó W K A .
Jechał lichwiarz lasem , w tym wypada 

z za krzaków ło tr , a przymierzywszy strzel­
bę krzyknie: »Kup pan tę fuzję za 10 Du­
katów, bo do niego strzelę.« Lichwiarz, 
widząc niebezpieczeństwo, dobył 10 czer- 
onych złotych i zapłacił, ale dostawczy do 
rąk dubeltówkę zaraz ją obrócił do Łotra, 
mówiąc: »oddaj 10 Dukatów bo strzelę.« —» 
»Niebądzie z tego nic« odpowiedział na­
pastnik, »gdyz fuzja nienabita,« i dalej 
w nogi.

Do krawiectwa, szewstwa, stolarstwa i 
cerulictwa biorą się nawet pierwszćj dy- 
stynkcyi ludzie. I tak: jeden drugiemu 
kurtę skroił, ten temu buty szyje, tamte­
mu słotka przystawiono, a wszyscy prawie 
jedni drugim oczy mydlą.
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S T Y L  M O D N Y .

P a n i  H r a b i n a  p i s z e  do s w o j e g o  
s t r y j a .

Kochany Stryjaszkul 
Onegday returniowałam z Karlsbadu, 

wody tamtejsze pomogły mi n ieco , lecz 
cierpię jeszcze chwilami migrenę i wapory.
Za granicą można się perfectement bawić, 
verement bez najmniejszej żenady. Asam- 
ble doskonałe, promenady wyborne. Cały 
grand monde dający bon ton znajdował 
się w kąpielach. Zewuremersuje za przy­
słane dzieła, pisownia szarmancka a szcze- % 
gólniej i długie podoba mi się bardzo; bę­
dą one dla mnie najprzyjemniejszą lektiurą. 
Zostaję Contes Grymaśnicka.

P. S. Stryjaszku! czyby niemożna zfran- 
cuzczyć mego nazwiska, Stryjaszek człowiek 
oczytany ; proszę o tćm pomyśleć.
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W s p o m n i e n i a :  Zaślubiny Ma- 
mT fł .  m ony. —  R ozwód ze stawą.
x> 1 O. V . Pielgrzymka M em oriału. —  O-

bląkanie się rezolucji. —

Wiadomości geograficzne coraz się roz­
szerzają , mamy tu takich Geografów, któ­
rzy wiedzą gdzie najmniejsza sumka leży.

I ruble z karbami mogą się nazywać kar- 
bonari, niedawno niecbcieli ich brać, ale 
teraz znowu idą.

Biedni wieśniacy modlą się najgorliwićj 
za ltonie swoich dziedziców, bo gdyby te 
przypadkiem w yginęły, to by Panowie na 
nich jeździli.

Ni-emozną powiedzieć żeby dzisiejsze ko­
biety niewyrownywały gospodyniom daw­
niejszych czasów , tamte bowiem starały się 
znać na k u c h n i ,  a teraźniejsze na go­
to  w a 1 n i. Wrszystko jedno tylko że wyraz 
zpolsczony.

W tedy bidny ma gnat, kiedy kość o- 
gryza.-
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Póki wisk wiskiem, póty niebraknie za 
norów, są nawet gracze wiskowi cozie, 
kilka ich miewają, i tu dopiero łotry znaj­
dują pole bez skrupułów popisywać, się z 
honorami.

Nasi tokarze zaczynają z fanfaronów wia­
trówki robić, taka fuzja raz nabita, całe 
życie bez celu puka.

W Chinach policja dostała wachlarze aby 
chłodziła zapalone umysły.

Podług nowoczesnej stopy, nowoczesnej 
mennicy największa grzeczność nie czyni 
więcej jak trzy filiżanki herbaty.

Jak zaczęli oberżyści dawać obiady, tak 
panowie przestali, (ani chibi nie chcą ró­
wnać się z Burzoasami.

Pewien urzędnik pewne zwiedzając Wo- 
jewodztwo był w jednym małym miastecz­
ku witany od Izraelitów, którzy wyszli 
przeciwko niemu z podarunkami. — Rabin
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I mieć mowę., ale tak się zmieszał , iż 
rystko zapomniał. — Urzędnik widząc 

próżne jego usiłowania, pyta się innego 
żyda, »Dla czego nic nie mówi? — Czy 
niemy? — »Ach nie Jaśnie Wielmożny Pa­
nie® odpowiedział żydek »on umie mówić, 
tylko że jego wielki rozum nie może się 
przez tak małą gębę przecisnąć.

( 5R ) •' ^  Ą

' W s p  o m n i c n i a: Deklaracją 
v  szampana. —  Utarczka z kie*

* * lich a m i.—  Rejterada przez Za-
taczejew o.— Pokój w  łóżku.—0&l'OWOf{ j •'' r F

Najnowsza *moda w Neapolu chodzić z 
nosem zwieszonym, a to aby uniknąć bu* 
rzy, dos'wiadczono bowiem że końce no­
sów naksztalt konduktorów grzmoty ścią­
gają. —  Wspomniona! moda będzie długo 
trwała, gdyż Marchand de Muss jest jej" 
Autorką. , . , .

j»Jakto Icku! ty się chcesz okrzcić? Ach 
gdyby twój Ojciec wiedział o tem 1 toby z 
niespokojności w grobie się przewrócił.—
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>?Nic nie szkodzi« odpowiedział Icek, za 
tydzień mój brat także chrzcić się będzie, 
to on znów się nazad przewróci i będzie 
leżał jak dawniój.

- Kto kłamie, powiadają: » 0 ! jak dobrze 
p*y wa,« niech płynie, jak trafi na prawdę 
to utonie.

Dobrze ze ludzie pozbywają się sumie­
nia, bo na cóz trzymać to, co człowieka 
gryzie ! . . .

Ponieważ kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpada, przeto intryganci postano­
wili kopać je przez Plenipotentów, żeby 
sami w dołki niewpadali, ale kto inny za 
nich.

Lichwiarze choć to niby cywiliści for­
mować zapewne będą piechotę, bo zaczy­
nają tradować kocze i konie swoim dłuż­
nikom , tym sposobom ci Ichmość chociaż 
zdzierają, postawią wielu na nogi.
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Paraszuty czyli spadochrony wynalezio­
ne przez Balonistów albo jak mówią że­
glarzy nadpowietrznych nastręczyły myśl, 
czyby niemożna wynaleść spadochronów 
dla tych którzy mają spaść z jakiego sto­
pnia ? Jakoż ten wynalazek już odkryto; 
cały sekret zależy na tem, aby lecąc w 
górę robić przez ten czas majątek, który 
jest jedynym w świecie paraszutem.

Miłość jest także z rządu dzieł perio­
dycznych , Redaktorowie radziby należyć 
tylko do dzienników, Redaktorki najwię­
cej kiedy do Tygodnika, a roczniki zwala­
ją na małżeństwo, wszystkim zaś naybar- 
dziej idzie o piękne okładki.

Każdy w ie , gdzie kogo szukać, gdy Or­
feuszowi żona zginęła, on poszedł najprzód 
szukać ją do piekła i proszę uniżenie, tam 
j$- znalazł.

Szkoda że damy niedowodzą podczas 
wojny, jakby to rozkazy dzienne pachnia­
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ły , jaki menaż prochu, gdyż jeden rzut 
oka podbijałby armije, niepotrzebna Liwe- 
rantów, bo słodki uśmiech i uściski cały 
składałyby komissariat.

Psychologowie dostrzegli, ze dusza szlach­
ty od duszy mieszczanina ogromnie się 
różni, dla tego w pewnem państwie zapro­
wadzono osobne szkoły szlacheckie, osobne 
miejskie.

»Idź do  d i a b ł a *  rzecze Pan zgniewa- 
nv do służącego. — »Za nadto łaski Mości 
Dobrodzieju !« odpowie służący, »Panowie 
tylko dzień i noc diabła grają, i z diabłem 
się bawią. Ja na to niemam pieniędzy.

Zle na kwiecie, oj źle! ale jak ma bydź 
dobrze, kiedy starzy i młodzi tylko o dia­
bełku myślą.

Mamy dachy ż e l a z n e , słupy ż e l a z n e  
posadzki ż e l a z n e ,  drogi ż e l a z n e ,  a 
nawet serca ż e l a z n e .  Otóż wiek pra^y-
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dziwie z e l a z n y .  Czy tez nadejdzie wiek 
złoty.

Zmieniła się moda, sznurowały się da­
wniej kobiety , a teraz mężczyźni, zmieni 
sie znów, a kobiety jak się ściskały tak i 
dalój sciskać się będą.

Każdy Doclirapski jest jak człowiek , któ­
ry pierwszy raz wyszedł na w ieżę, zaraz 
mu się w głowie kręci, a ludzie których 
zostawił na dole, zdają mu się bydź kar­
łami.

Pewnemu Doktor pozwolił pić w ino, 
ale tylko przy stole , on tóż cały dzień sie­
dzi przy stole i wciąż pije.

Są rozmaite prawidła gramatyczne, dra­
matyczne , logiczne, jednak prawidła do 
butów najwięcej się do poloru przykładają.

Pewny żołnierz jednym kołkiem zabił 
sześcioro ludzi w chałupie , sierżant zamiast
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jphwytać sprawcę, wyrwał kołek i zabitych 
wypuścił. —

Pewny Jegomość ciekawe ma pończochy 
bo mu z butów wyglądają. —

Panny nieskończenie się gorsują, bo wi­
działem niedawno u jednej pięty wygor- 
sowane. —

Wiadomo, ze wymowa ma swoje kwiaty, 
dziś atoli sam tylko Barwinek zasiać w 
niej pragną. —

Człowiek piastuje urząd, dobrzeby było 
żeby urząd jak podrośnie, na starość pia­
stował człowieka, —

Gdyby głupców niebyło zhądżeby się ro­
zumni brali? jest to źródło niewyczerpane.

Nie zawsze to jest prawdziwe przysło­
wie: »co ma wisieć, to nieutonie,« bo 
właśnie kolczyk który miał wisieć, one- 
gday utonął. — ^

• ( 03 )
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Nie tylko flonderki w Gdańsku sif po­
ławiają, ale można je nawet i tu widzieć 
kiedy jest błoto. —

Świadectwo o dwóch stronach, i kryda 
która dubeltowo . pisze, jest do kupienia 
każdego czasu. —

Jeden Jegomość stawia szklankę z piwem 
przed zwierciadłem i powiada, że tym 
sposobem robi się dubeltowe piwo. —

Dal Pan chłopcu ieden złoty na ocet, a 
drugi na oliwę, w godzinę wraca chłopiec 
i nic nie przynosi, »czemuż nie kupiłeś 
tego com ci kazał ?« — »Bo mi się pomię- 
szały złotówki* odpowiada chłopiec, »i nie- 
wiem teraz która jest na ocet, a która na 
oliwę.« —

Włochy musiały coś złego zrobić bo im 
Wezuwjusz ustawiczne a ogniste czyni wy­
rzuty.
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Ponieważ gmin zwylde Grafom zarzuca 
kainienność serca, przeto kiedy Grafy li­
tują się nad nim, to zowią się L i t o -  
G r a f i ą .

Fortuna jeździ na jednćm kole, a bieda 
na dwóch, dla tego tez nas bieda częściej 
dojedzie.

Pewien Jegomość podchmielony tak czę­
sto uderza głowa o bruk, iz niezadługo 
wylitografuje sobie na czole plan całego 
miasta Lwowa. —

Dobrze ze prawdę w bawełnę obwijają, 
bo się nie tali łatwo stłucze. —

Dla tego porter bywa cienki, zeby się 
mógł przez komorę łatwo przemknąć. —

Zdaje s ię , że tych co się po nocach 
włóczą, można nazwać biegunami północ- 
nemi, a tych co na cudze wpadają obiady, 
biegunami południowemi. — Najdoskonal­
szy zeglarz niepotrafi zrobić wyprawy do
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tych biegunów, bo ich nigdy na żadnej 
mapie domowej nieznajdzie.

Na wszelkie stopnie trzeba składać kwa- 
lifikacije, tylko na stopień do karety nie.

Można pozwolić, ażeby żydzi trzymali 
szynki ale wieprzowe, to się sami ich wy­
rzekną.

Pewien Jegomość utrzymuje, że wczo­
raj znowu było zaćmienie słońca, bo tak 
dobitny od żony otrzymał policzek, żem u  
się w oczach zaćmiło. —

Stary choć nie leży w trumnie, a już 
mówią że jest przyciśniony wiekiem. —

Kiedy wdowiec chce bydź kawalerem, 
niech przystanie do kawaleryi.

Jak niemają bydź drogi dobre, kiedy są 
bite.

Dawniej Michał diabły zawojował ^ t e ­
raz diabły Michałem wojują.
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»Niepodobasz się wszystkim,« rzekła da­
ma do kawalera. »Bom nie dukat« odpowie 
»źebym się wszystkim podobał.*

»Nie masz tonu, niemasz taktu?« rzecze 
jeden »Bom nie muzyk,« rzecze drugi.

' »Czy byłeś tam u tego?« Pyta Pan za­
myślony służącego. »Byłem Panie« — »I 
cóz?« »Ten poszedł do tamtego, i obu- 
dwóch niema w d o m u « «Dobrze.«

»Człeku! Człeku! *6łuchajno« — wołał 
Szlachcic na wieśniaka. »A pan co ?« rze­
cze chłopek.« »Juzci nie to co t y — odpo­
wie zagniewany Jegomość.

•
»A tyś tu po co przyszedł? po Łapó­

wę ?« rzecze ktoś do przybyłego licytanta. 
»Mój Mospanie# odpowie przybyły »ja nie­
znani Łapowego, bo ci go tylko biorą, co 
łapy lizą.«

Idealizm tak się upowszechnia , ze wszyst­
ko co po ziemi chodzi, w górę pędziemy,
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i niczem się więcej nie cieszymy, jak kie­
dy woły w górę idą, i wódka się podnosi, 
a za to nasz rozum na dół spada, i może 
kark skręci.

»Mój syn chodzi na prawo« rzecze ucie­
szony kowal.— »A dawno ?« — »trzy lata« 
»Nie ciesz się« odpowie sąsiad ^człowiek 
zawsze coś nowego pragnie, a tak i twój 
syn nachodziwszy 6ię na prawo będzie po- 
tćm gonił na lewo.

Biedne Zakonnice, zadnćj pokoju nie da­
dzą. . . , tylko cele.

O D E Z W A
MER RURA Z NAMIERZYNA FURTUMFAC-

RIEGO; fellONOMA RLUCZA ŁAPCAP- 
SKIEGO.

D O  P O D U P A D Ł Y C H  K O L E G Ó W ,  

f Powodowany dobrem ludzkości, widząc 
tylu braci bez miejsca w niedostatku, al­
bo z lichemi passujących się dochodami, 
dla polepszenia ich losu te im teoryczno*
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praktyczne podaje rady , które rozważywszy 
ściśle zachowane do pożądanego doprowa­
dzą celu. Oto główne ich zasady : Z miną 
pokorną przyjść prosić służby; za uzyska­
nie której, po objęciu rządu ekonomicz­
nego, naprzód starać się najściślejszą przy­
jaźnią, ze wszystkiemi starozakonnemi Arę- 
darzami karczem, aby z obdzierania i oszu- 
kaństwa kmiotków mieć udział — dla boga­
tych włościan dać łaskawy i powolny przy­
stęp , — a dla ubogich gruby bizon przy 
drzwiach zawiesić. Usadowiwszy się tym 
sposobem, zwrócić całą baczność na zasie­
wy i młodźbę. Podawać zawsze wysiewu 
na morg garcy 48, lub więcej, a wysie­
wać tylko 30. — Liczbę uzętych kóp ile 
można zmniejszać : a gdyby się to nieudało 
repetycę niechybną na młodźbie zachować.

Tam gdzie kopa wydaje korzec lubwię- 
cy , położyć tylko garcy 20 ; kwart i kwa­
terek nieopuszczać bo one ścisłość i wier­
ność rachunków dowodzić będą, a przy 
wymiarze do spichlerza o dostatecznym 
kołnierzu na usunięcie pamiętać,. — Skarżyć

( 69 )
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się nieprzestannie na zły omłot, a przez 
- ten obrot jasno Panu okaże, ze chleba nie 

staje; że go kupić trzeba i na utrzymanie 
czeladzi dwornej, i na zasiłek dla włościan 
którego ich w przody z żydkami pozbawić 
trzeba. Jako dobry i przywiązany do pana 
sługa, łatwy mu kredyt nastręczyć , a przez 
żydków arędarzów, jako najbliższych fak­
torów toż samo zboże które w gumnie pań - 
skim wymłócił, ceną najdroższą przedać, 
i z przedanego jeszcze część namierzy u- 
kraść. — Podobnymże sposobem postępo­
wać należy, z bydłem, ptactwem, paktem 
i t. d. — Jeżeli służba przez lat kilka do­
brze się powiedzie, poszukaj w bliskości 
małego folwarku na wieczność, zastaw, 
lub arędę, do którego wszystko nieznacz­
nie z dóbr pańskich przeprowadzać należy> 
a ztamtąd za pożyczone przez Pana pie­
niądze jemuż pomyślnie przedać. To dla 
Ekonomów, ktoby zaś wszedł w służbę 
Pisarza prowentowego, po przyjęciu służ­
by, nie umieszka też zawrzeć przymierze 
z winnikami i szynkarzami, którzy miano-

( 70 )  '
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wicie żydzi bydź powinni. — A ze wszyst­
kiej prowencji Panu dokładne regestra zło­
ży , sobie zaś pieniądze schowa. Kiedy przez 
niespodziwany przypadek tak JP. Ekonom 
jak też JP. Pisarz w kalkulacją wpadną, i 
znaczny deces na nich się okaże? nie bę­
dą się lękać, tylko do nóg upadną: bowiem 
dobroć serca panów tak jest znana, że o- 
mylka chudemu pachołkowi prawie zawsze 
jest przebaczona. Nadto: pospolicie wydaje 
się świadectwo, jednostajnym stylem, »że - 
wiernie i poczciwie służył, a gdy umyślił 
t e n t o w a ć  lepszego losu , oddala się« pod 
zasłoną takowćj tarczy, śmiało od jednego 
do drugiego dworu przenosząc się,  ten -  
t ac j ą  do gumien, spichrzów i browarów 
przystosują. Gdyby się wszakże zdarzyło 
natrafić na Pana mniej oświeconego i gru- 
bianina któryby ze wzgardą na naszą nau­
kę, ekonoma lub pisarza bez świadectwa 
przepędził, w takim razie ekonom powinien 
wnet zanieść manifest, i pozwać pana do 
sądu o gwałtowne wybicie ze spokojnego 
mieszkania; uzyskać i wyprowadzić inkwi-
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zycj§ > ° najście na dom, o przedwczesne 
przed żniwem i siewbą wygnanie, o po­
trącenie przy wypychaniu za drzwi, jak 
pospolitego złodzieja.

Oto krótki rys i wykład doskonałej i 
wybornej sztuki. Brak czasu nie dały mi 
onej należycie wykształcić; podchlebiam 
jednak sobie, ze skutki tej niezawodnej 
nauki Świat i kolegów przekonają ile mnie 
los ich obchodzi, i jeżeli niezostanę we­
zwany na członka jakiej Akademii, to choć 
accessist otrzymam. — Pisano dnia 10. Stycz­
nia 1 834.

Jako nieumiejętny pisma podpisuję się 
trzema krzyzykami j. w.

MERKURY Z NAMIERZYNA F U R T U M F A C K I,  

EKONOM KLUCZA ŁAPCAPSKIEGO.

KONIEC ZESZYTU DRUGIEGO.
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Dobre lata byw ały  gdy się żartowało , 
Dzisiaj z melancholją w szytko z łe  nastało; 
Zaniechaj ją przeto i skrupułów zgoła 
Z ły  czart melancholja, aniół m yśl w eso ła .

Trzyprttjr ok
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SMIESZEK,
W Y D A N Y

P R Z E Z

JlJLJANA ALEXANDRA K a MIŃSKIECO.

Ridendo castigo mores.

ZESZYT III.

LWÓW
NAKŁADEM WYDAWCY.

1834.
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Ś M I E S Z E K

OGŁOSZENIE LICYTACYI.

J ut r o  na kozim rynku w kamienicy Pa­
na Konceptowicza sprzedane będą nastę­
pujące rzeczy:

Obraz wielki na kołdrze flanelowej, jak­
by olejno malowany. Parasolik z bibuły. 
Okulary nowiuteńkie bez szkieł. Gitara 
hiszpańska z blachy angielskiej. Toaletka 
damska z gliny. Repetjer z trzciny bijący 
i budzący do upodobania. Pot de chambre 
kieszonkowy. Redykiulka w różnych kolo­
rach z bańki mydlanej. Achtelik śledzi w 
cukrze smaż-onych. Paczka igieł bez uszek. 
Szal dreliszkowy. Pończoch siedin a dziur, 
czyli a żur. Szlafmica z afiszów teatral­
nych. Półtora funta trociczek z Assafety-
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dy. Grzebień porcelanowy. Tuzin koł­
nierzyków papierowych. Szlafroczek dre­
wniany bez rękawów, i bardzo wiele w 
tym guście rarytatessów.

LIST OJCA DO SYNA.

Kochany Serafińciu /
Jeśliś ty zdrów, to i my z łaski Fana 

Boga zdrowi, a jeżeli ci się dobrze powo­
dz i , to cię diabli nie wezmą.

Przysyła ci tu ma łka bez mojej wiedzy 
złotych sto dwadzieścia, a ja ci z mojej stro­
ny załączam surdut stary, każ sobie z nie­
go fraczek now y zrobić, a z resztów po­
zostających rękawiczki; koniec końcem bądź 
oszczędnym i ucz się dobrze, inaczej zo­
staniesz na wieki osłem , a ja twoim kocha­
jącym cię ojcem,

CZŻM JEST KOBIETA?

Na to pytanie jednej odpowiedzi dać nie 
można. Kobieta jest to coś statecznego,
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(numenon) które się rozmaicie jawi (w roz­
maitych fenomenach). Kobiela jest jak pe­
wien poeta w pewnćj tragedji napisał koro­
na stworzenia. Lecz aby tę definicja do­
kładnie zrozumieć, trzeba się dobrze nad 
tem zastanowić czem jest korona. Korona 
jest: 1) Ozdobą głowy. 2) Ciężarem dla
głowy; dla tego Królowie raz nią ukorono­
wani , nie noszą jej ; dla tego mężowie czę­
sto zaraz po ślubie radziby się pozbyć zony. 
Kobieta jest gołębicą, jeżeli cię kocha, ko- 
teczką, jeśli cię oszukuje, lwicą, gdy widzi 
przedmiot kochany w niebezpieczeństwie, 
a tygrysicą, gdy cię znienawidzi,

NAPIS NA GODLE RYMARZA.
»7i opatrzności boskiej dorwałem sio chaty.
Za pom ieruą cen o , m ożna tlosiae baiv.*»

IMPROWIZACJA.
A ponieważ iż 

Pan Bóg stworzył m y sz ,
Kozia i Barana,

I Jaśnie W ielm ożnego Paual

http://rcin.org.pl



( 8 )

I ten , który 
Jak szewc skóry ,

Porozwieszał po powietrzu chm ury,
D ał psu ogon , rogi krowie
Niech i Jaśnie Panu da najdłuższe zdrowie.

P E R S W A Z J A .

Ej dziewcze posłuchaj l 
Czas hyś rozum  m ia ła ,
C hodź-ze tu— buzi daj—
Czas byś całowała.

N ie d ługo , ltruciutko,
D ziew częta jak kwiecie*
Po wiośnie prędziutko—
W iedna często i w lecie .ft o «

Teraz tw e rączęta 
Jak axam it gładkie;
Teraz twe oczęta
Jak dwie gwiazdy rzadkie.

Na brodzie d o łeczek ,
Gdy usta w uśm iechu  
Niżej pagóreczek ;
Pokusa do grzechu.
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Okrągłe piersięta 
Kieby u toczon e,
I lotne nożęta  
Kieby uskrzydlone.

Ale wszystkie w dzięk i,
Pójdą rychło w psotę 
Daj buzi nie r e k i,
Pólu  m am  ochotę.

Masz żebraków zgraje 
Później zebrać trzeba,
Kto m oże— nie daje—
N iech się lęka nieba.

Ej dziewcze posłuchaj I 
Czas byś rozum  m ia ła ,
Chodź tu— buzi daj—
Czas byś całowała.

N O W I N Y .
Hiszpanie dowiedziawszy się, iż Polacy 

noszą hiszpanki, postanowili nawzajem za­
puścić wąsy ! . . .  co za grzeczność.

Przy upuście Pełczyńskiego stawu we 
Lwowie, gdzie w iecie upragnionym usłu-

I**

( 9 )
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'żny szynkarz kwaśnego dostarcza piwa; — 
na jednej z ławek bezimienne trzy nastę­
pne wyrazy dają sie czytać: są one dowci­
pami trzech głów różnych. Pierwszego 
widać niemiłosiernie miłość dręczyła i zmu­
siła do napisu:

»Tu szum  wody powiększa m oje utrapienia.* 

Drugi, który widać z boginią powabów z  
dzieciną strzałkonośną i z posłannikiem ich 
Merkurym dobrze się znał, jak to mówią 
doświadczonym w różnych podobnych wy­
padkach, był także mu ołówkiem dopisał radę:

*Czas, co twierdze i mury zrównywa 
Jak nic' pajęczą targa m iłosne ogniwa I*

Trzeci jegomos'ć niemając względu na 
utrapienia pierwszego, wyrył głęboko na 
drzewie:

•M yślisz, ze nikt o tern nie w ie , 
y,c4  głupstwo wyrżnął na drzewie?*

TOALETA STAREJ WDOWY.

Gdy przyszło się rozbierać , Pani włosy zdjęła, 
P otem  oko , po oku i zęby odpięła ;

( 10 )
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Dalej piersi i b iodro, po biodrze łop atk ę,
I to wszystko gdy sobie układa w szufladkę} 
Nowo przyjęta Panna za głow ę ją chwyta;
Co czynisz warjatko ? z gniewem  ją  zapyta, 
N iew iem  sama odpow ie, ja  tylko próbuje,
Czy się Pani i głowa na noc nie zdejm uje.

OSTATNIA BITWA TURNUSA 
Z ENEASZEM.

(z Xięgi^Jwunastćj.)

W tern da capo Eneasz dobywa pałasza,
I gdy Turna jonackim  wejrzeniem  zastrasza 
»Jestem  hetka p en te lk a , zgniewany powiada,
Z e ta szabla Turnusie śm ierć ci gorzką zada, 
W  m yszą jam ę się schowaj ; albo kreta dziurę > 
I tam  cię znajdę i tam wyłatam  ci skórę 1*
Na to Turnus : »nie straszy m nie bynajmniej ch ło­

sta ,
Chybił tra fił. . .  kapucyn albo tez starosta,
T en  gracz kom u posłużyć raczy przeznaczenie* 
To rz ek ł, i porwał z bruku dwa duże kamienie. 
Ale ze  rzadko w strachu kto w cel dobrze m ie­

rzy ,
Kamień ledwo Eneja dotknął się odziezy*
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W  t etn Enej jak go płatnie szablą po go len iu , 
T u rn u s, aj ! aj 1 a j ! wrzasnął i upadł w om dle­

niu ,
A po chwili przyszedłszy z omdlenia do sięł>ie, 
R z e k ł: vo  życie rozbójniku nie proszę się ciebie, 
Z eń  się z m oją L aw inką, m iej teścia w Latinie, 
I  rządź się jak gęś  stara w włoskiej krain ie, 
N iech  cię czart porwie z żoną pośrodku w esela  
W  tem  Enej poznał na nim  mundur przyjaciela, 
R ozjendurzył się w ielce i w te słowa rzek n ie , 
*Za zabicie Pallasa teraz m i W aść beknie, 
Zdobyęze po um arłych są rzeczy n iezdrow e,«
T o  r z e k ł, m achnął pałaszem  i uciął m u g łow ę, 
I za boki sio wziąw szy, z biedaka się śm ieje , 
Na tem  się całe kończą Eneasza dzieje.
Co dalej począł z sobą od tej ważnej ch w ili, 
Z am ilczał w swoich pism ach Pan Maron W irgili, 
J ja tez na tem  skończę całe m oje p ien ie ,
A jeż e lim  was ro zśm ieszy ł. . .  kłaniam uniżenie-

NOWY WAŻNY WYNALAZEK.

Jest to machina do bicia chłopów, któ­
ra w jednej minucie stu chłopom po sto 
Łizunów wylicza i niepotrzebuje tylko je­
dnego wyrostka do obracania kołem, na
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którym bizuny umocowane. —  Mechanika 
prosta osczędzenie czasu nadzwyczajne, o- 
chrona zdrowia pańskiego niewymowna. 
Dzieło opisujące tę machinę z ryciną, wyj­
dzie niebawem z pod prassy; subskrypcją 
nań przyjmuje Redakcja, a imiona godnych 
subskrybentów na czele dzieła wydruko­
wane zostaną. —

Jeden, który się z odwagi ch ełp ił... w 
niebezpiecznej okazji z placu uciekał. Dru­
gi spostrzegłszy to , spytał g o : »gdzież ta 
odwaga którą się tak bardzo chełpiłeś ?» 
»W nogach# odpowiedział pierwszy.

Szedł sobie jakiś młodzik ulicą ubrany 
w spencerze, a dla błota wziął kalosze. 
W tern wyśliznęła mu się jakoś noga, i nie- 
dość na tem ze biedaczek ripnął jak długi 
na kamienie , ale padając chwycił się stra­
gana , niemal go obalił i kilka bułek z nie­
go zrucił. Przekupka jedząc na ten czas 
właśnie barszczyk, i patrząc się na swoje 
bułeczki po bruku toczące się , co tchu 
rynkę postawiła na ziemi, a fartuchem bu­
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zię obtarłszy, juz zaczęła wymyślać: a b o- 
d a j c i e  etc. ale w len moment koleżanka 
jej przyskoczyła i zaczęła jej perswadować: 
»Bajze mu Jejmość pokój, przeciez Jejmość 
nie ślepa i jawnie widzieć mozesz ze ten 
człowiek ma p o m i e s z a n i e  z m y s ł ó w ,  
bo na f r ak  w s a d z i ł  k a m i z e l k ę ,  a z 
b ó l a m i  w l a z ł  w trzewi ki . ®

Z Radomyśla donoszą od niejakiego cza­
su upada handel wieprzowy i niewiedza 
czemu to przypisać, czyli tej nierogacizny 
w kraju zabrakło, czyli tez ją z pogranicza 
napędzają ?

Pewny Nowicjusz w świecie modnym 
wszedłszy do salonu, na widok świetnego 
i licznego posiedzenia tak się zmieszał, źe 
ze wszystkiem przytomność stracił, a na­
przód: zawadziwszy mu się noga między 
kobiercem i posadzką ; poparł z całej siły 
kobierzec, i stojącą na nim gotowalnię ze 
wszystkiem obalił, a w tern impecie po­
tknąwszy się az do ziemi, uchwicił za fi-

(. *4 )
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rankę od okna ratując się od upadku, 
wyrwał ją z prętem, stłukł lustro żelazem, 
a firankę zawadzoną na sobie jak płaszcz 
jaki pociągnął i tak ustrojony przyszedł do 
Pani domu. Gdy się jej Mania, pośliznął 
się na wToskowanej posadzce i głową swoją 
uderzył w głowę Jejmości, aż jej gudz na 
czole wyskoczył. Temi przypadkami nie­
zmiernie zmieszany, gdy się wymawia i o 
przebaczenie prosi, z słów drzącemi usta­
mi i przecinaną mową wydanych złożyło 
się kilka bardzo plugawych wyrazów. Pro­
szą siedzieć podają krzesło, on je omija, 
i wywraca się w znak jak długi na posadz­
kę , podniosłszy się siada na drugim, na 
którym Jejmościna Gitara leżała, i na dro- , 
bne kawałki ją druzgoce. Przerażony trza­
skiem zgruchotanej gitary porywa się ze 
stołka, usiada na drugim, i tam spoczywa­
jącą suczkę Bonońską gniecie. Tu już zu­
pełnie głowę stracił, i niewiele myśląc 
bez pożegnania w nogi co tchu ucieka. —  
W biegu wpada na kamerdynera obnoszą­
cego tacę z kawą, wytrąca mu tacę, tłucze
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filiżanki, a l<av\ę po fryzurach i sukniach 
Dam siedzących rozlewa. Szczęściem do­
padłszy drzwi wymknął i bez pożegnania 
odjechał.

Pewien Jegomość żądał w kawiarni her­
baty rumfortskiej. Gdy go Markier nie- 
mógł czy niecliciał rozumieć, kazał Jego­
mość przynieść sobie szklankę w*ody i kie­
liszek rumu, a gdy przyniesiono, oddał 
rum i zawołał: »R u m f o r t« tak został 
przy szklance wody i to jest herbata »a la 
R u m - f o r t ,

»W w i a d o m o ś c i a c h  b r u k o w y c h *  
czytamy, że pewien obywatel w Litwie wy­
nalazł nowy sposób żywienia czeladzi. Trzy­
ma on trzydzieści sztuk trzody i z tej co- 
dzieii jednej sztuce każe upuszczać krwi z 
zaucha na juszkę, za miesiąc wieprzak 

«. • zdrów i wytrzymuje podobną operację za 
drugim uchem. Tym sposobem żyją świ­
nie i ludzie, a Pan z przechowku trzodę 
swoją pomnaża. •
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Jeden Rzecznik dobrze obłowiony, wy­
dając córkę za młodego koleżkę, dał mu 
w posagu proces. Koleżka ukończywszy 
proces, zawitał do teścia prosząc o posag. 
»Dałem ci go juz« odpowiedział stary Je­
gomość. »Mości Dobrodzieju I« rzecze zię* 
ciaszek »wszak nic jeszcze nie dostałem.« 
®Jak tb? niedałżem ci procesu.« — »Pra- 
wda, ale ten już ukończyłem i . . . .  »Idź 
precz wyrodku« zawołał z fukiem Mecenas 
»ja tym procesem przez lat trzydzieści ma­
jątek robiłem , a tyś go w miesiąc ukoń­
czył ! 1

W pewnem miejscu wychwalano litera­
turę angielską i amerikańską. «Mospanie« 
odzywa się obywatel, »co dziwnego, kie­
dy tam sami Polacy piszą i rządzą. — »Jak 
to?» pytają wszyscy ciekawie. Juźci prze­
cie Kuper,*" S k o t ,  M u r ,  Gr a j ,  Z a k- 
e e n  rodowite polskie nie obce słowa.

Szlachetne serce nie dba na złych  m o w y ,
Mąż a tale trwały znieść wszystko gotowy.

http://rcin.org.pl



P O D Z I E L O N E  Z D A N I A .

Cztery młode kobiety z żywością tak roz­
mawiały o małżeństwie.

»Czegóż trzeba ?« spytała się jedna »aże- « 
by mąż był zawsze dobrym:

» Pieniędzy, pieniędzy i jeszcze pienię­
dzy.«

»Miłos'ci, miłości i jeszcze miłości« rze­
kła druga.

»MIodości zawsze świeżej młodości, nie­
śmiertelnej młodości# zawołała trzecia.

»A mnie się zdaje« rzekła czwarta, »że 
potrzeba cierpliwości, cierpliwości i nieu­
stannej cierpliwości.

Poznali się na Polakach i wszędzie ich 
teraz na czele ministrów mają: w Hiszpanji 
F o s a ,  w Francji s ó 1, w Anglii Gra j i t. d.

Na ulicy wałowćj znaleziono puszkę wy- 
złacaną z literami R. O. Z. U. M. kto tę 
szkodę poniósł ma się tutaj zgłosić i od­
bierze zgubę bez wypłaty znaleźnego.

( 18 )
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Literatura rzuca światło i żary wa tez co­

kolwiek systematu słonecznego i tak pisma 
perjodyczne są niby planety, każdy ma 
sw ój ruch, i kurs regularny, to w jednym 
dniu bieg sw ój odbywa: tamte trzy razy 
na tydzień, ten całego tygodnia potrzebu­
je , tamten dopiero w* miesiąc pokazuje s ię , 
a kalendarz jak drugi Uranus ledwie w 
rok 6Woją drogę kończy: pojedyńcze dzieła 
są to nowo odkryte gwiazdy. —  Dzieła z 
dużemi recenzjami niby komety z ogona­
mi, a wszystko to obraca się koło prenu­
meraty jako najpierwszego swego ogniska.

Czyniąc rozbiór chemiczny wyrazu Feu- 
dalizm tak wypadnie: »Ktoś chciał udawaó 
coś większego niż nim był istotnie#. Ud a­
n ie  nazywano przed laty u d a l i z m ,  dru­
gi znowu zganił mu ten udalizm mówiąc 
głośno: F e ,  i z tego się zrobiło F e u d a ­
l i zm.

Mówią: Parter był nabity', Reduta była 
nabita, oboje wystrzeliły, nikt nie zginął
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i każdy nabój trafił do swego celu. Bodaj 
żyła taka kanonada 1

Krytycy jeżeli sami także co piszą, niech­
by pamiętali na tę dewizę: h o d i e  m i h i  
c r a s  t ibi .

Gdy pewni księgarze surowo skarani zo­
stali , ze przedawali dzieło P a i n a o pra­
wach człowieka: »Słusznie się stało« odpo­
wiedział ktoś, »niemasz dość surowych kar 
na tych co handlują prawami człowieka.«

Że młodzież nie nosi teraz pasów, to 
nic nie szkodzi, ale jednak nosi kamizel­
ki w paski, zawsze to są wspomnienia na­
rodowe.

Gdy pewnego pijanego zapytano, »czego 
tu WPan oparty o mur stoisz ?«. . .  »Bo mi 
się strasznie w głowie kręci,« odpowiedział 
całe miasto lata koło mnie. Czemuż nie 
idziesz do domu ?« »Czekam jak moja ka­
mienica nadbiegnie, to zaraz do domu 
wpadnę.
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RECEPTA DLA PANIEN.

Trzy gran łagodności w o k u , 
C ztery, prostoty w u rok u ,
P ięć  drachm anielskiej słodyczy,,
J akićj sobie każdy ży c zy ,
Jakiej się świat dopomina 

A naostatek  
W  dodatek,

Uncja ognia kupidyna,
W szystko to zm ieszawszy razem  
D am  twym  wdziękom  do wypicia h 
Tak m oże b yd ź pół życia 
Chodzącym  niebios obrazem .

M I Ł O Ś Ć ,
K o m e d j a  w 5  Ak t a c h *

( 21 )

Kiedy się m iłość zaczyna,
J est to k om ed ja  praw dziw a,
Ma autorem  kupidyna;
Kochanka m łoda i tk liw a ,
Zapewnia się w  A k c i e  p i e r w s z y m  
O przywiązaniu najsczerszym ,
W d r u g i m  ju ż kochanków dwoje 
Przez przyjaźniejsza zażyłość
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Poznawszy wzajem ność sw o je , 
Dozgonną przysięgną m iłość.
W  t r z e c i m  uściskać się m ogą  
Panna z skromnością i trw oga.C O 6 r
Opiera się kochankow i,
I to a k t  c z w a r t y  stanowi.
B ecz kiedy to czego żąd a ,
D ozw olonem  m u zostan ie,
I n t r y g a  pójdzie n iezgrabnie,
Cały i n t e r e s  osłabnie:
Bo się zawczasu przegląda,
Prędkie sztuki r o z w i ą z a n i e .« 6

D W I E  R E C E P T Y .

1. Recepta na Trajedją.
Weź jednego Bohatera, i jednego zło­

czyńcę , tamtemu dodaj wszystkie cnoty, 
temu wszystkie zbrodnie do jakich tylko 
człowiek jest zdolny; przemieszaj ich z so­
bą , tak żeby raz ten , drugi raz ów się 
pokazał. Dodaj do tego parę tuzinów 0 1 
A c h ,  i H a 1 kilka mdłości, tudzież mor­
derstwo i jedną dozę miłości ad libitum: 
gotuj to wszystko aż do piątego aktu i na-
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wet daj kilka razy wyszumieć, potem ile j , 
zatkniej morałem i niech tak przez parę 
dni stygnie, poczem możesz zażyć jak ci 
się podoba.

2. Recepta na Homedją.
Weź młodą panienkę, jednego kawalera, 

jednego przyjaciela, jednego starego za­
zdrośnika , jednego nieznajomego, jedną 
pokojówkę, parę lokajów i jednego chci­
wego opiekuna; zmieszaj to wszystko jak 
najmocniej, dorzuć do tego 12 uncji buf- 
fonady i pół uncji dowcipu, a nawet mniej 
jeżeli można. Pozwól dziewczynie przez 
niejaki czas dręczyć kochanka, niech się 
przez kilka aktów waha, a nakoniec z po- 
dziwieniem obudwóch niech za niego idzie; 
a jeżeli przymieszasz jeszcze do tego we­
sele , niejakie tańce, trochę piosneczek, ca­
ły pojedynek i garść policzków, tedy bę­
dzie mixtura jedna znajlepszych. Pr oba-  
t u m  e s t .

( 23 )
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ZADANIE DO ROZPRAWY Z WYDZIAŁU 
MEDYCZNJEGO.

Opisać dokładnie pierwotną i rodzajową 
chorobę F e b r i s f a n f a r o n i k a ,  w kra­
ju naszym dość zagęszczoną, oraz gatunki 
z niej powstające P s e u d o  h r  a b i i , P s e a -  
d o m e t r i i ,  a które bezwzględnie na płeć 
i wi ek, mocne liczne i n d y w i d u a  na­
pastują, a szczególniej w wieku małoletnim 
właściwćj S z a l o m a n i i  właściwej płci żeń­
skiej i t. d. Opisawszy te wszystkie cho­
roby z pierwotnej gorączki pochodzą, wy­
naleźć a n t i d o t a  i s p e c i f i k a  na ich 
gruntowne wyleczenie. Zwrócić szczegól­
niej na'to uwagę, w jakim stosunku tem 
chorobom towarzyszyć zwykły fenomena 
czczości mózgu i kieszeni, i czy mocno ta­
kowy stan nienormalny tych dwóch głó­
wnych siedlisk duszy, wypływana podwyż­
szeniu lub poniżenie czynności s e n s o r i i
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Jeden poeta chcąc pozyskać zdanie 
Pirona , jednego z najdowcipniejszych lu­
dzi zdobiących panowanie Ludwika XV. 
czytał przed niin tragedja którą właśnie 
ukończył, Piron za każdym skradzionym 
wierszem z wielkićm uszanowaniem uchy­
lał kapelusza tak często, że zdziwiony po­
eta zapytał się go o przyczynę: N ie  d z i w  
s i ę  WPa n ,  odpowiedział: m am  z w y ­
c z a j  w i t a ć  s i ę  z m e m i  z n a j o m e m u .

T e s t a m e n t  P i j a n i c y . .

Gdyby m nie pijaństwa s iła ,.
Z tego świata w ypędziła;

N iech  m nie w próżną beczkę w ło z a ,
1 taki napis położą :

»T  a  l e ż y ,  c o  c a ł e i y c i e  n a  ś m i e r ć  
v s i ę  s p o s o b i ł , ,

G d y z  s o b i e  s a m  t r u m n ę  z r o b i ł . *

Jeden napadłszy wielu żydów na ryn­
ku, wszedł pomiędzy nich i pytał: czy 
jest między niemi ten , co mu pożyczył 
talara? Z początku żaden się nie odzywał; 

Śm ieszek Zeszyt II ] . 2

( 25 )
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jeden nareszcie bezczelniejszy nad innych, 
przyznał 6ie do niego. Czy tylko prawda 
mówił tenże, ze to ty sam jesteś ? — Tal*

* ja to sam jestem , odpowiedział żyd. —» 
Więc dobrze, odbierz twój talar, a oddaj 
mego dukata. — Tu zaczął się żyd wypie­
rać i gniewnego powołał z sobą do sędzie­
go , lecz ten nieuwolnił go od zapłaty du­
kata , i owszem dowodził m u , że na czcze 
słowa, nieznanemu a jeszcze biedakowi 
zapewne by nic niepowierzył, nie mając 
dobrego zastawu..

Wyznaczono trzech sędziów do słu-,-. 
chania procesu pewnego obywatela; jeden 
z nich był człowiek światły dwaj zaś istne 
gawrony, i niezmiernie przy swoim upor- 
ni. W tym to poważnym Areopagu wspo- 
mniony obywatel przegrał. Gdy jeden z 
jego znajomych żartował, rzekł; nie mo­
gło bydź inaczej, wszak to sto sędziów 
nad tym m yślało. . . ,  Sto sędziów? żartu­
jesz sobie 1 . . .  m nie; powiedziano o trzech

(' 26 )
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tylko. . . .  Dobrze, . . .  ale jakże porachu­
jesz 1 a przy nim dwa zera (00)?*,

0 ■
Ś w ia t  P r z e w r o t n i .  .

Panna co winna znać szycie.
Nie zna lecz za to Mosanie;
Czyta romans należycie,
Umie grać na fortepianie;
Nic jeden zamiast rachować 
Uczy się grać w Ila lberzw ó lw e  t ,
Zamiast nad książką pracować, ,
Uczy się wymierzać strzelbę.
Znam kupczyków czytających 
Sławnych rycerzy trafunki ,
'O cudach rozmawiających 
A źle robiących rachunki.
Można mówić śmiało szczćrze, ,
Każdy sprzeczne ma żądania,
Rycerz do taóca się bierze 
A tanemistrz do fccluowania.

P r z y s ł o w i e . ,

I do chora i do dworu trzeba x do- 
brćmi ludźmi, a łotry na gałąź.

2*
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K  A L E M B U R T.

1) S to  - p n i ó w  można dostać ca 
łto talarów.

2) M a - m u l a  w salopie.
3) T o  mi - - to - l o g i c z n y  sens i«- 

sz k o d z ił.

4) R u m - j a n e k wypił.
5) J a - k ó b k a szukam.
6) M a s z - m u 1 a co dręczy.
T) Kryje się z a - s c  ż y t e m  domu.
8) Umie i w i e - p r z e  - k u p i ć .
Q) N a - g ł o - w e  wszystkim przyrze­

kasz.

Za z d r o w i e  c a ł e j  k o m p a n i i .

Pau. W awrzyniec Aptćkarz calowiek dawnej daty,. 
Będąc raz na w eselu  pił duszkiem  wiwaty.
Po czterdziestu kielichach  do sczętu spełn ionych , 
B olej od paiSstw am lodyćhdoszłanie proszonych,. 
W reszcie gospodarz m ając jak należy w  g ło w ie ,,  
Krzyknie. T eraz za całej kom panii zdrowie* 
*Hola rzecze W awrzyniec to jawna ochyda ,
A n a . cóź wtedy m oja apteka aie przyda.* -

( 28 )
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V

S t r z e l e c .

Szedłem sobie po pod gaj 
Nadybałem sarnę,

Na dwóch nóżkach była - taj 
Oczy miała czarne ;

Ja z radością klasnął w dłoii 
Ona się zaśmiała ,

Nim porwałem s pleców broó., 
Strzała poleciała.

Potem szedłem  po pod la s , 
Nadybałem łanię ,

Pomyślałem sobie wraz :
Ta m i się dostanie;

I skoczyłem z ścieszki w bok 
Zaszedłem jej drogę,

Ona wolny robi krok 
Wyczekać nie mogę.

Hadto dlngi czas sic zdał, 
Wystawiłem głowę ;

Ona k łusa , <łalćj wezwał.,
W bok i przez dąbrowę ;
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la  ja  na cel w z ią łe m ju ł,
• Wiec za nią skoczyłem f 
A wystrzelić ani rusz,

Tak Sie zapaliłem*

Przeleciała a ja śn ią  
Patrzę , czysto po la ,

Pełno lu d zi, zboze zna,,
Licha moja dola;

?Orii wszyscy chał chał chał 
Ja się zawstydziłem  

Cierpliwości strzelcom trza,
Sam w sobie m ów iłem »

Teraz rozum dobry m am .
Wciąż na miejscu s to ję ,

Zwierz sio zbliza do mnie sam 
Co ujrzę to moje.

W o l n o ś ć  M ę ż a t k o m .

J e r e m i a s z  N i e w i e ś c  i ń s k i  n a  
S w i e  gf o to w i e  i P l o t k  o w i c a  ch etc. 
etc. Pan dziedziczny, mężatek najwyższy 
opiekun, wiadomo czynię, komu by to

( 30 )
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wiedzieć należało, a zwłaszcza ludziom 
żonatym, iż stanąwszy wiele mężatek przed 
eądem moim , przełożyły płaczliwa skargf 
na niebacznych mężów, że sobie przywła­
szczają nad niemi zwierzchność i tak ira 
się nieznośnie naprzykrzają, że już tćj o* 
pressyi i ciężarów dłużej znosić nie mogg* 
Zaczym uważając słuszność sprawy i wy* 
słuchawszy zażaleń, utrapionych niebora­
czek, rozkazuję wszystkim małżonkom (t§  
władzą jaką mam) aby niżej opisane ar* 
tykuły, nienaruszenie i  statecznie zacho* 
wywali.

1 ) Wolno im z pośrodka siebie urzęd­
ników dla dobrego rządu w miastach o- 
bierać.

2) Panu małżonkowi urzędnikowi nie 
wolno będzie wychodzić do urzędu a2 po 
opowiedzeniu swojej pani, jakie' sprawy 
tego dnia mają bydź sądzone, ażeby mu 
zona rozkazała w której sprawie ma wo- 
tować.

http://rcin.org.pl



( 32 )
3) Każdy mąż ma swojej pani mał- . 

żonce podlegać i posłusznym bydź, tak że­
by mu i z domu niewolno wschodzić, chy­
ba za jej wiadomością i pozwoleniem , i to 
żeby jej powiedział, dokądby chciał iść ,
i jakby się długo miał bawić.

4) Gdy się Pani zapragnie w towa­
rzystwie gdziekolwiek się zabawić, nie po­
winna się będzie sprawować, do kąd i po 
co szła, chyba żeby sama dobrowolnie z 
laski swój powiedzieć raczyła, o której go-

t .dżinie po nią mąż z  latarnią posłać, lub
też sam przyjs'ć m iał, a to dla pozyskania 
•obie tem większej łaslti u Jejmości.

' 5 ) Żaden mą£ się niech nie waży bu­
dzić panią małżonkę przed ósmą lub dzie­
wiątą godziną, ale pod zasłoną od much i 
słońca, żeby tak długo spokojnie spała a- 
iby się sama ocknęła.

G) Rząd nad sługami domowemi do 
|N»ni małżonki wyłącznie ma należćć.
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7) Powinien mąż panią małżonkę przy 
ludziach jak najmocniej szanować, pod­
chlebiać i dudkować, żeby każdy wiedział 
że wszelka zwierzchność i rządy domowe 
sg przy Jejmości a nie przy Jegomości.

8) Żonom będzie wolno stroić się we­
dług ich myśli, i tak kosztownie i świetno 
jak im się podoba, aby się z majętniejsze- 
mi siostryczkami porównały i wszystkim 
podobały. Małżonków to bowiem szczęście 
i ozdoba, gdy się żony wielom podobają.

0) Gdy się pani małżonka z mężem 
pogniewa i długi czas z sobą nie m ówią, 
chociażby to trwać miało tydzień , dwa , 
trzy a nawet i cztery tygodnie, tedy mąż 
powinien z przymileniem, pochlebstwami 
i nadskakiwaniem pierwej do niej prze­
mówić , aby w piątym tygodniu po tak dłu­
gim milczeniu mówić nie zapomniała.

10) Mąż tego niech najpilnićj prze­
strzega, aby pani małżonki najmniejszą ba­
gatela nie zasmucał, aby się nie rozgnie-

2**
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wała i spazmów i tym podobne słabości 
nie dostała.

Pomijam resztę zazaleó , jakie do uszu 
naszych doszły, zostawując starania panów 
małżonków, aby się poprawić i dla zacho­
wania domowego pokoju ćciśle do zyczeń 
i  woli swoich małżonek stosować chcieli. 
A jeżeli by który przeciwko któremu kol- 
wielt z przytoczonych tu Artykułów śmiał 
wykroczyć, ma bydź na miękkiej pierzy­
nie lisim ogonem od wszystkich mężatek i 
siostryczek bez miłosierdzia bity. Co ści­
śle w calem znaczeniu tego słowa zacho­
wane mieć chcemy i nakazujemy.

Dań na rozkazanie urzędu mego w 
zamku Babiarzyn. Dnia nie wićm którego 
i miesiąca. Roku kiedy się zony o zwierz­
chność nad małżonkami starać poczęły.

Poczem kobiety następny wydały

P r o c e s .
My Najwyższe Senatorki z pospolitej 

rady wybrane, gabennatorki ludu pospo­
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litego , najwyższe rządczynie etc. etc. wszy­
stkim nam miłym towarzyszkom jakiejkol­
wiek kondycji, tak ubogim jako i bogatym 
niezamierzonego zdrowia, nieskończonego 
wesela, zwycięztwa nad mężami we dnie 
i w nocy, nieodmiennych pociech nie na­
ruszenia urody i innych szczęśliwości for­
tunnych, i  powodzenia szczęśliwego ży- 
czemy. Za nchwałą nasza społeczną wam 
wszystkim konwokacyą pilna i potrzebną 
ogłaszamy, do lttórej konwokacji i zjazdu 
zapraszamy i rozkazujemy, abyście w tym 
okazały ochotę i miłość z obopólną i do 
miasta Plotkowic stawiły się osobami swe- 
m i, w ubiorach świetnych, jak tylko bydź 
może równie pięknćmi ekwipazami, żeby­
śmy się zawsze piękniej i misterniej jak 
męzczyzni pokazać mogły. Z taką to wy­
prawą żebyście WMść raczyły przyjechać 
bez omieszkania, aby przez niepilność, 
nasze sprawy zaczęte, nagany jakiej , albo 
upadku nieodniosły. Co dla lepszćj pe­
wności pieczęcią nasza przyciskamy*

( 35 )
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P R Z E M O W Y  W E S E L N E

PRZY ODDANIU PODARKÓW PANNIE

MŁ O D E J .

Jest przypowieść pospolita, Co k r a j  
t o  o b y c z a j ,  i tak w akcie dzisiejszym, 
Rzymianie nowćj oblubienicy pochodnią 
zapaloną ofiarują, z łona od matki rzeko­
mo mężowi wydzierają. Egipcianie wodę 
w rostruchanach i w kadzielnikach ogień 
darują. Polacy i Litwa, jako w inszych 
6prawach dzielni, także i w tyin akcie no- 
wćj oblubienicy, wszelką uczciwość i win­
szowanie , z drogiemi klejnotami, choć bez 
ognia materyalnego, oddawają. Nie bez 
ognia jednak przyjacielskiej miłości, która 
ma bydź nieśmiertelna. Według obyczaju 
ofiaraje N . . .  ten upominek , etc. i oświad­
cza zaraz wesele i radość swoję, którą poj­
muje z tak szczęśliwego aktu: prosi przy- 
tem, abyś nie tak dalece dar ten maluch- 
n y , jako serce dającego na szali ważyć ra­
czyła. Winszuję przytem , aby do pocho­
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dni gorącej życia, zawsze oleju łaski i mi­
łosierdzia Niebios przybywało, abyś' w tym 
stanie długo fortunnego zdrowia, nie za­
gaszonego ognia małżeńskiej miłości, jedno­
ści nierozerwanej , zgody zaczętej , wese­
la ustawicznego doznawała, aby ci one for­
tecę twego szczęścia, przeciw Turkom i 
Persom osłaniały i najmilszą pociechę li­
cznego potomstwa z nieśmiertelną chwałą 
rozmnażanego, przy wszelakim błogosła­
wieństwie hojnie i dostatecznie na głowę 
twoją zlanym, cieszyć się dozwoliły.

P R Z Y  W Y D A N I U  P A N N Y

P A N U  M Ł O D E M U .

A ponieważ rzeczy zacne, wymowy 
mądrej i wielkiej biegłości potrzebują; 
przeto ja czując w sobie tych rzeczy nie­
dostatek, a gdy przyjacielowi z żądania 
przystojnego wymówić się nie godzi, mnie­
mam , że wszystkich mądre rozsądki nie-t 
biegłością moją bynajmniej się nie obrażą. 
Jak Greckiej Monarchii Rzecz pospolita

( 37 )
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Atbeneńska była bardzo sławna, którą za­
kładał wielkiej i dziwnej mądrości Solon ; 
jak miasto rzymskie sława swoją wszystek 
s'wiat napełniło f które założył on król sła­
wny a bardzo waleczny Romulus, tak i 
stan małżeński jeszcze w raja założony da- 
wnością i  zacnością wszystkio inne prze­
chodzi. Zaczym jako wielkiej jest godno­
ści: tak się odemnie przez słabość dowci­
pu mego dostatecznie i przystojnie zalecić 
nie może. Ale iż juz czas sam tego po­
trzebuje , aby się obietnicy N. dosyć stało: 
przeto dzierząc to o WMci, że z wielkim 
uważeniem do tego stanu małżeńskiego 
przystępować raczysz i to coś powinien 
małżonce 6w ej, na potem wcale tylko dla 
niej cbować będziesz; tę uczciwą panien­
kę skarb w ielk i, nad który nic droższego 
i zacniejsze niemasz, przezemnie przyja­
ciela swojego za małżonkę ci oddaje. Ży­
cząc , ażebyście działki dziatek waszych o- 
głądali,
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■GDZIE NAJLEPIEJ?

"W Polszczę jeść, w Węgrzech pić, w  
Niemczech spać, we Włoszech gachowa^.

Zadał Bielski te hwestyą, czemu u nas 
pospolicie gdy podpiją, to stojąc już pija, 
i  za zdrowie najwięcej.: odpowiedział: za 
zdrowie, że tam o zdrowie idzie : a stojąc, 
że przy kuflu trzeba mieć i ręce do zwa­
dy i nogi pogotowiu , albo p ić, albo się 
bić, spać iść, albo uciekać.

JAKA CZEŚĆ TAKA I BZIEKA.

Francuz Ozianper, jako chudy pacho­
łek stojąc przy kuchni, gdzie dla Panów 
wyborne gotowano potrawy, pasł niemi 
oczy swoje, a potem ośmieliwszy się i wą­
chać począł, wielce je sobie jakoby jadł 
smakując. Gospodarz gdy się z drugiemi 
rachował, przyszedł i do niego mówiąc 
mu: Płać też ty bracie, pyta za co? za to 
żeś naszych potraw nawąchal się do wo­
li;  on potym rzecze, cóż czynić choć re­
sztą gonię  ̂ przemyślić muszę, jakoby za-
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płacić, i tak wyjąwszy woreczek z resztą 
pieniędzy, pocznie gospodarzowi brząkać 
w uszy , gospodarz pyta co czynisz ? Od* 
powie, jadłem twoje potrawy węchem, a 
toz ci ich płacę mych pieniędzy dźwiękiem.

Piotr Smolik jadąc raz z pewną pa­
nią spotkawszy w karczmie żyda, którego 
znał, źe był potrzebny potrzebnym, zdjął 
przed nim czapkę; gdy mu to drudzy zga­
nili , odpowiedział: ze często to i na więk­
sze stany przychodzi, iz nie tylko czapkę, 
ale i kopieniak, delią, zdjąć przed żydem 
potrzeba.

Jeden chcąc zganić zbytek strojów 
białogłowskich tak dysputował, dla czego 
się stroją? Najprzód, niewiasta będąc czło­
wiekiem niedoskonałym, to jest.: Mas, si- 
ve homo occasionałus chce się nadstawić, 
i niedoskonałości swej poprawić. Powtóre 
źe od zabaw poważniejszych, jako do te­
go mniej sposobne będąc wolne, zabawia­
ją się łatkami, to jest stroją się w łatki.
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Po trzecie, że djabłu wierzą, lłtóry w ra­
ja  rzekł do białogłowy, Eriłis tanquarn 
dij, będziecie jako bogowie pogańscy, któ­
rzy nic inszego nie byli ,  tylko bałwany. 
To usłyszawszy jedna dworka,, rzecze: 
Mądrze Wasze m ówił, a przecie prawdy 
nie tknął, albowiem dlatego sięstrojemy, 
abyśmy się tym podobały, którzy się nam 
podobają*

Petryrski dworzanin chwalił drugie­
g o . mówiąc: że człowiek zachowania wiel­
kiego, bo go za czwartą kratą chowają w 
turmie; że znajomy, bo się skryć nie mo­
le  przed Kredy torami; że prawdziwy, bo 
choćby chciał długów zaprzeć, nie m oże: 
że go ludzie sobie łapają, i w krotce bę­
dzie wzięty, a niemal święty, bo się boję 
by nie został męczennikiem, a zatym nie 
jednego odpustu nabawi, żegdy nie będzie 
miał czym zapłacić, odpuścić mu muszą*

We Włoszech jeden został doktorem , 
ale zapomniał, bo nie zaraz o łestimonium
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prosił, w którćj sentencji był promowany, 
przeto dawszy służącemu kilkanaście czer­
wonych złotych, kazał mu iść do dziekana 
Akademii, prosząc o wydanie testimoriium. 
Pan dziekan wespół z innemi kollegiatami 
także zapomniał, ale żeby daremnie ów po­
słaniec nieodjeżdzał, dał mu dwa listy 
świadeczne, jeden pro Jitris Utriusgue, 
drugi pro J\ledicince Doctoratu. Zatrzymał 
tobie sługa jeden, a drugi panu przyniósł, 
a tak oba nic nie umiejąc, papierowemi 
się Doktorami wrócili.

Piękna jest konwersacja z wielkićmi 
panami, ale nie wiele pożyteczna, bo jak 
jeden powiedział: z panem towarzyszyć , 
wielka chluba, ale też i wielka zguba, bo 
kiedy do pana >chudy przyjdzie, Pana to 
nic nie kosztuje , ale gdy pan do chudego 
to się on zniszczy, z kąd Eccl. 13. D itiori 
t e , socius ne feccris , a ja dodaję, że nie- 
przybliżaj się do pana, abyś się nie upiekł 
ale i nie oddalaj się od niego, abyś nie 
omarzł.
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F i s  i o m a c a r  o n ic  a*

Ego virus magnus sed parum eruditus\ 
tjuia ex capituleo meo sapientia tota per 
magnum hominum f iu  , f i u , f iu  evolavit. 
Cum uno tcmporc in extasi setłercm, sen- 
firn tandem pijanissime obdormivi: &  ecct 
astitit mihi in somnis senex ęuidam, &  sic 
me alloquit.

#  *
Virus magne video te quod sis egre» 

gius scilicet chłop in form a, in fo lio du­
da , hisnc convivium philosophicum?

Ego wystruganum acutissimus helluo 
foładltum habens}avidissime dixi: volo po­
lo mi Domine.—

Ergo me introduxit in magnam au­
lom philosophicum, ubi prirnum vidi ma- 
gnam sicut staw Jaworowski Culinam, car 
qua exibat gratissimus fum us\ stabant 

> tamże cum okrutnis warzochis duo philo-  
sophici kucharze. Pons asininus et Eler*- 
chust vetus ars za babę w kuchni służyła.
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Porphirius okrutną siekierą arborem por- 
phirianam secabat, Tres operationes intel- 
lectus in profundis moździerzis piperem, 
crocum, bimbirum et alios korzenios tłu­
kły ; Isagoge Porphyrji zaprawiała potra­
w y, &  sphcera de sacro Bosco ordinabat 
pałinas. Veni deinde in ipsum coenacu- 
tum , &  ecce vidi ingentem słuibam ex de- 
cem prcedicamentis, quinque prcedicabilia , 
&  indwiduum vagum służyły ut pacholęta 
do stołu, post prcedicamenta vero, u drzwi 
na szylwacliu stubant, habebant magnas 
kobyłas &  pulversacos, & clamabant ber- 
do albo raczej werdo. Tunc ego se timui, 
sed dixit mihi senex, es to animo fo r t  i ,  
trzymaj się za serce, et mox mirabilia vi- 
debis. Venerunt ergo hospites, Elato &  
Aristoteles , Grceci &  Lat i ni &  ex omni­
bus gentibus Philosophi, qui cum magna 
brodarum suarum majestate stabant sibi 
ad mensam. Stabat inde krajczy chłop wy­
smukły, & dicebatur Perhermenias. Mar­
szałek ferjucld^ antecedebat cum bacculo
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JacoBi, &  dicehat f o r t ,  fo r t. Equipolen- 
tia  , Conversio, tres figurce cum suis modis 
in parvis przystawcis portabant quosdam „• 
przysmakos. Reductio ad impossibile zmy- 
wabat półmiski. Primo ergo erat noszenie 
rosołowe, na wielkiej misie, velut przy 
dworach w barszczu kość ogromna. Seque~ 
batur deinde kurczątko, cielątko &  gołę- 
biatko scilicet ut secundos intentiones wszy­
stkie do rosołu, cum lymonjis ąuiatonibus 
muszcatelis , & leparis sic vocata. potrawka 
jilterum  noszenie fu it od korzenia, dein­
de varji pasztety &  ciasta fu ere , sequeba- 
tur pieczyste, M otus , Locus, Tempus 
jako trzy sarny, infinitum & vacuum jako 
prosię ta nadziewane. Ens reale; jak mag~ 
wwjindykus na półmisku do podlewy: Ens 
ut ens, velut cum złoteis cornibus Jeleń,. 
Baźantorum , Przepiórkarum, Kuropatwa— 
rura, ex libris de gcneratione chmura in» 
gens, Olera fuere spince argumentorum, 
ut Karczochy, Kauloryzy. Bel/aria fuere 
ejc.libris metheorum, n ix , grando, glacies,
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wszystko jak lodowaty cukier. Post ęuos 
magnum sub Cyrkiel scindebat Geometra 
Kołaczum, ale to omnia fraszki bez flaszki. 
Ideo ratio formalis , jako Podczaszyna s 
Wojewodziną, nalewała in mognos ćalices 
szraacznissima jako m iód, vina de puteo 
DemocritL Musica quoque clioć ubogo non. 
defaiti Wszyscy goście varia inter se 
śmiesznissima gerebant &  dicebanł, fec~ 
cundi calices, quem non fecere disertum 
szybko circulabant , ja wszystkiemu pasce- 
barn quidem mente, sed stomachus meus 
dixit podaj, podaj. Nalano mi duas mag- 
nas konwias ex quibus suayissime vigilan• 
do piłem , tanta moliserat Convivium Phi- 
losophicum.

Dwóch wiedli spór prawny, jeden 
który sprawiedliwszy miał, aby mógł mieć 
prędszą odprawę, darował sędziemu wiel­
ki R\dwan. Adwersarz jego obaczywszy 
to , darował sędziemu parę koni dobrych. 
Rozpierając się prawem, wskazał sędzia 
za onyin, co mu konie darował. Ten co ,
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ma dał Rydwan rzecze sędziemu: Panie sę­
dzia, źleście mój rydwan nakierowali, rze­
cze sędzia, nie dziwuj s i ę , konie go na­
kierowały , jako konie ciągnęły tak rydwan 
musiał iść. Pospolita przypowieść:. _

I(to lepiej nasmaruje.
Tem u nie skrzypi.

Jeden w rzeczach prawnych niepośle­
dni rzecznik, został mnichem. Poczem 
trafiła się w Konwencie Akcja, którą on 
prowadząc przegrał. Mnichi poczęli mu 
mówić: przedtem nie łatwoś utracił spra­
w ę , teraz co raz to słabiejesz. Odpowie­
dział: F r a t r e s  mili, bo nieśmićm juz te* 
raz łgać, jak przedtem.„■

N i e b o s z c z y k  i  N i e b o s z c z y k .

Dwóch pijaków wybrało się do mia­
steczka na jarmark; było to za króla Sa­
sa, kiedy u nas wszystko szło za wiatrem, 
lecz jeszcze wiał wiatr pomyślny. — Szli 
sobie tedy z gęstą m iną, hukali gwizdali.
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Później, po nich i z dalsza powędrował 
także stolarz nawiązawszy, jak zwyczaj za 
Wisłą, u pasa kilka rzędów kółek mosięż­
nych do tego przez siebie przerzuciwszy 
postronek nadziany różnym Żelaznem ru­
pieciem, były tam kłótki, skóble, klucze, 
podkowy. Mieszczanie jak pierwsi wyszli 

• w  drogę,, tak też pierwsi powinni by byli 
bydź na miejscu; ale wieśniak, któremu 
eni szumiało w głow ie, ani ciężał grosz w 
kalecie idąc a idąc, powoli ich dogonił. 
Przeciwnie ich zawsze coś zastanawiało.. 
Tuż za miastem jeden zatoczył się w ka­
łu żę , drugi wydobywając go, i sam ulgnął; 
gdy zaś ledwo wygramoliwszy się, dostali 
się w czyste pole, wicher któremuś zer­
wał kuczmę z głowy; ów popędził się za 
wiatrem, chcąc podskoczyć, brzdęknął,po­
wstawał i brzdękał prawie bez końca. Tym. 
czasem towarzysz jego; lulkę paląc, klnąc 
i świstając mitrężył; chociaż też i szli ,, 
tak im nogi nie statkowały na tę i na o- 

1 wa stronę, że wymierzyli więcej staj w z y -
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gzak, niżeli było w prost. Nakoniec żyd- 
kowie grzeczni zapraszali ich na wstępne, 
a oni nie byli tak nieludzcy, izby się wy­
mawiali. Dopiero na ostatni grosz, nie- 
mając juz i grosza przy duszy , nie mieli 
po co wstąpić , i nie wstąpili; ale na ma­
łym pagórku prży karczmie, dogodnym pi­
jakom, ze się na niego piąć nie było po­
trzeba , siedli sobie. Na przeciw jak to 
zawsze pod miastem stała szubienica, na 
której sławetny urząd, za nakazem dwor­
skim, trzech złodziejów podług płci oliw­
ko watej oczewiśćie Cyganów, przekonawszy 
ich, że w samo południe przechodzili o- 
pasani postronkami, a tej nocy z obory 
dworskiej trzy krowy zginęły, onegdaj był 
powiesił.

Bawiło sławetnych pielgrzymów przy­
patrywać się, jak gdy wicher chybotał wi­
sielcami, też same skoki, , które wywijali 
na powietrzu, cień przy bladej księżyca 
zorzy, powtarzał na płaszczyznie. — Że­
gnają świat nogami! mówił jed en ;— slia- 

Śmićszek Z eszyt III. $
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czą przysiadyI — mówił drugi: obadwom 
serca dodawała waleczna gorzałka. Pod­
stąpili pod szubienicę: nuż obiesiami na 
udry z wiatrem kołysać. Któryś przydep­
tał jednego, co się był urwał. Łap za 
niego! postawili go na nogi, oparłszy o 
sochę; -wetknęli mu w gębę fajkę; stój 
zdrów! powiedzieli i odeszli.—  Któryś ły­
knął był trochę więcej bohaterskiego trun­
ku, drugi mniej: temu wnet się cierpko 
siało; tamten z niego przedrwiwał; ba i 
wyzywał szubieników. Nuże 1 Nuże 1 chodź­
cie sam —  prędzejże. — Cud 1 głos właśnie 
od szubienicy odpowiedział; Zaraz, zarazi 
Poszło obom po piętach. Nawarzyliśmy so­
bie piwal — rzekł Piotr do Pawła, czyli 
Paweł do Piotra; tym czasem co tchu u- 
derzyli w nogi. Im chyżej uciekają , tem 
ich żywiej coś goni, tem coraz zbliższa 
chrzęst żelaz po uszach śmiga. Nie śmie­
li się ani obejrzeć. Nakoniec zawołało: 
Postójcie!— niedostali, — padłszy — do- 
lezeli.

( 50 )
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Ów Slósarz jak wyszedł, szedł sobie 
i szedł. Pod szubienicami już dwóch tyl­
ko trupów widział. Poinyślił: Dyzinas tra­
fił z szubienicy do Nieba, i westchnął: 
wieczny odpoczynek! — Czapka tedy nie- 
gorzała na ni m; i gdy zdybał owych oba­
lonych, rozumiał, że usłyszawsy jak na 
nich wołał byl; Postójcie! — legli sobie 
i-czekali go.

Właśnie na ówczas jutrzenka wynu­
rzała, mówiąc rymotworczym stylem, z 
czarnych obłoków różowe palce ; nim się 
ich atoli dotrzeźwił, słońce ciemny płaszcz 
z świata zdarłszy, wszystkie widoki wyja­
śniło. Przecież oni ani swoim oczom , ani 
słonecznemu światłu przez długi czas nie 
wierzyli, iżby ten , którego oglądali przed 
sobą doprawdy był kramarz. — Pokazał ci 
im się w gospodzie aniołem z nieba , gdy 
swoje rupiecie sprzedawszy, tak hołyszów 
uraczył, że za piecem u żyda we troje na 
jednój ławie resztę podjarmarcza i jarmark 
przespali.
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Jeden wojażer pokojowy takie opowia­

dał szczegóły, że widział pszczoły duże 
jak owce, woły bez rogów, osły bez dłu­
gich uszu. Ze nad Gangesem z wielkim 
Mogulcm grał w kręgle o szes'ciofuntowe 
brylanty, a z jego damami w karty o szczut- 
l<i (bo tam szczutek od damy tyle uszczę­
śliwia, co u nas całus). Ze na erostatycz- 
nyin szybkowozie Blancharda tak'blisko był 
Sireusza , że sobie z ognistych włosów je­
go lulkę zapalił, polóm do północnego bie­
guna tah daleko zaleciał, że mu oczy w 
głow ie, a szampan w żołądku zamarzł.

Dziwił się ktoś kuglarzowi, że wło­
żył jednę gałkę pod kubek , przykrył pod­
niósł i trzy gałki za jednę wyciągnął. Co 
mi to za sztuka (odpowie ktoś z boku) 
Więksi kuglarze ci, co nie mając grosza, 
jedzą, piją i hulają , b o c i  z n i c z e g o  ży­
ją; z n i c z e g o  w s z y s t k o  robią imają.

Czy m yślisz że dla igraszki ,
Sprawiedliwość trzyma ważki?
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Bynajmniej —  L ecz chce za cuotę 
Wazue brać czerwone ziole*

Strach jest B o b o  którem dzieci stra­
szą , żeby spały. A l e  ja  k d z i e c i  p o d ­
r o s n ą ,  t o  s i ę  z B o b a  ś m i e j ą .

E L E G A N T .
* • ■' ■' 

Elegant z szk łem  na nosie zlauy perfum am i,
Ilozw alił się na sofie pom iędzy damami. 
W szystkie m ierzy pól ok iem  dmucha co się zow ie  
Jednym  sięgnien iem  w włosy, stawia czub na g ło­

w ie ;
T o podnosi ton głosu , to znow wolno scicha , 
F lecie  nudne Androny, ciągle się uśm iecha. 
Raptem, do najpiękniejszej , zwraca m ow ę swoją, 
P a rb le u  ! jak  m am ę kocham , znam ja panie m oją  
Jeżeli się n ie m ylę , pow iem  w oka m gnieniu  
Ż e Panią gdzieś w id zia łem , w kąpielach w L u ­

bieniu .
Mylisz się Mości p an ie , czyste przywidzenie 
Jam  niebyła w kąpielach , n iew iem  gdzie kąpiele, 
A le m ąz mój kąpał się jeszcze przed kwartałem , 
A , w ięc to był m ąz pani którego poznałem  ?

( 53 )
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S Ł  C G A  I P A N I .

O pół nocy w tęgie m ro zy ,
Siadła pani na kanapie ;
N ie wyspana ju ż się sroży 
Z aw ołała , Janie 1 capie l 

Przynieś herb aty , dwanaście rogalów  
Jestem  zm ęczona nie lu b ię tych balów.
W ierzę bardzo Jan m ruknął, podobne k ob iety , 
Tak stworzone do b alów , jak  w ół do karety.
Co ty m ruczysz hullaju n iescierp ię już dłużej , 
Sługa n iech  m ilczy  , albo n iech  n ie służy.
A pani z przyp rószen iem , czyś także m ilczała ? 
Ćożeś wyrzekł szalony , ta m owa zuchwała  
P recz m i z oczów natychm iast, precz z m ojego

domu.
P ow iem  pani coś sa m ej, a w ięcej nikom u. 
Zostać Panią z służący zaszczytu dośd w iele  
Ubierz ciołka i w złoto zawsze ono ciele.

P A N  J E D R Z E J .b

O czem  nigdy n ie m yślał ani m u się śniło , 
P au Jędrzej jech a ł czwórką dobrze m u z tem

było.
Chodząc zawsze p iech o tą , n ie pam iętał o tem , 
Z e pędzie m ocno w drodze na konie nic potem .
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Gnali, gn ali,
I ustali.

Furman chce wolniej je c h a ć , lokaj radzi zostać 
Pan Jędrzćj n ic nie pyta, kaze konie chłostać. 
W tem  raptem powóz stanął. A to co?  zapyta. 
Nasza czwórka mój panie , wy ciągła kopyta. 
Wysiadł Jędrzej z pow ozu, chociaż nie z ochotą, 
Płaszcz zarzucił i poszedł ja!t dawniej piechotą.

T r a f i ł  s w ó j  n i  s w e g o .

Osiwiały pod karabinem zołnierz, 
spiesząc w drodze juz pod wieczór do je­
dnego miasteczka, dla licznego tamie zja­
zdu, długo szukał wolnćj gospody. Nako- 
niec ledwo na jedna za miastem trafił.— 
Rad, że przecie było gdzie głowę skłonić, 
ani się nadtem nie zdziwił, ze kiedy wszę­
dzie gości było pełno, tu zastał czysto jak 
wymiótł.

Nie łasy gospodarz na lichą zapłatę , 
wyjawił mu sam przyczynę tego, a to t ę , 
ze straszyło, i ze rzadki z całym grzbietem 
wyjeżdżał. Banaluki! rzekł zołnierz, nie­
raz się djabeł poskrobi po czuprynie, ni-
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żeli się tło mojej zerwie. Macie miód? 
tytoń? pieczónkę? Brawo, liiedy to jest, 
reszta furda. Wziął się pod pachy i gwi­
zdał. ' ; :

Zaprowadzono go tedy ze świecą do < 
gos'cinnej izby, połknął duszkiem pełną 
szklenice, połknął nieoddychając drugą 

- przepadła i trzecia, zakrzesał ognia zapa­
lił fajkę i z gęstą fantazją na złego ducha 
czekał. — Bije dwanasta, niewidać stra­
cha, — bije pierwsza, niewidać —  popi­
jał każde uderzenie zegara — o drugiej o- 
baczył u flaszy dno przezroczyste, — oba- 
czyl i świc dwie zamiast jednej. Grzmot­
nął tedy na tryumf flaszą o ziemię. — 
Szkło jeszcze dzwoni, aż oto przeraża go 
srogi brzęk kajdan! - 1- Razem otwierają się t 
o swojej mocy drzwi na roścież, wchodzi 
coś czarnego skrępowanego łańcuchami, 
iskrzy z ust ogniem. —  nie wiem ktoby 
'nie zemdlał przed takim diabłem ! — Drab 
nie zemdlał, ani nawet fajki z gęby nie- 
wypuszczał, owszem jedną ręką sięgnął ku 
czuprynie strachowi, a drugą dobywszy

( 56 )
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furdymentu lulka mu płazów po grzbiecie 
wygolił.

Stracił nie przywykły do takiej uczty 
wrzasnął z bolu aj! aj! Junak zmiarko­
wawszy gracza, nuż się od ucha na niego 
zamierzać... Strach poznał, że nie przelew­
ki. Ow wywija szabliskiem , on ręce skła­
da, pada na kolana. Świsnął zamach nad. 
głową. Ej dosyć, dosyć tego panie kapra­
lu! rzekł bies, przynajmniej zostawcie mnie 
przy duszy. Hultaju! odpowie kapral je- 
żelić skóra nie świerzbi, spowiadaj się kto 
jesteś? — Czego potrzebujesz? — Nuże 
łotrze! bo przysięgam! jak płatnę , na poł­
cie, na ćwierci cię rozplatam, na hultajski 
bigos rozsiekam.

Mój strach szczerze się bije w piersi: 
Parobekem harczmarski, a imie mi Błażek; 
kocham Kaśkę, dziewkę gospodarza, IJaśka 
też na mnie się nie krzywi, tatusiowi to 
tylko i matusi nie do woli. Tłukę się tak 
co noc, a krzyczę: nie dam wam odpo­
czynku panie gospodarzu t póki nie dacie

3**
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Kaśki za Blazka. Tego czarnego płachcia 
pożyczył mi dziad kościelny z marów, a 
łańcuchy poodpinałcm od pługów. Więcej 
nie wi em. . . .  Wielmożny Panie! Nie wy­
dajcie mnie przed gospodarzem, komuby 
się zmełlo a mnieby się zkrupiło... Byście 
też w to jako chcieli poradzić , żeby Kaśka 
moją była.

Hola! hola! stój! śtój l co ja! kapral 
Burdasiewicz, jaż to powiem żem się prze­
ląkł. Stokroćset milion djabłów i to cy­
fra . . . .

A któż wam to mówi mój Dobrodzie­
ju ! ozwał się na pół umarły strach , byście 
lak powiadali. Potrafciesz jenrj to, żeby 
Błażek miał I{aśl<ę , a przyjdziecie do nich 
Łiedy się wam podoba i najecie się i na­
pijecie do wol i , nie dawszy i szeląga. — 
Kapral się udobruęhał: Oj Błażku skoczy­
liście kaducznie do głowy po rozum. Idź 
więc z Bogiem do twojej Kaśki, pozdrów 
ją tam odemnie; obaczemy jutro.

Ledwie zaświtało , karczmarz z karcz- 
marką gadają sobie o kapralu. — Zono
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(karczmarz do karczmarki), wstańcie, po­
patrzcie , co się tez z nim dzieje. , . Zawo­
łajcie księdza i dziadów. — Miły Boże! 
westchnęła karczmarka, co to temu była 
za niewola, naumyślnie śmierci szukać.— 
Idzie— alić w progu spotyka kaprala. — 
»Wszelki duch chwali Pana Boga!« zawo­
łała. Niebójcie się pani karczmarbo! ode­
zwie się kapral, każcie no dać kubek go­
rzałki. — Wszakci jeszczem żywyl  Trafił 
swój na swego! On także bywał kapralem.
A wiecie kto to? Pradziadek wasz 1 Oj nie- 
ladać to był wojak! w pień, w pień ciął 
nieprzyjaciela; kiedy S. Kaźmierz mieczem 
ognistym machał po powietrzu w bieli na 
gniadym koniu. Do dziś dnia jeszcze ma 
ranę w głowie tak wielką, że aż cała pięść 
w nią zmieściłem. Hej! hej! miał i on 
jedynaczkę córkę, ktojrą zrękował był z 
Wawrzkiem, a ten Wawrzek był pradziad- ' 
kiem Błażka tego , co u was za parobka. 
Potem nastręczył się tłuściejszy Pachołek. 
Pradziadus wasz wolał go, aWawrzek po­

( 59 )
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szedł pod ławę. Nieborak! co tez on te­
raz za to cierpi. Diabliska dzień w dzień 
na śniadanie, na obiad, na podwieczorek 
Ha wieczerzą wlewają mu w gardło pół- 
garćówek dobrej miary kipiącej smoły. Tak 
pokutować musi, póki go która z rodu nie- 
w yzw oli, idąc za jakiego krewniaka nie­
boszczyka Wawrzka. — Tłukę sie,  tak ci 
to on titeskiwał, co noc po całym domu, 
Łrzyczę a£ się mało nierozedrę, aby karcz­
marz i karczmarka dali swoją Kaśkg za 
Błażka, ale zadno mnie nie słucha. Poża­
łują oni tego. .

Uwierzyli staremu szalbierzowi pro­
stacy, ze ich pradziadek przez niego gada: 
wydali córkę za Błażka i wesele szumne 
sprawili Kapral upił się jak cztóry dziew­
ki. Jeszcze i potem gdy na drugą karczmę 
Kaśka i Błażek poszli, dzień w dzień u nich 
pił. Bogdajby był zdrów pił ,  byle sam. 
Uprzykrzyło się Błażkowi, ze^kogo złapać 
mógł prowadził  i raczył. Kiedyś az mu 
się prosił": Panie kapralu! pijcie wy siła

http://rcin.org.pl



( e i  )

chcecie, choć byście się tez i kąpali w go­
rzałce, niech wam to będzie na zdrowie, 
aleć dla waszych przyjaciół przyjdzie mi 

ójść z żoną i dziećmi na dziady. — Ka - 
pralowi na te słowa , wyskoczył ogień p 
twarzy. Jak to? zawoła,- cyganie! krzy- 
woprzysięzco! — nie domówił i pobiegł.

Pobiegł najprzód do teścia Błażkowe- 
go, tam wszystl<o co miał niepowiadać, 
powiedział. Pobiegł potem z teściem do 
wójta; zgromadził się cały urząd , .karcz­
marz dla sławetnej Ławicy stawiał co ży­
wo garcami trunek. Im więcej ciągnęła 
się sprawa, tćm więcej się ćmiła. Nako- 
niec przecie wszystko wyszło na wierzch. 
Kaśkę byliby wsadzili do klatki, gdyby by­
ła zawczasu nie umknęła. Błażka wywo­
łali by byli z miasta, gdyby i on był nóg 
*a pas nie wziął. Teść musiał grzywny 
za oboje zapłacić, kapral pić odtąd za swój 
grosz. Bogu dzięki, żo Pana wójta po ta­
kiej ciężkiej pracy głowi nie bolała dłu­
żej, jak od pełni do nowiu.
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Do dworu jednego przyjechał Mnich , 
którego pan na obiad zaprosił. Gdy pie­
czyste przyniesiono, pan położył go przed 
nim, aby rozbierał. Mnich się wymawiał 
że tego nie umi e , ale gdy Pan koniecznie 
nalegał, rzekł: że go będzie wedle pisma 
rozbierał. Urżnął tedy najprzód głowę i 
położył ją przed panem : szyję też urzną- 
wszy położy przed panią , pannom dał po 
skrzydełku, synom po udziku, a ostatek 
wziął sobie. Na to go pan zapyta w któ- 
rem by to piśmie było , tak kapłona roz­
bierać, a mnich tak z pisma dowodzić po­
czął. Dla tego dałem ci głowę kapłona , 
żeś ty jest głową domu, jako Paweł Sw. 
powiada, Pani twojćj dałem szyje, bo z 
tobą jedno ciało stanowi , jako napisano : 
I będą dwaj w jednym ciele, jako ta szy­
ja z kapłonią głową. Córkom twoim skrzy­
dła dałem , bo rozmaite myśli w nich la­
tają, jakby jak n ajp ręd zej pójs'ć za mąż. 
Synowie, iż są jako p od p ory  i fundamen­
ta domu twego, przeto dałem im udy, któ-

( 62 )
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re całego kapłona nosiły, a sobie jako li­
chemu słudzę Wasz Mościów wziąłem o- 
statek. —

P ięć  C N Ó T  M A  M I E Ć  Ż O N A .

jakMa bydź Piękna 
—• Wstydliwa
— Bogobojna
— Rostropna
— Bogata

O takich Paniach 
poeci jako i kronikarze, do których cieka­
wych odsyłam.

Helena, 
Lukrecya, 
Sara, 
Penelope, 
Kleopatra.

szeroko pisali tak

U poganów za m ęże zony u m ierały ,
A dziś by i na grobie jego tańcow ały:
N ie tylko żeby która zań, zdrowie dać m ia ła , 
L ecz by m u je  i trzykroć sama wziąć wolała. 
Ledwie z jednego dusza , na kobiercu d ru gi, 
D ziś w esele , jutro akt ostatniej posługi.

Jedni panieński, drudzy stan m ałżeński g a c ią , 
P ięknieć bydź panną , ale sm aczniej panią.
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Eto m a gładką żonę w  ćloma ,
Zam ek trzyma przy granicy ,
W ino sadzi przy u licy.
T en  jest w ustaw icznej trwodze:
Jako groch siany przy drodze.

Chcesz w iedzieć jakich b ęd zie , hum orów twa
zona ,

Przypatrz się dobrze m atce , takaż będzie ona : 
Choć zrazu  ua wszelakiej wytrzyma ci p rób ie, 
Co widziała u m atki , wspom ni potym  sobie.

Dawna to jest przypowieść, a nader prawdziwa, 
W  koniu w iosna, a w p an ie , ślub wady odkrywa.

Kto m a ze g a r , dóm stary który chce poprawy , 
Zonę do tego m łoda , dość ten m a zabawy.

A k t o ś  p r z y d a ł :

Zćgar łatwiej nakręcić, dóm siary popraw ić, 
T o praca z m łodą żonką, starem u się sprawić.

M a r a .
Ciemna noc była, księżyc ledwo co 

przyświeca!', gwiazdy w mglistych kryły 
się obłokach, kiedy jeden towarzysz pan­
cerny z pod wiechy wyszedłszy, prosto

( 04 )
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szedł na nocleg do swego legowiska, mi­
jając zaś cmentarz S. Floryana na Illepa- 
rzu spotkał się z jakąś olbrzymią postacią, 
całą w bieli od stóp do głowy. Choćby 
też i sam bies w oczy mu był zajrzał, nie 
zląkł by się był z nim wtedy zaczepić, — 
Więc do błahego cienia obces skoczył; ta­
kim pędem-skoczył, ze gdy pićrwszy pra­
wą nogą na powietrze podleciał, niżeli po 
ziemi Iową sunął, ta przeładowana zwi­
chnęła się,  a on brzdęknął jak  długi, że 
aż ziemia zadrzała. Bogu dzięki , że bies 
nie postrzegł tego jego szwanku. Czyż bo­
wiem ciężko by mu było powalonego przy- 
siodłać i karku mu nadkręcić W oka mgnie­
niu podzwignął się rycerz z placu na czte­
ry nogi jak niedźwiedź, potem wrnet sta­
nął na dwóch, czysty Goliat. Przypatrzyć 
mu się było jak na całej twarzy płomie­
niem gorzał... odetchnął... sapnął: Ziesz 
sto djabłów I djable 1 — rzekł i spuścił się 
całym ogromem, jak kiedy z wierzchołka 
wali się góra w dolinę. Mara zadrzała,
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chwiała s i ę , — zatoczyła S1’£> “  leg1a>‘ 
wiatr powstał; kurzawa oczy rycerzowi za­
mroczyła ; koziołkiem przez marę przele­
ciał. Grał długo kułakami z powietrzem 
w ciuciubabkę — a oczy wyłupiał izali mu 
tyłu nie wzięto. — Wtem coś z za niego 
szust mu po nad gł ową. . * .  On nazad. . . .  
Owo p i e r z c h ł o , On w l e wa . . . ,  tamto 
w prawą . . .  On w prawą , — tamto w le­
w ą . . .  sam, — tam, — owdzi e , — wprost, 
— w bok , — ksobie , — od siebie, — ani 
raógł nastarczyć młynkiem się kręcić.

Jeżeli sobie przypomniemy, jak to 
kiedyś w środ lata po rozłożystych łąkach 
1 drobnych zaroślach goniliśmy różnobar­
wne motyle, i jak to on, to z drzpwka na 
drzewko, to z gałązki na gałązkę , z traw­
ki na trawkę, z listka na listek , raz w tę 
raz w owę stronę przed nami uskakiwał, 
i wznosił się i opadał i przez łapkę śmia­
ło się przemykał, polatywał, okrążał, 
wnet znowu po przed oczy się migał. Je­
żeli w świżej myśli mamy te trudy , poj-
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mierny co to było ćmę pierzchliwą gonić , 
i ile nasz junak musiał trudów znosić. — 
Obaczył coś białego wr rogu kościoła , coś 
tak nie wielkiego jak kot. Tuś m i, za­
w ołał, stój 1 a ja cię złapię — to tez, jak 
gdyby głosu jego słuchało, albo sierdziło 
się dotrzymać placu, ani się ruszyło. —• 
Idzie — zbliża się,  wyciąga ręce, chwy­
ta — . . .  Coś psnęło się; a dla niego wiel­
kim było szczęściem , ze na pierwszą straż 
ręce przed głową wysłał, chwycił bowiem 
krawędź sterczącego muru. Obija mu się 
o uszy, że coś gdzieś cliychocze. — Bo to 
djabeł, kiedy komu jakiego psiego figla
wypłata, zwykł się chychotać. A cóż to?
będziesz mnie przedrzeźniał ? — rzekł; 
wywinąwszy zatćm kilka razy szabliskiem 
na wiatr, znowu co tylko miał ducha w 
nogach , pogonił za hasłem.

Stała na cmentarzu żałobna topola, o 
którćj wieść starożytna szemrała, że ją 
stroskany Rytomierz, ów to Rytomierz, 
pogromca trzy razy raz po raz Juliusza Ceza-
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ra (*) bicz Gotów i Partów (**) podpora 
panowania Leszka , przed tysiącem lat wła­
sną ręką był wszczepił , powróciwszy zje- 
dnej wTyprawy z owej podobno , w której 
schwytał byłKrassa i roztopionem ołowiem 
napoił; mówiąc: żłopaj czegoś łaknął; nie- 
zastawszy zaś czułej swej Adelindy, oblał 
jej mogiłę rzęsistym łez zdrojem. Gdy 
też jeszcze u nas znane nie było, ani sny­
cerstwo, ani kunszt lania martwej postaci 
z kruszców, w tej ją żywej postanowił był 
uwiecznić pamiątce, która by miłość jego 
zawTsze świeżą, zawsze krzewiącą się zna­
cząc, kiedyż tedyż majowym cieniem zwło­
ki ulubione okryła. Grubiała już wieków 
lulka nienasczerbiona, krom jednćj szcze­
ln y ,  którą nawet bujny liść gaił.

Jak żołnierz kwarciany po przegranej 
bitw ie, przez trupy z bojowiska ustępują­
cy raduje się napadając na odwieczne ,

(*) Obacz Kadłubka E pist. 16.
(**) Obacz Boguphała apud Soihmersberg T. 
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przecież jeszcze do szczętu ziemią nie za­
tarte Tatarów obozowiska, lub szanc po 
Szwedach do połowy nie zburzony ; obro­
ny tam szuba za ich jakążkolwiek twier­
dzą, znowu się w szyki sprawuje, tak za 
to sławne drzewo straszydło schroniło się. 
Tuz tuz docierał nasz wojownik zryclito- 
wany całkiem do szturmu , rozpostarłszy 
ręce , jedną w pięść zwartą drugą zbrojna 
kordem. Tedy obces na pień uderzył. Za­
drżał od korzenia tram nigdy nawet naj- 
wścieklejszemi wiatrami nieruszony ; skrzy-* 
pnął żałobnym jękiem , latorośle zkłócone 
jedne z drugiemi wydały tkliwe kwilenie, 
krew świeża zrumieniła zielone liście . .  . .  
Aleć nie Adelindy to krew,  tak jak wspo­
mnianej Klorydy w dziele Tassa. Ach bog- 
dajby był tak biesa poczęstowali — Byłci 
by był, gdyby mniej twarde drzewo dało 
było rękę z ręką ścisnąć i między niemi 
go zdusić . . . .  Słyszy od samego rdzenia 
kichnienie, czuje wilgoć. — O męztwo 1 
takiego i Tasso zmyśleć nie śmiał! jemu
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to samemu grał na nosie zły duch, napro­
wadziwszy go na ową jedyną w tramie 
szczelinę, czy z przypadku dogodną , czy 
umyślną samołówkę; a on przecie niestręt- 
wi ał , nie struchlał, szarpał a szarpał nos, 
aż wyszarpał; i zamiast że Tankred z prze­
strachu opuściwszy ręce pałasza niedopia- 
stował on i za nos się cliw7yciwszy swoje­
go nie rzucił od sieb ie, ani tez pobiegł 
jak Tankred na skargę do Hetmana, i po 
rozgrzeszenie do Pustelnika, ale się w te 
tropy za nieprzyjacielem kopnął — Bies 
suwał — i piął się tu i owdzie, gdzie go 
tylko puszczał, cień od krzyża na kopule, 
a odmieniał się raz w kota z szczura, dru­
gi raz z kota w mysz, to z myszy w nie­
toperza , to w ptaka, zwierza , gadzinę, w 
Hektora, Achillesa , A leiandra, nawet i w 
Lisowskiego (*); Bohater zaś za każdym 
t y m, djabli wiedzą ki m, czwałował i się­
gał, aż trafiwszy na kośnicę zdobył trupia

( 70 )
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Lisowczyków.
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głowę z piszczelem. — Widząc djabeł nie 
przelewki, drapnął w pole przez fórtkę. 
Junak ogląda się,  zoczył het o podał dwa 
światła iskrzące się okrągłe jak kule. Cze­
sze i on . . .  Niestety ! na wolnym gościńcu 
znalazła się kałuża pełna rędzinnego bło­
ta. Juz juz chwyta biesa, rozkracza no­
g i , jednym go krokiem dosięga. — Buch 
razem na łeb w bajorzysko . . .  chce się pa- 
lasiskiein podpierać, błoto mu wydarło 
pałasz. . .  Kłobuk odleciał o staje. Przecież 
jako niegdyś Cezar pod Alexandrją po sa­
mej śmierci brodząc piastował pęk swoich 
pism nad głową : tak i nasz walecznik sam 
cały ocięźawszy i oblepłszy iłem, wyniósł 
na murawę znamiona swojej chwały, tru­
pi łeb i pisczel. Tym czasem licho wie , 
gdzie pokusa wierzgnęła. Legł tedy i roz- 
ciągnął się jak długi, a obok siebie poło­
żywszy, zdobycze, chrapał. Szkalmierza- 
cy idą świtem na targ do Krakowa, nie- 
ocucił się, aż o niego zawadzili, dopićro 
wywalił na nich oczy. — Dźwigają go , a
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on im opowiada dziwy. Oto trupia gło­
wią l oto piszczel! A cóż nie zadławiłżem 
Biesa tej nocy.

Gdy się zapytar. ^  Androl<lidesa, dla 
,* czego by szedł na wojnę i będąc kulawym? 

odpowiedział.. . .  Bo bić się, a nięuciekać 
mam ochotę.

KONIEC ZESZYTU TRZECIEGO

■MHM-jOt-mm

http://rcin.org.pl



S M I E S Z E K ,
W Y D A N Y

P R Z E Z

J u l j a n a  A l e x a n d r a  K a m iń sk ie g o .

Ridendo castigo mores.

ZESZYT IV.

L W  Ó >V
CZCIONKAMI PIOTRA PILLERA.

N A K Ł A D E M  W Y D A W C Y .

1834.
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Nic dla tych leję w Helikońskie zdroje 
Wyprasowane fatygami znoje,

Którzy Ocean kronik zbobrowali,
I w samym iródle wszystko wyczerpali y 

Lecz którzy winnćj nie mając jagody,
W  szczupłym strumyka słodkie piją wody.

Nie nowe światu gazety formuje,
Stare nowiny z inszych referuje.

Historje ciekawej krótkim stylem przedrukowane.
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Ś M I E S Z E K .

K ażdy  sw ó j  t o w a r  c h w a l i.

JR^olnik z powagą wykrzyka 
Pług nieda nikomu przodu ,
I świat cały bez rolnika ;
*Dawno by juz umarł z głodu.

Iłupiec się łitośnym m ien i, 
Płacąc za rolnika zasób 
Choć co dziś wyda ż" k ieszen i, 
Jutro weźm ie w pięcior nasób.

Mędrzec bazgrząc foliały,
Co noc całą ślęczy , czyta ,
Sądzi, ze uczy świat ca ły ,
Choć go prawie nikt nie czyta.

1 *
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( * )
Panny, kobietki łaskawe,
Pochwalić się tez nie lenia ,
I że zwrócą oczko łzawe 
Myślą, ze ziemie w raj zmienią.

Czczo wszystkie stany> panowie , 
Niech sie nikt na mnie nie zali,c 9

Chcę tylko stwierdzić przysłowie; 
Iż każdy swój towar chwali.

R A D A .
Kto uparty 
Sobie w żarty,

Miłość zwykł obracać;
Ten zrozumie 
Że ta umie 

Tych hardych ukracać.

Bo choć kto młody 
Kochania brody 

Przebył, ten się toni;
Tejże miłości 
W  samej starości 

Pewnie nie uchroni.

' Boć to przecie 
W  całym świecie
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Musi znaleść z tak wiela 
Swoje swego 
I lubego 

Natrafić przyjaciela;

I tańca tego 
Wieku młodszego 

Kto niechce odprawiać, 
Upewniam śmiele 
Musi te trele 

Na starość wyprawiać.

W ięc kto z młodu 
Swego ogrodu 

Grządek pleć nie będzie 
Ten na starość 
Da mu zaróść 

Kiedy sił juz pozbędzie.

Tak w niedostatku 
Przyjdzie w ostatku 

Najemnikiem gon ić;
A swej ochoty 
Pró2nej roboty 

Cudzą pracą bronić.

Radzę tedy 
Kto tej biedy
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Uchodzić sobie lyczy;
Niech uderzy 
Tam gdzie mierzy 

I zazywa zdobyczy.

Aby mógł z czasy 
T e to niewczasy 

M iłości odbywać ,
Radząc o tym 
Jakby potym 

Na starość spoczywać.

WSZYSTKO MI JEDNO.

Czy to B ogin i, czy będzie P an i,
W olo z nią mieszkać, niźli sam w pustyni. 
Wdowy mi nie gań, ten tckórz co do sani 
Z których kto wypadł, wsiadać skrupuł czyni: 
Dopieroż panny, niech mi nikt nie gani, 
Chyba , ze komu miłości Bogini 
Cale nie sprzyja ; m nie, com czerstwy zdrowy, 
Pewnie nie zganisz ni panny ni wdowy.

Bogata , w dóm ini wprowadzi dpstatki,
U boga, tym się powolniejszą stawi,
Piękna, jak w sośnie wysoko barć gładki, 
Szpetna, rozsądkiem swej twarzy nadstawi
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( 7 )
Młoda, rozgrzeje i wpół zmarzłe statki.
Stara, polewki cukrami przyprawi.
Gdy ją uściszkasz , ozwią sio wnet m iechy; 
Ale , co pełne pieniężnej pociechy.

Wysoką sama zaleca uroda ,
Mała zaś stanie za wdzięczne p ieścid ło; 
Dworkę udaje i grzeczność i inoda ,
Ze insze w stroju wożą za nią m ydło; 
Domatorka mi dojrzy i ogroda;
I , jako się ma na oborze byd ło ,
Choć nie modziasta ale gospodyni ,
Siła mi rządem swym w domu przyczyni.

Jeden wieśniak czyli jak świat modny 
zowie parafianin, będąc w stolicy poszedł 
do teatru. W  jednej scenie, gdzie Panna 
otrzymany list od kochanka przed nadcho­
dzącym ojcem za gors schowała, i ojcu że 
go nieodebrała, w brew zaprzeczała, znie­
cierpliwiony zawoła donośnym głosem : że 
go za gors schowała. A gdy mu siedzący 
obok niego sąsiad zganił podobne zacho­
wanie s i ę , rzekł z oburzeniem: »Niemogę 
ścierpieć aby ojców oszukiwano.«

http://rcin.org.pl



( 8 )
I - ' ‘ •

Kazimierz pierwszy, nazwany M nicli, 
gdy się około roku 1057 z Litwą, Polskę 
najeżdżającą potykał, był we śnie przez 
anioła napomniony, żeby się śmiele z nie­
przyjacielem ścierał. Jakoż nazajutrz w bo­
ju widziany był anioł w postaci młodzia­
na, w odzieniu białym, na koniu białym, 
który z chorągwią na czele wojska na nie­
przyjaciela uderzył, a nieprzyjacielskie 
wojska zaledwie go zobaczyły, przelęknio­
ne w rozsypkę poszły. P i s z e  K r o m e r  
i W i n c e n t y  K a d ł u b e k .

Pewien kawaler który przemarnował 
fortunę, chcąc jednego uczciwego lokaja 
przyjąć do służby, rzekł: c h c i a ł b y m  
b r a c i e ,  ż e b y  k t o  r ę c z y ł  za c i e b i e .  
Psa co mu lokaj : Jak  to  P a n i e ?  o w ­
s z e m  j a  c h c i a ł b y m  ż e b y  mi  za Pa­
na  kto r ę c z y ł .

Przed pewną damą chwalono jedne­
go kawalera, iż miał wiele rozumu: na 
co owa dama odpowie: »Nie wątpię iz mu­
si mieć w iele , bo go nigdy nie wydaje.*
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Rozgniewany rzecze jeden: Wiedz
WPan ze ja rozdaje honory. » Prawda, rze­
cze drugi, a nawet tak hojnie, że sobie 
nic nie zostawiłeś.

Jeden z książąt francuskich przybył do 
pewnego miasteczka, w którym sławne na 
osłów bywają jarmarki. Magistrat chcąc 
przywitać owego pana, wybrał z pomiędzy 
siebie mówcę. W czasie przemowy jeden 
z dworskich chcąc Pana uwolnić od tęskno­
ty słuchania, przerywa mu m ow ę, i pyta 
poczemu u nich osły teraz kupują ? Mów­
ca niezmieszany zatrzymał się i oglądną­
wszy go od nóg aż do głowy, odpowie: 
»Takie jak WPan płacą się po 10 talarów* 
poczem skończył swoją mowę.

Pan bogaty czyniąc testament, zapi­
sał każdemu z sług swoich pewną sumkę, 
prócz komissarza, przydając te słowa : »Ko- 
missarzowi memu nic niezapisuję , bo słu­
żył u mnie blisko lat dwadzieścia.*

Jeden Biskup nawiedzając wioskę swo-
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jej dyecezyi, postrzegł w kos'ciele nowo 
wymalowany obraz S. Marcina na koniu, 
a obróciwszy się do przytomnego l udu, 
rzekł: iż lepiej było kazać odmalować te­
go świetego w Biskupim stroju, bo dłużej 
był Biskupem jak żołnierzem. Na co je­
den z chłopów najstarszy odpowie : Pani e ,  
g d y b y  t e n  Ś w i ę t y  b y ł  w B i s k u ­
p i m  s t r o j u ,  to b y  n a l e ż a ł o  p r z y  
n i m  p r z y n a j m n i e j  s z e ^ ć  k o n i  od­
m a l o w a ć ,  a m y ś m y  l e d w o  na k o s z t  
j e d n e g o  w y s t a r c z y ć  m o g l i .

Pan bardzo szpetny, miał dwie mał­
py duże, które stroił jak ludzi. Chłop je­
go własny, pierwszy raz u niego będąc, 
przyniósł mu pełny kosz owoców pięknych. 
Małpy to postrzegłszy, przypadły do ko­
sza pochwytały z niego co najlepsze. Chłop 
który nigdy małpy niewidział, pokłonił 
się im pięknie i dozwolił wybierać. Na- 
koniec pan wTyszedł do niego i przyjmując' 
owoce, uśmiechając się spyta, czemu kosz 
nie pełny. Na co mu chłop: »Mości Pa-
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n ie ! ten kosz był pełny owoców, ale sy- 
naczliowie pana z niego nadebrali,« a wska­
zując na małpy: »oto właśnie te same o- 
woce jedzą.«

C E R O G R A F .

Ciężko żeby się komuś gorzej powo­
dziło, jak jakiemuś panu Komornikiewi­
eżowi jednego poniedziałku. Padł as do 
piątki, po asie król, precz z przed niego 
kupka złota . . .  Wetuje. . . .  Do czwórki 
dziesiątka.... Idą. . . .  i moje. . . .  Jaki taki 
pod stół z swoją: jedna siódemka śmie 
p l a c u  dotrzymywać, i jeszcze odkazujesię. 
Komornikiewicza biorą złości; sadzi i re­
sztę.. . .  święci kartę,  — sięga po płatkę : 
alić Junak przy siódemce łap go za pięść... 
Stój panie bracie! i tu czternaście, a ręka 
Romornikiewicz szust z pod belki: kwita 
a l b o  dwoje.. . .  karty. . . ,  karty. . . .  i kar­
ty. . . .  oko i oko. . . .  każde przysolił —  
Dwójka. . . .  Buch na nią w orek;— jeszcze 
karty, . . .  Walet . . .  Po kacie sprawa. . . .
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Piftnaście na stole..., ściska zęby.... chlust 
na komin kartami. . . .  Oj ślepa Fortuno! 
co toczysz kołem , czyli na szóstce żołęd- 
nćj w rańtuchu się chuśtasz, czyliż sie 
na moją stronę nie pokołyszesz !. . .  West­
chnął porwał za świeżą paszę. . . ,  Dama 
do Damy jeszcze Walet, — Diabła warte 
takie małżeństwo 1 Chlubią kroniki Zygmun­
ta I. i Augusta II. z nadzwyczajnej siły, 
że pasze kart w ręku rozrywali. Potrafił 
to i Komornikiewicz. Z pięciudziesiąt dwóch 
niezostała ani jedna ca la .... i jeszcze nie­
syty zemsty cwierci tych winowajców na 
cztery wiatry nogą rozprószył.,,, Drepci 
tam i sam po izbie — ręce krzyżuje — 
zaciera dłonie — gniecie palce, — mruczy 
pod nosem, — wyprzysięga się jak diabla 
na chrzcie, królów, pamfilów, wyżników, 
tuzów, dwójek. Tymczasem skromny zwy­
cięzca hez uśmiechu i przekąsów, zgarny- 
wał do worka złoto. Już się zaciemniło 
na stole , aż oto jedną razą Komornikie­
wicz ni z tego ni z owego halt zawołał.,,. 
Rewanżuję w Faraona. Za pierwszą rzu-
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coną łamie króla, łamie za drugą, łamie 
za trzecią. To mi Monarcha I szukać rów­
nego 1 juz Cztery rogi dał sobie zagiąć. Ot 
i wpół się zwichnąłl Bogdaj był Komor- 
nikiewicz na tym przestał. Ale nieumiar- 
kowany młodzik tak długo swego Pana mę­
czył* że się mu aż zecknęło statecznie bydź 
łaskawym.. . ,  Odwrócił berło ! a ów nie­
szczęśliwy losem Faraona, ze wszystkim 
co miał na sobie, z sobą, przy sobie, na­
tychmiast wzgłąbsz przepadł. Ach bodajby 
razem przepadła była M nadzieja, zwodzi- 
cielka i zdrajczyna świata. Albowiem na 
swoje zmartwienie, wspomniawszy sobie 
jak w Dąbrowie na Zielone świątki wszy­
stkie Podgórskie Jmoście i Moście Panny 
słodziutkiem okiem za nim strzelały, pełen 
ufności, że mu się gładziej z płcią uda, 
w niedostatku złota, srebra i fantów, ile 
mu tylko słow kawalerskich, szlacheckich, 
poczciwych, honorów dostarczało, wszyst­
kie te na czerwienną kralkę za obrączko­
we Holendry wyłożył. Bogdajcie nieczuła 
na tyle ofiar kralko, puściłaś i ty z kwit-
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kiem twojego rycerza. Wspaniałości zwy­
cięzcy winien, że przecież nie w koszuli, 
nie boso i nie o kiju nazad powędrował.

Zebrał się nieborak co tchu 1 nie po­
wiedziawszy nikomu bywaj zdrów, wpa­
kował czapkę na uszy, wysiadł do kolaski. 
O marności świata ! Przed chwilą ta kola­
ska była jego! Teraz ani żupan , nie wię­
cej do niego własnością należał, jak do 
kapucyna habit, który mu ciało drapie. 
Tatulo siwiutki jak gołąb siedział pod gan­
kiem, kiedy sprzęgle rumalu wezwały sy­
na przed oczy stawiły! Nieczekał stangret 
na Tryngelt! Ledwo Homornikiewicz wy­
siadł , trząsł biczem konie pierzchły i z 
powozem. Zdumiała staruszka rzadka sy- 
nala mina , podobniuteńka do tych , co w’ 
Lublinie zjezdziwali na kondemnacie! Py­
ta więc go z góry : Cóż że u diabła ? Gdzie 
kolaska ? niewidzę koni! Młodzik nadra­
biając miną : przedałem , odpowiedział!—- 
A za wiele? — Proszę zgadnąć. — Gdy 
tamten dumał, on tymczasem resztę ducha 
zebrał. Język jeszcze tak krzepko mu u-
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służył, ze bez zajgknienia, kill<a set duka­
tów odrazu wyliczył. Poskrobał się sta­
rzec po łysinie. Nigdy mu się tak po­
myślnie liandelek nie był udał, ani nawet 
i na kondescensyi, żeby tez i przed roz- 
pisem. Nie poszkapił się młodzik, aż nie­
pohamowana Tatunia ciekawość na niego 
nastąpiła , ażeby złotko pokazał. — Tym 
natretstwem z toru zbity nieboraczysko, 
nie brał się do kieszeni, tylko coś o skryp- 
ciku bąkał. — Sczwany Wyga nie potrze­
bował okularów wdziewać, zwąchał pismo 
nosem. Zaczął kiwać głową, marszczyć 
czoło, wąsa pokręcać. — Komornikiewiczo- 
wi nie były do smaku te marsy! Zszedł 
z gorącego prawa , wszakże nie do psiarni 
prosto według swego zwyczaju , ale do sa­
du! Tym się już do reszty zdradził. Oj­
ciec pobudzony ciekawością, co on tani 
pocznie; wpadając na tę myśl! cboć nie 
bardzo zdawała się do wiary podobną: 
ażali nie zechce złota milczkiem zakopy­
wać, podeptał za nim. Sad był gęsty je­
den po jednej, drugi po drugićj stronie
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szpaleru chóclził, przecież się nie postrze­
gali. Szuler rozumiejąc że był sam, klął 
wszystkie kożyry, matedory , kraiki, króle 
etc. Słyszał to ojciec. Słyszał nakoniec i 
narzekania: kiedyż ten zbutwiały starzec 
nogi zadrze. Słyszał i pochwały biesa, że 
go przecie użyć można, prędzej u niego 
niż u owego kutwy coś wyżebrać.

Siedziała mamona na skarbach nieda­
leko w zapadłym zamczysku, o czym wszy­
stkie baby na wsi w iedziały, stare jak 
młode. Tam to doprawdy myślił się pa­
nicz zahartować. Podumawszy też nieco, 
i poszedł. Gdy stanął na placu, niecknę- 
ło mu się czekać na biesa aż do północy. 
Dłużej ci on jeszcze u drzwi Lichwiarza 
czapkowywał. Przez ten czas gotował się 
na perorę. O północy na kilkakrotne hola,  
zatrzęsła się ziemia, zachybotały się mu- 
Ty, szum powstał po całym zamczysku, 
sow y, wrony , niedoperze zatrzepotały 
skrzydłami; mignęła jaskrawa łuna ; na­
koniec "wystąpił diabeł. Nie straszny był 
Junakowi zdaleka, ale skoro sobie oko w
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oko zajrzeli; zdudkował. Odrzel<ł by się 
był wszystkiego, brom kart. Perorg na 
panewce spalił. Clirząkał, charkał, kasz­
lał, spluwał, przecież nie umiał co inne­
go powiedzieć, jak Najjaśniejszy Miłości­
wy I . . i prawie bez końca to: Najjaśniej­
szy Miłościwy; powtarzał. Nakoniec bies 
się znudził. Huknął na niego: Wiem hul- 
taju, żeś się zgrał do koszuli. Myślisz 
wigc, ze z diabłem lepsza sprawa, niżeli 
z starym ojcem ? Ha l ha 1 i tyż to młodzi­
ku mnie ćwika w pole wywiedziesz? Zna­
my was jacyście I Niestało już migdzy wa­
mi Twardowskich I Ledwo się tu podpi­
szesz , wnet polecisz i już o oddaniu ani 
pomyślisz. Gdy sig tak bies coraz gorli­
wiej rozsierdził i przyszło nakoniec do 
słów ; tak go z prostego regestru wzdawał, 
tak brzydkie sprawki całego życia mu wy- • 
rzucał, że wszystkie zaklgcia Komornikie- 
wicza nic nie pomogły, a ów zły duch ko­
niecznie na to nastawał, ażeby mu poprzy­
siągł karty w rgkg nie wziąć. To Panu 
młodemu jeszcze gorzćj nie smakowało,

( 17 )
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jak podjąć s ię , przez całą wieczność smo­
łę łykać. Wykręcał się od tej przysięgi 
nieborak ile mu tylko głowy stawało. Ko­
niec końców wywijasy nie pomogły; trze­
ba się było wyrzec Pamfila i wszystkich je­
go spraw, i wszystkich jego flusów. Jeszcze 
i przeto diabeł nie stał się grzeczniejszym; 
nawet chociaż już do kontraktu przystąpił, 
rzucił mu sakwami w oczy, i pod nos na- 
kiwał. ,

Komornikiewicz przeszedłszy przez ta­
kie praszczęta, ledwo zdobył się na siłę , 
wygramolić się z lochu. Usiadł na pierw­
szym kamieniu, i dumał. Kto myśli to i 
wymyśli. Wymyślił i on co ś , co mu na 
raz ducha w ciało wróciło. Już to mru­
knął sobie najsamprzód; gdybym b y ł, jak 
mnie pierwsza chętka brała, obwiesił się , 
i tak by była poszła dusza do piekła, te­
raz przynajmniej jeszcze cokolwiek dobrych 
czasów zażyję.. .  Wnet błysło mu , że ta­
tuś umiał gracko lisa do góry ogonem o- 
bracać. Brawo, trząsł palcami. Pewnie 
pokaże mi szybkę, którą pana Biesa wy-
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prowadzę w pole. Trzeba go tylko sztu­
cznie za język pociągnąć, żeby śpiewał i 
na to znajdzie się sposób! Tak sobie ukła­
dał. — Przypadek jeszcze go inaczej wy- 
kierował, bo ledwo zaczął na ojca zacho­
dzić, jakiś' klient Jegomości po drodze do 
Lwowa o ich węgieł zawadził, dla zasią- 
gnienia wysokiego zdania, jakby mógł ter­
min kontraktowy w non sunt puścić. —* 
Było w kolasce obok niego próżne miejsce* 
Komornikiewicz acz jak żywo nie myślał 
wyjeżdżać, ni z tego, ni z owego przysiadł 
się. Tamten spieszył dniem i nocą. Ko­
mornikiewicz żegnał go od wsi do w si, 
nieudawalo się im z sobą rozstać, wspo- 
łem aż pod Jura dojechali.

Prędzej by się byli wierzyciele śmier­
ci spodziewali, niż żeby Komornikiewicz 
porósł, albo stawił się we Lwowie: nawet 
go nie szpiegowali, jednak Komornikiewicz 
miał z sohg diabli zapas. Owi że się nie- 
spodziewali niezawiedli się. Boginie ro­
mansowe miały się spyszna. Okroiło się 
i winiarzom. Nakoniec grzech nadał, ze
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gdy raz między dwiema Turkiniami, któ- 
reby i seraju nie poszpeciły, prowadzony 
przez nie pod pachę, jak sułtan z zadartym 
nosem na reducie przechodził s ię , na któ- 
rymsik stoliku błysła mu prosto w oczy ku­
pa złota i przy niej mignął się ów król 
dzwonkowy, który go o włos bogatszym 
od Wierzynka *) nieuczynił. Z pierwsze­
go cofnął 6ię wstecz, za drugim, za trze­
cim razem posunął się ledwie o krok, az 
za czwartym zaszedł oko w oko Miłości­
wemu Panu.

Był to Alexander, zaiste godny tego 
bohaterskiego imienia , gdyz gracz pod je­
go buławą sprzątał a sprzątał garściami 
złoto. Komornikiewicz dawał mu raz po 
raz brawo, nakoniec gdy tego długo było, 
niewiedząc co robi, wyrwawszy jednej 
gładyszce z pod pachy rękę, szustnął do 
kieszeni, po kieskę, i kieską na karlę.. . .  
Zbladł.. .  Piątka i ósemka... Niżnik kralka

*) Sławny Wójt i kupiec krakowski, który kró­
lów u siebie częstował.
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as i a s ....  zła wróżka! Niestety 1 Poszka- 
pił się Macedończyk. Szczęściem że Ko- 
morniluewicz nakupował był do swoich 
Perskich i Tureckich ubiorów to Ferezyi, 
to pasów; tćmi s ię , puściwszy je między 
żydków jako tako wyłatał; ze chód nie 
swemi końmi, to pocztą ,do domu powró­
cił.

Kart nie wziął był w ręce. Przeto te! 
z trąbką do Lamusu zajechał. Diabeł z da­
leka postrzegł go był, czyli usłyszał. Pomi­
mo tego, ponieważ go się tak prędko nie- 
spodziówał, przeto nie na pierwsze jego 
zawołanie stawił się. Nakoniec doczekał 
go się Komornikiewicz. A le, biada mu że 
go się doczekał. Biesisko zaraz zgóry go 
przysiodłało: Srnićsz żchultaju jeszcze mi 
się na oczy pokazywać ? Cóż to za zuchwa­
łość? — Czyż sam Jehowa Adama i Ewy 
za przełganie się z raju nie wytrącił? Szka­
lujecie nas po św iecie, że my was kusim 
do złego. A tyś że nie żywy przykład, ze 
hultaja nawet sam diabeł nie poprawi?... 
Wieleż ci to razy i ojciec zmył głowę? Te­
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raz juz to nie z ojcem sprawa. Holal bolał 
natychmiast kilku oprawców porwało Pana 
młodego jak Amana. Nuż mu we dwójkę 
garbować skórę. Próżno na ratunek wzy­
wał wszystkich Świętych. Na dobitkę zrzu­
cił diabeł z siebie niedźwiednia. Stanął 
ojciec. Wyniesiono nieboraka prawie nie­
ży w eg o .... Żyje przecież. Przeżył ojca.... 
Gra, jak grał, i powiada, że aż do śmier­
ci grać będzie. Ja jednak tuszę, że nie­
zadługo przestanie,

K O L A S K  A.

N ie  z  potrzeby , ale z mody ,
Leciał pędem panicz młody 
Konie się z biegu pieniły,
On je ćwiczył co miał siły.
Umykajcie, wołał z drogi,
Groził lujem i batogi;
I ten w oczach jego zgrzeszył 

, Kto na stronę niepospieszył.
Ju£ to wielka świadczył łaskę ,
Kiedy zkierował kolaskę.

( 22 )
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0  włos dziada nieprzejechał
1 z przekąsem się uśmiechał.
Pędzi dalej, jam rzekł cicho ,
Będzie jemu kiedyś licho;
A wszak niewyjdzie miesiąca 
On tu wszystkich poroztrąca.
Ale gdy tak zawsze leci 
Z strachem starców, bab i dzieci,
Kiedyś tam na Nowym Świecie ,
Zawadził o kamień przecie.
Pękły osie u karocy 
A on wyleciał jak z procy,
I od tej modnej swywoli 
Jeszcze go bok dotąd boli.

JAK IŚ D JA B E Ł .

Nie wiele coś do żęcia na niwie zo­
stawało, Lecz ponieważ nadchodziło świąt 
kilka, bali się bandosi, żeby im sierpów 
nie zatrzymano. Parobkom zaś i dziew­
kom cknęło się czekać na obżynek. Usa­
dzili się więc wszyscy, reszty przed wie­
czorem dozbiórać. Jaki taki co żywo siły 
dokładał; jedni drugich zagrzówali iwyści- 
gali. Pierwszy raz Podstarości z za pasa
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n ie  ruszył gandziary. "Władarz odetchnął, 
Polowi i Przysięzni nie mieli innej pracy, 
tylko spragnionym cebrami wody donosić. 
Szła robota rześko, zatem i wesoło. Dzićw- 
ki nuciły piosnki to o kotku co oczyma 
mrugał, to o Jegomości, to o Kaśce i Mać­
ku. Parobczaki przydrzeźniali; który któ­
rej mógł psikusa bez mitręgi wyrządzić, 
przyczajał s ię ... złe zbroił... i pukał się 
ze śm iechu... Alić ledwo Błażek garść na 
tęgi snop zakroił, wrzask na całą groma­
dę. . .  Diabeł wyskoczył z brózdy: Nie du- 
zyć był, ale straszny. Wzrostu ledwie na 
trzy ćwierci łokcia , nawet nie dobrej mia­
ry ; kosmaty od stóp do głowy, o dwóch 
nogach i dwóch łapach, to znow gdy mu 
się ubrdało o czterech nogach bez łap. Pa­
znokcie miał kończaste jak szydła. Zębiska 
raz po raz wyszczerzał, jakby drwił z lu­
dzi , albo tez zawsze był gotów kąsać. Płeć 
nie<viedzieć jak opisać. Po części pocho­
dziła na czerwoną, właśnie na barwę nie- 
dopalonej cegły, po części zdawała się 
błękitna jak źuzel z sadzy. Nos mu przy­

( 24 ) .
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legał do twarzy. Oczy wyglądały z poje- 
źonej sierci. Uszy u głov^y sterczały. Ist­
ny był diabeł, jednak osobliwszy, bo bez 
ogona i bez rogów.

Trwoga na całym łan ie, powypadały 
z rąk sierpy. Niejedna dociągając trelu 
w język się ukąsiła. Ktoś naderznął sobie 
palców. Podstarości zdurzał. Jaki taki ze­
gnał się. Diabeł uskoczywszy na zagon, 
przysiadł. Pchnięto gońca do dzwonnika, 
który byf razem i organistą, i  więcej uś­
miał jak sznury od góry na dół ciągnąć, 
aby przyszedł z kropidłem i święconą wodą. 
Przyszedłszy poznał zaraz diabła po skó­
rze , bo podobniutyńkiego malowanego wi­
dywał na obrazach przy S. pustelnikach, 
Nuz śmiało do niego; donośnym głosem 
przestraszony pobożnym bekiem organisty, 
diabeł podniósł s ię , nastroił uszu.... Pocię- 
szyli się -wierni , ze biesowi poszło po 
p iętach .... Nuz go kropić.. . Diabeł się 
ociera łapami— Dzwonik rzuca kłątew..L  
Diabeł obrócił się w kółko i kucznął.. . .  
Wszyscy poglądają po so b ie ! ... Aliści pO- 

Śm ićszek Zeszyt IV . 2

( 25 )
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( 20 )

jawiła się na gościńcu jal<aś czereda. Czte­
rech dęło w dudy, jeden bił w bębenek, 
trzech brzękało janczaskieini talerzami. Ta­
kich zaś diabłów jak i ten , tylko w katan­
ki czerwone wystrychnionych kilku siedzia­
ło na niedźwiedziach, a jeden niedźwiedź 
lozak szedł na powodzie. Zdudkowali wier­
ni l mniemając ze przyjdzie im się rozpra­
wiać z całym zastępem szatanów. Ale sko­
ro diable swoich postrzegło, nikomu się 
nie pokłoniwszy, prosto ku nim skoczyło 
i obces na niedźwiedzia ! Zagrzmiała mu­
zyka . . .  Szatany poszły w pląsy. Dzwonik 
nos na kwintę spuściwszy wrócił do do­
mu , a reszta upamiętawsZy się do prze­
rwanej roboty. Zydkowi nazajutrz do karcz­
my dla widzenia ich z bliska szostaków 
nanieśli, a diabeł który i na krok z piekła 
się niewychylił, śmiał się do rozpuku.

Jeden cisnął kamień na psa, a żonę 
trafił: zona za czyn a  wrzeszczyć, a on rze­
cze : dobrze się stało, lepiej trafiłem niz 
chciałem.
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Flaszki z gorzałką w puzderku zamykasz ,
A co minuta odmykasz i łykasz.
Hałas sam czynisz; wypito z pod klucza I 
Klucz nie pomoże, gdy gęba dokucza. 
Chceszli, być wódki nieubyło cale?
Zamknij twą gębę kłódką mój Michale.

Jzba Poselska , izba Senatorska ,
Trybunał g łów ny, wszystka rzesza dworska, 
Zeby cif  znali ,  także postąp bracie,
Jeśli tysięcy z kilkanaście macie.
^Podczas publiki zawsze na przemiany,
Na bankiet walny proś te wszystkie stany, 
Ujrzysz, gdy każdy u ciebie pić będzie,
Że twoje imie pójdzie głośno wszędzie.
Tak czyń codziennie z panami zasiędziesz, 
Byś był i błaznem, większym potem będziesz, 

Riedy przepijesz.

Pewny kramarz, darował w sprawie dzban oleju 
Juryście, aż adwersant mówi: Dobrodzieju,
Ja wam daruję wieprza , niech się tylko godzi 
Co życzę mieć; w tem odszedł a kramarz przy­

chodzi.
Dobry Patron zrozumiał, *wiec na uproszenie 
Kupca, tak odpowiada: słuchaj miły Panie,

2*
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Łaska twoja i affekt, jest mi wielce miła,
Ale Świnia w dom wszedszy, dzban z sprawą

rozbiła.

Z weselem bieżysz bratku do kochanki ,
Choć ci requiem  juz grają organki;

Będziesz po ślubie , miał pociechę z zony,
Że ci przy stypie każe zagrać w dzwony.

Odda Pan Ojciec synaczka do szkoły,
A£ on jak szerszeń burczy między pszcoły.

I choć zażywa brzozowego miodu
Przecież po karczmach bierze się do słodu.

A wydobywszy z beczki słodkiej weny. 
Skanduje z muzy pan synalek treny.

N ie smuć się ojcze iże masz chultaja
Nie każdeć kurcze, kapłon będzie z jaja.

Dwa ma początki ciało dożywotne, «*-
Jak pisze Fizyk , ciepłe i wilgotne.

Przeto dla zdrowia , gdy żywot nasz krótki, 
Gdy wilży, grzeje , napijmy się wódki.

Odwilżą dobrze, jak jednego wczora
Co go zaledwie wywlekli z jeziora.

Drugi chcąc do drzwi, trafił do komina, 
Grzała go aż mu zgorzała czupryna.
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Szukano przedtem Junony z zacności,
Pallady w rozum, Wenery z piękności:
Zanie już zacność, mądrość, piękne kręgi,  
Pójdziesz wnet za maz, byłeś miała dzięgi.

Dwóch krawców w Niemczech niedaleko siebie 
Mieszkając: jeden z nich w każdej potrzebie 
Laskę Świętego miewał Mikołaja,
A drugi żyda kupca Boruszmaja.
Chwali się tamten z cudem w swojej biedzie 
Ten zaś pokłada całą ufność w żydzie.
Co gdy Boruszmay usłyszał, za wdzięki 
Pieczoną mu gęś szle na znak poręki, 
Dwadzieścia w środek czerwonych zaszywszy 
By cudu doznał, jak tamten, szczęśliwszy.
Ten niewiedziawszy, posłał do owego 
Krawca, żeby gęś przekupił u niego.
Zapłacił według targu; a gdy kraje,
Znajduje złoto i za wołu daje.
Zyd dziwując s i ę , pyta przez parobki,
Czy smaczne były w gęsi jego drobki?
W iec gdy ów krawiec bardziej się dziwuje, 
Zyd mu swój sekret cały esplikuje.
Upomina się bluźnierca o z ło to ;
Lecz gdy się sprawa wytoczyła o t o ,
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Sad to cudowi przyznał Mikołaja ,
A jego skarał wraz i Boruszinaja.

M ówią, iż w zgodzie żyje małżeństwo 
przez sympatyą , gdy mąż nosi róg jelenią 
albo serce przepiórki samca , a żona samicy.

WIADOMOŚCI Z KALENDARZA.
- z roku 1*760.

Kogut budzić niebędzie, gdy mu dziób 
oliwą nasmarujesz. — Oko jaskulcze wło­
żywszy do pościeli sen odbiera, poki nie­
będzie wyrzucone. —  Pieszy nie fatyguje 
się, gdy nosi z sobą bylicę ziele. — Grad 
ustępuje, wystawiwszy przeciw chmurom, 
wielkie zwierciadło. —  Psy na złodziejów 
nie szczekają, którzy oko z psa czarnego 
wyłupione noszą, owszem przez sympatią, 
do nich przystają. — Serce psie kto nosi 
.przed nim psy uciekają. — Kto ma z sobą 
nogi rakowe, dzik się na niego nie por­
wie, — Wolny jest od strachów nocnych, 
kto w ręce trzyma pokrzywę, i pięciornik 
ziele. — We śnie będzie widział cudne
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rzeczy nasmarowawszy skronie krwią du- 
tha ptaka.

W I A D O M O Ś C I  Z H I S T O R Y I  
N A T U R A L N E J .

I.
W tych czasach okazuje się bardzo 

często ptak któremu dają nazwisko Fanfa- 
roń, a podług niektórych Birbant. Przy­
mioty jego szczególne zajmować muszą 
uwagę, uwagę obojętnego nawet postrze- 
gacza. e ■ l

Uważając ogólnie, odnieść należy Fan­
farona do rzędu II. podług Lineusza , to 
jest Dzięciołów (P ici), naznaczyć zaś ro­
dzaj jest niezmiernie trudną rzeczą. Jedni 
naturaliści upatrują w nim podobieństwo 
do Papugi czubatej ( Psittacus cristatus), „ 
drudzy porównywają go z ptakiem zwa­
ny powszechnie Dudek pospolity ( Upupa 
Epops). Lecz mojem zdaniem ważny cha­
rakter przybliża go najbardziej do ptaka 
pod nazwiskiem Krętogiów pospolity (Junx
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Torcfuilla); zaprzeczyć jednali nie można 
współnictwa charakterów z poprzedzające­
mu Zastanówmy się nad Fanfaronem.

Wielkość Fanfarona tak jest różna 
jak i barwa jego piórek,, z któryzh jedne 
gładko na się zachodzą, drugie sterczą do 
góry : na szyi zaś i grzbiecie w kilka sto­
pni jasno-kolorowych ułożone. Głowa sczu- 
pła najeżona piórkami. Oczy m ałe, zmru­
żone, wzrok slaby na pozór. Dziób cią­
gle w ruchach nieregularnych, główka zaś 
cała kręci się bezustannie na około, przy­
glądając się nie tylko innym , lecz i swój 
postawie, jak gdyby siebie samego nie po­
znawał. Ilibić cała naprężona. Skrzydła 
na moment spokojności nie doznają , a u- 
kładanie ich już w górę, już na dół, znów 
wprzód, lub w ty ł, dziwną i śmieszną 
nadają mu postać. Nogi najczęściej cien­
kie , w pracy są ustawicznej. Słowem nie 
ma tej części ciała, któraby jakby nieja­
kim ruchom spazmatycznym nie ulegała. 
Taki kształt ptaka, te ruchy niezmordo­
wane całego ciała i owa nieprzezwyciężo-

( 32 )
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( 53 )
na chęć gadania głosem i sensem Papugi, 
czyni go głośnym w zgromadzeniu skrzyd­
latych stworzeń. Cała rzesza słucha i ra­
zem dziwi się rzadkiej zdatności w nau­
czeniu się i mieszaniu różnych tonów. —  
Fanfaron zaś nadęty próznemi pochwała­
mi za nic ma mężne orły i sokoły, przy­
jemne słowiki, niewinne jaskółki, poży­
teczne kury i przywiązane do rodzimego 
siedliska bociany. Sam mniema się. bydź 
pierwszym i wszędzie pierwszeństwa się 
domaga. Wyuzdane zaś uprzedzenie i so­
bą samym zajęcie do takiego stopnia po­
dnosi , iż towarzyszów swej młodości, 
wspólników jednego wychowania, a nawet 
przyjaciół za obce i daleko niższe isto-. 
ty od siebie uważa. Przyjaźń u nich ta 
jedyna rozkosz w pomyślności, a pociecha 
w nieszczęściu jest tylko próżnem mami- 
dłem. Rzeczą nader jest szczegulną, iż 
wyziewa z siebie gaz miłości własnej tego 
to czczego bóstwa błahych umysłów, któ­
ry na znaczną przestrzeń się rozpościera. 
Obfitość tego gazu jest później niejaką po-
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budką do mniejszego lub większego oka­
zywania powyzszych charakterów. Fanfa­
ron nie cierpi przesiadywać czas długi na 
jednym miejscu , lecz bystrym lotem po- 
rząc powietrze unosi się coraz dalćj, cią­
gle świszcząc i szczebiocząc. Rzadki w pra­
wdzie jest dom , na którymby usiąść nie 
raczył, jednakże wszelkie przybytki Nauk 
są od tego wyjęte; unika ich Fanfaron 
rozumiejąc je bydź wymysłami upodlają- 
cemi rozumne z natury zwięrzęta. Często 
kroć naw et, idąc za wszechwładnaca mo-f  o o o
dą przesiaduje czas niejakiś na bujnem 
drzewie zwanym Biblioteka, lecz do owo­
ców jego, szczególniej zaś na ojczystej zie­
mi wypielęgnowanych, czuje wstręt nie- 
przełamany , i przestaje tylko na ich po~ 
wierzchownem oglądaniu, lub tez-lekkiem 
skosztowaniu. Miino to jednak w zgro­
madzeniach ptaków smie dawać o sma­
ku swoje zdanie, które zawsze prawie 
jest w brew przeciwne dobremu gustowi 
i zdrowej krytyce; lecz on nurzając się 
w gazie miiosci własnej, śmiało swego

( 34 )
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mniemania broni i rzeczywistości dowodzi. 
Znużony Fanfaron praca powietrzną przy­
muszony bywa często szukać schronienia 
spokojnego na rozmaitych innych drze­
wach, jaho Winogronach, Faraonach, 
Czckinie, etc. Obszerne także skały zwa­
ne Biliardy są dla niego ulubionera miej­
scem wypoczynku. Z ptakiem miłość w  
ścisłym zostaje związku. Ranią wspólnie 
serca słabych samic postrzałami Wenery, a 
w rozrywaniu zgodnych stadeł wielkość 
swej sławy zasadzają; odniosłszy zaś zwy­
cięstwo szczycą się upominkami do jednej 
prawdy dziesięć fałszów dodając, co się 
nie dzieje bez ukrzywdzenia i hańbienia ho­
noru łatwowiernych- stworzeń. Fanfaron 
trzyma się pospolicie miast wielkich. Jest 
tylko ptakiem konsumpcyą powiększa­
jącym , a nieprzynoszącym najmniejszego 
użytku. Na nieszczęście zaś wielość jego 
coraz pomnażać się zdaje mimo tak czyn- 
ney trucizny rozsypanej wszędzie jaką jest 
Wiadomość brukowa.
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II.
Tworem na wielką uwagę zasługują, 

cem jest zwierze (zwane Chytrosc. Na­
leży do rzędu drapieżnych (Ferrae). Po­
kryty włosem lśknącym różnego koloru, 
którą barwę podług okoliczności zmieniać 
potrafi. Nogi krótkie, sam zwinny, ukła­
dny , najczęściej w esoły, lecz ta wesołość 
jest połączona z wewnętrzną niespokojno- 
ścią, jak nieodstępną towarzyszką podłych 
zamysłówT. Są i takie zdarzenia które go 
zmuszają do naśladowania smutku, melan­
cholii, rozpaczy i t. d. co wszystko bez 
zbytecznego silenia się wykonywa. Natu­
ra zapewne aby pokazać jak wiele zwo­
dniczych pozorów przywdziać na się może 
zw ierze, i jak one są niebezpiecznemi w 
towarzystwie, utworzyła chytrosc. Jestto 
wiec prawdziwy Kameleon zwierzęcy. — 
Trafne zastosowanie się do okoliczności 
czyni go przyjemnym wielu łatwowiernym 
zwierzętom. Lubią go , bo jakzez nie lu­
bić takiego, który nawet błędy pochwala, 
i one naśladować usiłuje:

( 30 )
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(  5 7 )
Z owcą niewinny,
Z małpą dziecinny ;
Z lisem jest zdradny 
Z kotem układny;
Ze lwem wspaniły ,
Słowem dworak doskonały.

Owad Pochlebstwo lubi pod skórą 
Chytrości przebywać, któremu on łaska­
wy przytułek bez wstrętu daje, tam tak­
że odbywa swe przemiany i stosownie do 
wielkości i położenia poczwarki zwanej 
własny interes, skóra zwierzęcia i jego 
postać całkowita się odmienia. Motyl Po- 
dłosć nie rad opuszcza pierwiastkowe sie­
dlisko , owszem miejsca raz ugnieżdzone- 
go ściśle pilnuje , zwłaszcza że pobyt jego 
jest przyjemnym samemu zwierzęciu, W tym 
właśnie czasie zwierz intryga szczególne­
go nabiera do Chytrości przywiązania, a 
będąc przewrotniejszym często mu za prze­
wodnika w ochydnych przedsięwzięciach 
służy. Nic się ich mocy oprzeć niemoże, 
niszczą zawady, gnębią wiele niewinnych 
zwierząt już to własną siłą , już napędza-

\
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ją gady zwane Potwarzc, które z jadliwą 
trucizną samej niewinności śmierć lub ży­
cie nędzne sprawują. Nieszczęsny który 
upadł w sidła chytrości! sam później uj­
rzy się w niemożności z nich wyplątania 
a stawszy się łupem łatwowiernego cha­
rakteru, ogołocony ze wszystkiego łzy po 
niewczasie ronić będzie. Cbytrość korzy­
stając .z dokonanego zamiaru pogardliwym 
okiem spogląda na nędzną ofiarę swej 
przemocy, cieszy się z odniesionego zwy­
cięstwa , a pognębionym zaledwie przed 
sobą czołgać się pozwoli. Wyznać jednak 
potrzeba, że mimo tylu mamiących pozo­
rów chytrości i pociągających do towa­
rzystwa swego przymiotów, znajdują się 
tak przenikliwe zwierzęta że za pierwszym 
rzutem oka umieją przewidywać podłe 
jego zamiary, a tak często znienawidzony 
i hańbą okryty bez skutku odchodzić musi. 
Znajduje się we wszystkich krajach w zna­
cznej liczbie, im bliżej miast wielkich 
tem się ich więcej zgromadza. Siedliska 
niema stałego, gdzie lepiej i zręczniej u-
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daje mu się naśladowanie, tam rad prze­
bywa. /

III.

Wielu z gorliwych badaczów natury 
zwróciło swą uwagę na jestestwa kopalne. 
Pomimo wielkich trudności i przeszkód 
jakie towarzyszyć zwykły w poznaniu tćj 
ważnej gałęzi Historyi naturalnej , szczę­
śliwym skutkiem uwieńczyli swe prace 
wynalazłszy minerał nowy, któremu dali 
nazwisko IViadomość brukowa.

Minerał ten odkryty został w  Wilnie 
18IÓ. przypadkiem na placu pod ratuszem. 
Co do własności fizycznych: macicą jego 
czyli podstawą jest minerał Prawda. Po- 
zor mało objecujący dla tego, który z po­
zoru o rzeczach sądzi. Kolor biało-zołta- 
w y , powierzchnia oznaczona pismem na- 
kształt kamienia hebrejskiego, w pół prze­
zroczysty , odłam blaszkowy, substancya 
miękka, giętka. Smak różny podług ro­
zmaitego organu smaku, tak, iż prawdzi­
wie można powiedzieć w tym razie degu-
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słibus non esł disputandum. Zapach mo­
cny. Minerał zaś prawda który mu za 
macicę służy kołoru jest jasno-białego, od­
łam ma równy, massa twarda i pod mło­
tem rzadko się ugina, smak ostry. Trzy­
mając ten minerał długo przed oczami, 
działa mocno na organ widzenia, sprawie­
dliwie więc mówią, ze prawda w oczy 
kole, razem także rozgrzewa twarz i spra­
wuje nagłe zebranie się krwi pod jej skó­
rą. Tak nieprzyjemny ból oczu i przykre 
czucie ciepła, nie będą miały miejsca, 
skoro osoba trzymająca prawdę w ręku 
lub też na nią patrząca s ię , położy blachę 
miedzianą na czole. —  Co do własności 
chemicznych. Wiadomość brukowa doda­
na do dekokcyi Sejmiku burzy się nie­
zmiernie. Zmieszana z kamieniem filozo­
ficznym niemieckim Jch ( ja)  detonuje, 
dając niby znak że się coś ważnego utwo­
rzy, lecz przeciwnie z takowej detonacyi 
chemik Retorta jak mi sam m ów ił, otrzy­
mał lekki proszek do niczego niezdatny; 
postanowił więc pierwszego kamienia sci-
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śle się pilnować, nie biorąc go podżadia 
próby. Kamień zaś ten podług zdania ju­
bilerów doskonałych z postępem czasu zmie­
ni się na brylant. Własności chemiczne 
Prawdy y są też same, tylko w mocniejszym 
stopniu. — Co do własności lekarskich• 
Sprawuje poty jurystom, szulerom, pija­
kom, próżniakom, dumnym i t. d. i t, d. 
Leczy choroby zagęszczone w naszych cza­
sach i prawie epidemicznie panujące, ja­
ko pseudo-hrabia i fanfar onia vera. Uśmie­
rza symptomata nerwowe w osobach czu­
łości nadzwyczajnej, którym dla dogodze­
nia wynalezioną została szczęśliwie Ma­
china bardzo użyteczna. We względzie 
gospodarskim ma ten wielki użytek, iż ka­
wałki tego minerału posypane w gumnach 
i szpichlerzach, trują szczury porównane 
do myszy zwanej mus economus, a przy­
najmniej przytępiają na niejaki czas ape­
tyt do żarłoczności, i wiele innych licz­
nych a ważnych posiada własności. Skutki 
wyliczone są wyraźniejsze po zażyciu sa­
mej Prawdy , lub gdy ta w większej mas-

. (  41 )
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sie znajduje się przy Wiadomości bruko­
wej. Minerał ten znany już starożytnym 
i z małemi tylko odmianami, lecz co do 
istoty zawsze ten sam, przybierał tylko 
różne nazwy. W Warszawie poczęto go 
kopać r. 1829. i nazwano Momus później 
Śmieszek niewiem jednak czy się kopalnia 
jego w Warszawie już wyczerpała lub czy 
tak rzadki, że go tu trudno dostać. We 
Lwowie dopiero tego roku t. j. 1834. po­
jawił się pod góra Wronowskiego, pod tą 
samą nazwą. Szkoda tylko że ręce prze­
znaczone do oczyszczenia i obrabiania go , 
aby był zdolny do pokazania na widok pu­
bliczny, za wiele obijają macicy, naczem 
wartość minerału znacznie traci.

IV.
Pierwsze między najcelniejszemi ro­

ślinami w całem królestwie roślinnym 
trzyma miejsce, roślina Cnota. Wzrasta 
ona prosto lecz nie wystawnie. Łodyga 
jćj gruba i mocna. Żadna nagła zmiana 
czasu, żadna nawałnica nigdy ją z posady
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wzruszyć nie jest zdolna. Nieraz wiatry 
jakby igrając z cnotą zasypują piaskiem. 
Lecz ze złamać jej przez żaden sposób nie 
mogą, pod piasku więc gromem nienaru­
szoną zostaje. Z postępem czasu kiedy 
wiatr przeciwny zawieje, lub kiedy sam 
piasek niebędąc gruntownie wcielony w 
substancyą, opadać musi na dół, roślina 
wznosi się jak oliwa na wierzch w świet­
niejszej jeszcze barwie. Kwiatki ma dro­
bne mało w oczy bijące. Zapach i smak 
bardzo przyjemny, lecz nie każdemu stwo­
rzeniu znośny. Owad pochlebstioo, zbli­
żyć się nie może w moment bowiem do­
staje odurzenia głowy. Zwierz intryga 
mimo swej dzielnćj broni, z daleka tylko 
zazdrośnym okiem mierzyć może cnotę, 
w bliskości bowiem zapach odurza, a smak 
sprawuje odrętwienie języka, Lecz połą­
czywszy swą przebiegłość z jadem gadu 
zwanego potwarz, na nieszczęście często­
kroć tryumf odnosi 11 Owad przekupstwo 
zaledwie dotknie się rośliny, już jej sok 
zadaje mu raz śmiertelny bez powrotu do

( 43 )
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życia. I wiele innych tworów za zbliże­
niem się szkodliwych doznają skutków.—  
Roślina ta zapalona goreje jasnym białym 
płomieniem, nie wydając żadnego dymu 
a tem bardziej nieunosząc najmniejszej 
sadzy. Zwierz obiuda natarczywości Świa­
tła wytrzymać nie może. Zapewne jego 
soczewka jest inaczej ukształcona. Radził­
bym więc jeśli można, nosić umbrę tka­
ną z długiej wełny zwierzęcia zwanego 
bezczelność. Owad zdrajca, który nakształt 
ćmy lubi krążyć koło ognia, za zbliżeniem 
się grób w płomieniu cnoty znajduje, Li- 
Scie jej są najczęs'ciej poszarpane, lecz są 
to tylko błizny zjadliwych zębów. RoSnie 
lubo rzadko lecz w każdym kraju, najczę- 
Scićj między głogiem. Obok minerałów 
drogich rzadko wzrastać może. Dzieje opo­
wiadają iż państwa Rzymskie i Greckie 
lubą jej ojczyzną były, tam miała obficie 
i  bujnie wzrastać. Mnie się zdaje iż w 
każdym narodzie jest ona nie bardzo rzad- 
Łą, lecz że mało jest naturalistów , którzy 
by ją dokładnie rozróżnić mogli, przeto
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często fałszowaną bywa podstępem uda- 
nicm etc.; sama zaś zagrzebana w istocie 
innych roślin niepoznana ginie. —

Muzycy w nocy grali przed kamienicą 
na ulicy. Gospodarz z tego niekontent, i 
chcąc ich odpędzić zaczął na nich ciskać 
z góry kamieńmi. Sąsiad to postrzegłszy 
zawoła: Prawdziwie muzyka cudna jak
Orfeusza, ponieważ na jćj odgłos kamienie 
skakać poczynają.

Trefniś zaprosił przyjaciela na węgo­
rza z rosołem : Gdy ów przyjaciel na go­
dzinę naznaczoną stawił się; Trefniś za­
prowadził go nad rzekę i rzekł: Są tu Wę­
gorze ale trzeba żebyś pierwej ten rosół 
zjadł wszystek.

Do Lichwiarza ciężko chorego przy­
szedł spowiednik namawiając go do spo­
wiedzi dla zbawienia duszy: Co żeby le­
piej wykonał, dał mu w ręce krucyfix sre­
brny i zachęcał do pokuty. Chory wie-
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piwszy oczy w ten krucifix zdał się na­
kłaniać do tego, alić po chwili oddał kru- 
cyfix mówiąc: Ja na ten krucyfix nie wie­
le mógłbym pożyczyć, ho srebro nie jest 
wyśmienite. *

Swywolny chłopak cisnął na Ezopa 
idącego ulicą kamieniem i uderzył go: 
Ezop mu za to podziękował i dał grosz 
mówiąc : Dałbym ci za to więcej , ale wi­
dzisz sam ze niemam : ale tam idzie człek 
bogaty, uderz go kamieniem, a odbierzesz 
nagrodę należytą. Usłuchał go chłopak 
płochy, i uderzył owego Pana kamieniem; 
ale ten rozgniewany kazał go zaraz schwy­
tać i należycie skarać.

Pewny kardynał chcąc bydź papieżem 
udawał się za starego, i zgarbiony zawsze 
W ziemię patrząc, chodził. Zostawszy Pa­
pieżem zawsze się prosto trzymał.' Spyta­
ny od przyjaciela, czemu przedtem ku 
ziemi nachylony chodził, odpowiedział: 
bom szukał kluczów Sgo. Piotra.
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Jeden wiellu miłośnik wina tak sobie 
argumentował: Dobre wino sprawuje krew 
dobrą: krew dobra rodzi dobre humory: 
dobre humory są przyczyną dobrych m yśli: 
z dobrych myśli pochodzą dobre uczynki: 
dobre zaś uczynki prowadzą człeka do nie­
ba : więci wino prowadzi człeka do Nieba.

S O W A .
Pewnego kraju królowa, (n ie  pamię­

tam, jak się zw ala,) była jedyną pieszczo­
tą tronu, oczkiem dworu , celem serc wy­
lanych , wiernych poddanych ; hasłem naj­
wyższego tonu, wżorem gustu i poloru. 
Wszyscy na jej zdanie , i panowie i panie , 
ślepo przypadali, we wszystkiem się stoso­
wali. Ona mody stanowiła ; wskrzeszała, 
odmieniała, znosiła. W jej kształcie i kro­
ju , tworzyły się wszystkie stroje.

Jednego dnia, gdy z całym dworem 
w wiejskim pałacu późnym wieczorem, po 
chłodzie, bawi się wT ogrodzie; sowa z pu­
stej chłopskiej słodoły wyleciała, i okrą­
żywszy królewskie stoły, właśnie na samej
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altanie , gdzie z monarchinią naj pierwsze 
Panie cieszyły się przy wdzięcznej kapeli 
siada; a gdy sobie podweseli, zarznie ku­
ranta ku lepszej ochocie na swym fago­
c i e . , . .

Przecudna melodja obija się o uszy 
królowy, ta pyta z ciekawością: co za 
Virtuoz nowy? ptak ?̂  czy zwierzę? czy 

jakie stworzenie? pod nocne cienie, tak 
przedziwne trele wywodzi? gdzie się cho­
wa? gdzie się rod zi? ,,.*

Poważny wiekiem pan Radny odzywa 
się: A to sowa, miłościwa królowo, nocny 
ptak, koczkodan szkaradny; przed świa­
tłem się kryje, okropnie wyje, od wszystkich 
ohydzona w pustkach lęże się i chowa, te- 
tryczna i ponura, szaro bura, łeb ogro­
mny, toku nie foremnego, wyraża żbika 
leśnego ; sama wielkości gołębia, na wzór 
jastrzębia; drapieżna, ma dziób zakrzywio­
ny , okrutne szpony, ścierwem się pasie, 
a w którym tylko czasie, zaprowadzi huki 
swoje, pewne nieszczęście, troski, i  nie­
pokoje.

( 48 )
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„ Jakaźkolwiek bądź, radabym ją po­
znała; bom jej jeszcze nie w id z ia ła .. ..” 
Rzekła Pani. Alid całe, nader liczne gro­
no, jakby na gwałt uderzono, porzuca sto­
ły, stoliki, darnie, labirynty, chłodniki; 
od kart, od tańców, od szeptów, od igra­
szek, od kieliszków, od flaszek, hurmem 
leci wt zawody, przez kanały, rowy, kaska­
dy, kwatery, szpalery, dzikie promenady, 
pełno wszędzie szkody! . . .

Niezmierne ludu zgraje, otaczają pańskie 
gaje; trzeszczą drzewa, dachy, kominy, 
pękają okna, drabiny: wszyscy chwytać 
sowę radzi, jeden nad drugiego się sadzi, 
niedba, choćby się oka, nosa i głowy po­
zbawił, aby tylko sow’ę pani przystawił.

Po długim do samego świtu lataniu, na 
sowę polowaniu, przecie ją nakoniec w 
ciasny kąt wpędzono, schwytano, i kró- 
lowój przyniesiono.

Ogląda królowa. „Czy to to, spyta, so­
wa ? ” To miłościwa pani. „ A przepra­
szam, moi panowie, nieznacie się na niej, 
lo przecudne stworzenie, jakie ma wdzię-

Śmieszek Zeszyt IV . 3
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czne spojrzenie! oozka zielonoi-majowe jak 
kamyki szmaragdowej "jak (jspbliwe pióra , 
nakśztalt j&sżćZura! tVielka głowa 1 niechy­
bnie takiz rozumy dowcip bystry, patrzy 
na ministry !• dle’nósek jaki ładny, na wzór 
greckiego! cózbym za to dała, żebym takie 
oczy i nos miała!. . .

Proszę ją zanieść do mego pokoju, w  
złotą klatkę wsadzić, w złotej miednicy dać 
wody ze zdroju, mięsa z bażantów. Al 
soWeńka miła, będę się z nią dzień i noc 
bawiła.. . Jutro zaraz dla mójej sowy, da­
ję bal maskowy. Od jutra, Mościpaństwo, 
donoszę, nowa moda a la hibou\ czy zgo­
da ? — Zgoda i wielka zgoda na rozkaz 
twój pani, krzykną poddani; dziś jeszcze 

' na dobry dzień czy dobranoc sowie, prze- 
pijem puharami jej zdrowie. „ Hej vivat 
sowa , cudo świata ! niech w szczęściu i ho­
norze pędzi długie lata!”

Juz się dobrze rozwidniło ; już i słońce 
wstąpiwszy na obłoki, świetny punkt za­
kreśliło, nowćj a. la hibou epoki, gdy kró­
lowa z całym dworem, sowim torem, do

( 50 )
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spoczynku się udała; bo według sowiego 
kalendarza i periodu, aż dopiero od za­
chodu, nowa moda uroczyście zacząć się 
miała.

Zszedł dzień ; okryły ziemię nocne cie­
nie; tu to było widzieć nowej mody wpro­
wadzenie, fraszha rzymskie i greckie wi­
doki, weneckie śluby morza, maszkarady, 
tryumfy bohatyrów, olimpickie skoki, wzglę­
dem sowiego balu parady.

Od slóp do głów wszystkie państwo i 
królowa, wygląda jak sowa; w sowim ko­
lorze, sowiej fryzurze, sowich piórach, 
sowiej w tańcu pozyturze; . . .  d La hibou 
zastawione stoły, ciasta, cukry, trunki, so­
sy, soki, rosoły... Od hu I vu\ tańce i sztu­
ki gra muzyka, wszystkie kompozycji pana 
Puszczyka . . . .

Ledwo co na pańskim dworze, stanęło 
o sowim wyborze; ledwo co nowe hasło 
nowej modzie a la hibou nadano w ogro­
dzie; jeszcze królowa ze wsi nie powróci­
ła , a już z stolicy, sowa się zrobiła.

A  la hibou wszystkie damy, a la hibou
3*
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wszystkie kramy, a la hibou fabryki, kro­
sna, warsztaty, d la  hibou sukna, cyce, 
bławaty, kornety, peruki, zegarki, tabahie- 
ry, , wstążki, chustki, wachlarze, szpady, 
laski, kalendarze, lokaje, hajduki, Łaryty, 
kocze, portiery obarzanki nawet, śledzie, 
masło, sery; wszystkie sowie znamię no­
szą, wszystkie a la hibou głoszą: co tylko 
jest sowiego, nad to nie masz nic lepsze- , 
go.— Jaki taki oczy mruży, narzeka ze mu 
widok słońca nie służy, spi we dnie, w no­
cy czuwa, sową się pieczętuje; aby przez 
jaki związek $0 własności sowy, zyskał 
łaskawe względy króla i ki ólowy 1

Tak kuchta, co na pańskim dworze, 
myt rądle i sagany, i ostatniego popycha- 
cza posługi sprawował; ze miał łeb jak 
sowa rozkudłany, i głos puchacza, na pićr- 
wsiego się faworyta wykierował. •

Widzi to Parnas zagorzały, i on tez so- 
wiemi ryknie pochwały, dowcipne poety, 
mowne oratory, sypią wiersze, rzną pero- 
ryi i pamiętniki, merkurjusze, dzienniki, 
wywodzą obszerne sowie przymioty; wła­
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sności, cnoty; równają Monarchinią, z mą­
drości Boginią; dla sowy, robią' Minerwę 
z królowy.

Długo tez soweńka w modzie była ? Oto 
póki królowa dudka nie zoczyła. Po du­
dku nastąpiły w krotce ślimaki; po ślima­
kach żółwie, raki, pchły i świerszcze, sło­
nie trąby, jelenie rogi: zgoła wszystkie 
dziworody, trzeba uczcić darem mody; a 
gdy całą naturę, w kółko okrążemy, to się 
znowu w tym tańcu da capo wróciemy.

BOGDAJTO JAK NIEGDYŚ !

Mikołaj Pszonka, dworzanin, hetmana 
Tarnowskiego, tak opisuje zonie swojej 
święcone u mieszczanina krakowskiego.

„Niepotrafię wypowiedzieć ani dać obra­
zu Wa&zeci, sercem najukochańsza Salusiu 
jaki tu rozgardjas panuje podczas świąt 
wielkanocnych. Tu mieszczanin może na-* 
buczyć się jak pan Wojewoda, bo ma tez 
w co. Wnidziesz do komnaty, a to jakoby 
do skarbcu* Na ścianach bogate obicia,
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szafy napełnione misami, kruzami, puha- 
rami, srebrnemi czarami, aze ślepią ci oko. 
Sama gosposia w zausznicach od rubinów, 
brylantów: perły na szyjej jak groch naj­
większy, a tego nie para, ale pięć, ośm 
długich sznurków, a jedna w drugą jak łza. 
Dziewki, przyznam się sumiennie Waszeci, 
gdyby Djanny chędogie, a prześliczna je­
dna nadedrugą. Sami mieszczanie bogaci 
najwięcej chodzą czarno. Oj gdybyś Wa- 
szeć zobaczyła szpinkil szpinki u szyje tych 
hrezusów! a toż to, panie odpuść, diabeł 
im pieniędzy na to dodawać musi. - Ano 
też oni handle prowadzą z połową świata. 
Niedziw: a za to mato niesie?

»Ale już czas wielki abych Waszeci opi­
sał, bo ci to będzie miłe czytanie, a Bo­
giem się suinituję, że wszystko prawda 
szczera, corn widział i pożywał na święco- 
nem u JP. Mikołaja Cbroberskiego, Rajcy, 
mieszczanina utściwego prawdziwie, ba i 
wielce tu znaczącego bo nawet u Króla 
Jmci nieosobliwość mu widzianym być. 
Zaprosił on tedy na święcone Jmci pana
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Hetmana z kilkoma dworzańy prosto z WiO- 
ływy* Jak się tedy szczęśliwie przy bo- 
żern błogosławieństwie zakończyła msza ś., 
pojachał nasz Jaśnie Wielmcżny w swojej 
karocy, a my- za nim na koń, prosto przed 
dom Jmdi pana Chroberskiego na ulicę 
bracka. W e s z l ic h m y  do wielkiej i z b y .  W 
progach witany od Jmci pani Cbrobersitiej, 
pan Hetman prześliczny Zrobił; jej affekt > 
a córę ich rozkwitającą jakby pączek róży, 
Jrnci pannę Agnieszkę, najniżej pocałował 
w czoło, zaraz pokręcił wąsa, i błysnął nft 
nia okiem. Anoli odśvarły się drugie drzwi 
dębowe i perłoWą macicą i hebanenrt wy­
kładane, aż tam ja oczy źgubił, choć mi 
nie nowina bogaętwa widzieć, ale że to 
byłó u mieszczanina i zech faiewiedzidł je-, 
szcze co to Hraków. Otoż, gdybyś Waszeć 
patrzałastół  okrągły na środku wńellti dę- 
boŵ y,' fefejy std ludzi około bitego; wygo- 
dnief’siądło* i jadfo.f- Obrńs na iiiin Wielki 
jeden, ale w krz:y2 żćsźy wanyrtak,’ że le­
dwie się wpatrbjąc bardzo poznać to. Na 
śześciu misacb srebrnych, roboty vłspania-
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le j, były-mięsiwa wędzone wieprzowe z 
zad. Na drugich sześciu było dwoje pro­
siąt okrągluchnych, Juełbasy najmniej po 
Cztery, łokcie długie, a dziwnie pachnące 
i koloru krokosowego ciemnawego, ustro­
jone rzędami jaj święconych^ pomalowane 
w przeróżnej barwie, ale najwięcej na ra­
kowe. Mięsiwo miało cudną powłokę z 
tłuszczu w różową barwę wpadającą. Po­
między temi misami stały figury z ciasta 
przedniego, wyobrażające dziwnie zaba­
wne historyjki. Poncyusg Piłat, wyjmo­
wał kiełbaskę z kieszeni Machometowi. Na 
samym środku stołu , stał dziwnie piękny 
baranek z masła wielkości naturalnej owie­
czki : ale ja bych, za cały stół radbył wziął 
jemu oczy* A wszakoż to były dwa bry­
lanty jali laskowe orzechy w czarnej opra­
w ie , alias pierścienie ukryte w maśle, któ­
rych tylko tyle widać było, ile potrzeba 
na okazanie oczu. Pan Hetman długo mu 
się przypatrywał, ale co tam u niego zna­
czą brylanty, kiedy sam ich ma pełną rę­
kojeść u karabeli. Tylko go robota cieszy­

( 56 )
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ła, że mało jadł, tylko weń patrzał, i na 
pannę Agnieszkę. Stary kilka razy popra­
wił karabele ; co znaczy u nas ze kontrnt 
i pełen afektu. Dalej tedy stały bańki 
srebrne wyzłacane, z octem, oliwą i czte­
ry kruże wiellue starego miodu, na tacach 
srebrnych wyzłacanych obstawione czara­
mi także wyzłacanemi. Dalej srebrne łó­
deczki z konfektami wszelakich owoców, ja­
kie Pan Bóg w kraju dał. Stało też wino 
w gąsiorkach, prawda szklannycli, ale te 
gąsiorki stały w koszykach srebrnych wy­
złacanych , a główki miały śrubowane w 
zawoje srebrne, a szkło białe jak śnieg i 
gładkiej bardzo roboty.”

Pomijam inne drobniejsze rzeczy, a za 
już czas przystąpić do najważniejszych to 
jest, do 'kołaczów, placków, jajeczników, 
mączników7 i Bóg zpamięta ich miana, 
tych cudaczków rozmaitych, które okrąża­
ły jeden najpoważniejszy kołacz. Kołacz 
ten był owalowy, miał cyrkumferencji z 
ośmłokci, jeśli nie więcej; gruby na dwie 
piędzi, a jakieśmy tylko weszli do izby to
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nam już zapachniał swojemi przyprawami. 
Po brzegach w l<oło niego siały różne figur­
ki: święci dwunastu apostołowie udani jak 
żywo,  a to wszystko z ciasta. Judasz mnie 
bardzo zabawił. W środku stał nasz Zba­
wiciel z chorągiewką, a nad nim unosił się 
anioł na druciku od sabaśnika izdebnego 
nieznacznie w górze zawieszony, i że zda­
wało się jakoby leciał po niebie i z gęby 
wschodziły mu słowa: Resureait sicut di- 
jcit, A l l e l u j a !  Inne~”placki wyobrażały ró­
żne zjawiska. Zabawiła mnie kąpiel; bo 
to był taki jeden placek , co miał w środku 
sadzawkę z białego miodu i wyglądały z 
niej rybki i nimfy kąpiące się, a kupid 
strzelał do nich złuku,  ale zamiast w ser­
ca, to im bezecnik , Panie odpuść, mierzył 
w śliczne oczka} które zasłaniały sobie od 
wstydu. Robota tego była bardzo stuczna: 
nic podobnego nie zdarzyło mi się widzieć 
i u wielkich panów.”

» Zaczęło się tedy po zmówieniu zwy­
czajnych modlitew pożywanie daru boże­
go. Jrnć pan Hetman był ochoczy, i pro­

http://rcin.org.pl



sił aby mu wolno było gospodarzyć sobie 
podług wolej. Jadł wszystkiego po trochu, 
napił się miodu, wina niechciał, mówiąc: 
bodajmy go nieznali! dużo nam szkodzi ten 
trunek. Zapłonił się na te słowa Jmć pan 
Chroberski, ho mu dał poziiać, że zbytek 
nie chlubą dla nas, a i sprawiedliwie. Po­
tem Jmć pan hetman podał święconego 
jajka każdemu, zacząwszy bez ogródki od 
Jmć panny Agnieszki, która się także za­
czerwieniła , i podziękę skromną zrobiwszy 
zjadła. My, jak się Wasze dorozumiesz, 
czekalichmy z wszelką eslymą, aż Jmć pan 
Hetman pozwoli nam przysunąć się bliżej 
do stołu, co też nastąpiło; bo nie długo 
rzekł: » Używajcie Wasziność panowie hoj­
ności gospodarza , a skromnie i honeste 
Sara zaś pokłoniwszy się i znowu JPannę 
Agnieszkę pocałowawszy w czoło, i powie­
dziawszy jej: żeby swoje wdzięczne lica 
ukrywała przed Królem Jmścia, pożegnał 
wszystkich łaskawie i odjechał na Zamek, 
Tu my dopióro zaczelichmy repetować co 
daj Boże. Miód i kołacz najgorzej trze-

( 59 )
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srczał. Zapomniałem Waszeci powiedzieć, 
ze w nim było sera ze trzy kamienie mio­
du tyleż, innych przypraw7 nie liczę, dzi­
wnie smaczny.”

» Aż też przyszli żaki zoracjami, Boże 
odpuść pełni banialuk, że ich zesłucliać 
raemożono, które im X X . Dominikanie na- 
bazgrali. Głodomory te straszliwie się obli- 
zowały, ale też nie na sucho odeszli. Ka­
żdy z nich dostał po całym bochnie chleba, 
po garnuszku praśnego miodu, po kawałku 
plus minus pół łokciowym wędzonej twar­
dej kiełbasy z gorczycą, po kromie udźca 
wieprzowego, opieprzone, jak Bóg przyka­
zał. Pan Ocieski Kazimierz, śmiał się jak 
opętany z jednego pacholika, co był prze­
brany za Piłata; miał brodę z konopi, a 
brwie nad oczyma ze mchu brzozowego. 
Pan Milecki, powinowat, Jmci pana He­
tmana, miasto na święcone, to na Jmć 
pannę Agnieszkę w7iellu mark robił, tak 
jakby ją chciał zjeść. W otwartości, szcze­
rości i affekcie staropolskim odbyliśmy tę, 
na chwałę opatrzności Pana Boga, katoli­
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cką biesiadę. Każdy pożył co chciał, nikt 
nie zalał, ale przy wesołym Alleluja ro- 
ześlichmy się i dosiadłszy l<oń w imie Bo­
że ruszyłfm na zamek, gdzie była radość 
z martwychwstania pańskiego. Wszyscy 
dworzanie J. K. M. i Panów, pospołu w  
dolnych izbach pili i jedli a pamiętając na 
uroczystość święta bożego} zbytku strze- 

głi'

ODA DO BIZONA.

O z wieków cudotworny synu byczej skóry, 
Złych duchów Exorcysto, poprawco natury, 
Stróża durnej młodości, proszku doskonały 
Na upór, muchy w nosie, miłosne zapały.
Pod jakiemkolwiek słyniesz na święcie imieniem , 
Czy cię Kozak plecionem nazywa rzemieniem, 
Czy Lach basem boleśnyin, lub swyin obyczajem, 
Dziki z Krymu pohaniec ochrzcił cie nachajem. 
Gdziez twe szeroko-władne znikło panowanie, 
Płaczą rzewnie strapione Boćki i Ormianie, 
Rzadki kto na twe kupno ściągnie dłoń do grosza, 
Jedna tylko poczciwa została Wołosza,
Co swemu Pasterzowi winne płacąc długi,
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Niesie w hołdzie na klęczkach pobożne kańczugi. 
Byłeś po dworach między najdroższemi sprzęty, 
Wecujnc na kobiercach młode wiercipięty.
A2 miło wspomnieć! jak to bywało przed laty: 
Kiedy usiadł za stołem Marszałek wąsaty 
Na sądy, w czerwonego żupanie atłasu,
A dobywszy groźnego z pod żołądka basu, 
Zgromadzonym Mołojcom na gody niewdzięczne. 
W yliczał z kalendarza zasługi miesięczne:
Tyś się z słowem grubjańskiin wyrwał nieostro-

( żnie,
Tyś swój i pański chował sprzęt nieochędolnie, 
Tobiem mocno zakazał z Panfilem sie bratać;G '

Tobie szachrować, tobie pokryjomo latać,
Tyś plotka, tyś łgarz czysty, a ty natręt zbytny, 
Waści zasmakował bardzo trunek żytny,
Panicz się trochę przekradł, a ten miły szpaczek, 
Po co to*o północku załatał do praczek?
W ięc gdy wszystko opowie na te opłakańce,
W  tym plectyści za kmotrów wnijdą połrzymańce, 
Jwan karet podporca, kwiat między Hajdony 
I Pajuk Jegomościn, Marcin poturczony,
Toż Matjasz Mastalerz, Stangret Opanasy, 
Zdolne mę£e z niedźwiedźini w silne iść zapasy; 
Zamkną się drzwi na rygiel, kloc w pośrodku

stanie

http://rcin.org.pl



\
Hałas, tertes, obietnic świętych ponawianie; 
Aon licząc po ćwierciach bolesne dziesiątki, 
Samorodnym Indychem wra£ał cnót pamiątki.

N I E G D Y Ś .

W  swoich dziełach napisał Roźma z Damianem: 
Że Polak nie zl/yt dawno dość był mo2nyin Panem , 
Pił duzo, jadał tłusto, na koniu nocował,
Każdy go tez z sąsiadów wysoko szacował. 
Prusak wtenczas był jego hołdownikiem kraju, 
Niemiec sobie spokojnie siedział przy Dunaju. 
Anglik skóry wyprawiał i brzytwy szlufował, 
Szwed brytany zjadłe w swoim kraju chował, 
Francuz zawsze obrotny z nim się poprzyjaznił, 
Papież krzyże rozsyłał, Turek go nie drażnił. 
Czech kieliszków dostawiał, Węgrzyn wino star­

czył,
Szwajcar swym tłustym serem i płótnem frymar-

czył.
Duńczyk piszczałki robił,  Sardyńczyk tańcował, 
Hiszpan o nas niewiedząc z Maurami wojował. 
Westfalczyk występował z tłusteini szynkami, 
Holender na śniadanie częstował śledziami.

A gdy tak w tych roskoszach Polak obfitował,

( 03 )
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Zsiadł z konia, w betach leżał, granic nie pilno­
wał.

A co większa porzucił przodków swych zwyczaje, 
Zostawiwszy kraj pusty, jechał w cudze kraje, 
Tam strwoniwszy majątek i wszystkie dostatki, 
W rócił goły, i stał się zgubą swojej Matki.

( 6ł )

Pewny Mędrek z nauki wróciwszy do domu, 
Chciał pokazać subtelność soficznego kłomu. 
W ięc  usiadłszy do stołu z swemi rodzicami, 
Taką wszczął dysputę nad pięcia jajami:
Kędy są p ięć ,  tam są dwa, pięć a dwa siedin

znaczy.
W ięc siedin tu jaj jest nie pięć. Az ojciec tłó-

maczy:
Miły synu, Matka dwa ja trzy wezmę sobie,
Co zostanie, za dowcip ofiaruję tobie.

Grał któryś po kolędzie nieproszony wczora; 
Niemogac się zapłaty doczekać z wieczora, 
Nazajutrz z ukłonami wspomni obietnice :
A wszakzemci zapłacił bracie za skrzypice.
Jam cię przez noc nadzieją, 1y dźwiękiem go­

dzinę 6
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Cieszyłeś mnie, nieśpania zrobiwszy przyczynę, 
Ja dziś workiem, ty smyczkiem trząsałeś mi

wczora;
Hem ja wziął do uszu, ty schowaj do wora. 
Więo kwita: bo wiatr za wiatr: nadzieja za

dźwięki:c
Dość za granie słuchanie; a w przydatku dzięki.

Oczy pozapuchały, twarz jako latarnia,
W  gębie tytoniu pełno z dymem kordygarnia. 
Pocznie coś mówić do mnie , a bardziej bakotać, 
Niewiem z którego kraju tłóinaczaby wołać.
N ie  Japon, nie Indjan, nie kto od Mngoga , 
Znałem ci go przed laty; a to co dla Boga! 
Pytam co za szwank, iź tak ciężko język złoinał, 
Ba i głowę? bo jakby na szczudle nią chromał. 
Niemogę dać racji (mówi) a£ Autora 
Zażyję; com swą głowę nad nim złomał wczora. 
Stary to szalbierz autor bies z gęby lec i ,
Idź spać! niechcę racji słuchać od Waszeci.

Wiek złoty po Samskrytsku nazywać się 
' miał Darma-dcvt>a, wierzę że to był wiek 

złoty, kiedy darmo dawana, co teraźniej­
szy to chciałby Darmo-biera się nazywać.
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Tłusty wieprz i bogaty skąpiec, dopiero 
po śmierci ludziofti idą na użytek. 1 s •

Gdyby sprawiedliwość Cyrulikiem była, 
toby peW no od faworytów golić zaczęła.

Jakto, niema diabłów?— a niema— Szko­
da, a któż naszego dzierżawcę porwie! tak 
mruczał sobie pe,wien chłopak nakładając 
fajkę.

Gry ażardowne są zakazane, nie wolno 
ich nikomu trzymać, tylko jednemu kode- 
xow i, bo tam ludzie wygrywają i przegry­
wają po sto tysięcy i nic im za to.

Kapitaliści tyn/się różnią od duchownych, 
ze niemają swojej Kapituły, ale mają swo­
je Kapitały.

Chmiel przelał wyraźnie swoją naturę 
w Podchmieleńców, bo jak on musi trzy­
mać się tyki, tak i tamci muszą trzymać 
się czegoś żeby nie upadli.

D ob rze je s t  cz ło w iek o w i p o tśc iw em u  i
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będzie zawsze dobrze, ale powinna być 
modnie skrojona, inaczćj spoglądać będą 
na niego jak na raroga.

Tak dalece oszczędność teraz w prowa­
dzono, że niektórzy chrzciny do ślubu od­
kładają.

Widać że Adam bez Testamentu umarł, 
bo by między swe dzieci równo podzielił 
majątek.

Jeden dostał policzek od drugiego : cze­
mu ześ zaraz nieoddał zapytał trzeci, bo 
teraz jest moratorium odpowiedział tam­
ten, ale na przyszły rok to ja mu oddam 
i z procentem.

Reputacja to jest moralna Peruka, pod 
którą czasem ani jednego utściwego wło­
ska nie znajdzie.

Szóstym zmysłem człowieka są pieniądze , 
za pomocą którego może się obejść bez 
tamtych pięciu, a nawet przy pieniądzach 
lepiej słyszy, smakuje i t. d.

( 67 )
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Europa straszna ma gorączkę, ale zape­
wne wyzdrowieje jak jeszcze jej z parę 
razy krew puszczą.

L I C Y T A C J A .  ,

Niedawnemi czasy odbyła się w naszym 
mieście sekretnie wielka licytac ja, na której 
między innemi następujące sprzedano szcze- 
gó ły :
1. Ośin funtów dumy, nabył ją Jaśn. Wiel­

możny Hrabia Odentowski, bo się spo­
dziewa otrzymać wielki stopieii, z któ­
rego mógłby go wiatr zdmuchnąć, gdy­
by jakiej takiej nie miał wagi w sobie.

2. Dziesięć funtów grymasów, cetnar spa­
zmów, te dwa szczegóły sprzedano ra­
zem , kupiła je i zaraz zapłaciła bogata 
mieszczanka powróciwszy z wojażu, ale 
że nie umie ich użyć, stara się tajemnie 
o garderobianę od jakiej damy żeby ją 
uczyła.

3. Dwanaście kamieni próżnego o sobie 
mniemania, nabył Pan Skryblewicz sła­
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wny Autor, które natychmiast zaczął 
korzystnie przedawać po różnych pi. 
smach publicznych, pod cudzym prawda 
imieniem, ale dobrze w własną pochwa* 
łę zawinięte— i t. d.

h. Szczerości granów trzy, lecz mimo ceny 
małej nikt nabyć jej niechciał, i dla te­
go odesłano ją na rzecz Szpitalów.

Póki płacili na stole to było dobrze, 
ateraz płacą na terminie, a to drzewo ma 
być bardzo rzadkie i słabe, całej summy 
nigdy nieutrzyma.

Mule powiadają, że już książek gryćć nie- 
będą, bo nie są przyzwyczajone żyć same- 
mi bagatelami.

Król perski kazał swoje królestwo nie­
biesko pomalować, bo w ić , że w króle­
stwie niebieskiem zawsze spokojność pa­
nuje.

Może i Egipt wda się kiedyś w interes-

( <>g )
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sa Europy, bo juz jego król Faraon od da­
wna zatrudnia tę część świata.

P raw da ze  ta len t za ch w y ca , a le  ta len t 
złod ziejsk i w ięce j zach w yca n iż  inne*

Niech diabli porwą Szwajcarją, ciężko 
po niej podróżować, bo góry wielkie prze­
szkadzają, i do pańskich pałaców także nie 
łatwo się dostać można, bo znowu prze­
szkadzają Szwajcary.

P eru k arze  p o w ia d a ją , że  ich m oda tyl»  
ko fron t o d m ie n iła , jak zaczęli ucinać har- 
capy z ty łu , p o w sta ły  czuby z przodu .

Pewien Jegomość tak wiele obiecywał, 
że teraz tylko obiecuje obiecywać.

Niedawno wynaleziono takie grzebienie , 
któremi najsubtelniejsze myśli z głowy wy- 
czesać potrafią.

Życie musi być także jakimsiś wystę­
pkiem, bo śmiercią karane bywa.
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Pieczenia zawsze bywa na końcu, ale 
pieczeniarze pierwsi wszędzie.

RZADKIE RZECZY.

Magnatów poufałość, a niewiast pieszczoty, 
Uśmiech nieprzyjaciela, dąień wMareu bez słoty. 
Wszystkie te rzeczy idąc zwykle swoją drogą , 
Niekiedy się zdarzają, ale trwać nie mogą.

W Y J E C H A L I .

Pan Recenzińsfri do Nudzisława , — Pan 
Sciskalski do Obłudowa, — Pan Ickowski 
do Szachrajewa, — Pan Potrzebnicki do 
Małych pożyczek,— Pan Głupski do Smor- 
gonii, Kulikowa i dalej.

• ■sśnfiiąz $ , r !s .-no V u  ,
Jak ma fortuna,, wielu zabrać z sobą ,

kiedy jćj powóz jest tylko o jednem ko­
lei ani pudła, ani kozła, ani z tyłu gdzie 
wskoczyć! ....

Ludzie nierzetelni powini się rachować 
do cechu powroźników, bo ustawicznie 
kręcą.
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( 72 )
Każda pompa ma w sobi telc dumy, 

a nawet pompa studnia: m_ jej nie ^ a1' . 
Ile się to trzeba nakłaniać^ nim wypo ,>u- 
je się z niej trochę wody. Proszę tylko 
uwalać postawę pompujących.

Póki ludzie nie zaczęli łamać swego ję­
zyka dla nauczenia się cudzoziemskich, 
poty i słowa trudniejsze były do złama* 
nia.

Egalitee czyli Równość dwa razy w ro­
ku obchodzoną bywa, jeżeli nie przez lu­
dzi to przynajmniej przez porównanie 
dnia z nocą.

Lepsza, w domu zła, z przyjacielem sprawa; 
Ni£eli na ratusz wodzić się do prawa.

KONIEC ZESZYTU CZWARTEGO.
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